
Nr. 121. Kraków, Czwartek 29 Maja 1890. Koezmk IX.
„Nowa R eform a" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

N a prowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Nieraieckiem . . . .
W m i e j s c u ...........................................
f)o Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii, 

Szwajearyi, Turcy i i innych krajów

rocznie: półrocznie: kwartalnie:
24 zJ w. a. 12 zł. w. a. fi zł. w. a.

„ „ U  ,  „ 1 „ V
2d „ „ 10 „ „ '■> 1,

32 „ „ 16 „ „ i 8 . „

miesięcznie: 
2 zł. w. a.

r.O et. 
150 et.'

Pojeoynczy numer koiztuje 1 0  centów, 2 przesyłka, pocztową 1 2  centów. 
P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.

Listy 7, pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (msci aty ) uprasza sic nad­
syłać franco  do Adu.intsiracyi zimnej hcjurmy  w Krakowie. — TAMy reklamacyjne nictifżęczJk 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Jasiów nicfrankowauych  nic przyjmuje się. 
P ę k o p i s m ó w  n a a s y ł a n y c h  l i e d u k j y a  n ie  z w r a c a .  

id r e a  R e d a k c y i i A d in in ls tra ey i: (Jlica fiw. J an a  \ r . 13.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r r y j m « j ą ;

z a n  i e j s o o r ą :  Adminisiracya „Noteci Beformy“ i wszystkie urzędy pocztowo: u t e j z e o *  
r ą :  Administracya „No~ej Jtteformyu. — magkzyn nowości P. A drigars i Głównr trafika 
w Rynku. — C. k. krakowskie konces. biuro (Ig. Heb-j Piać M aryac.i, 9. — Handel E. Oimdowit-za 
w Sukiennicach. — Handel J. Bajera przy ul. Grodzk;ej. — O g ł o s z e n i a  (Inoeraty ) priyjmaj* 
Administracya za opłatą od miejsca wieroza drobnem p lsueir (petit), za pierwszy raz 10 cł,., za 
każdy następny raz po 5 cent. — O g r o s z c n i A  00 „Nowej tteformyu (prospekta, cyrknlarze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 5r c-ent.
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się n a p n  a  nadesłać
przekazem pocztowym. — O g ł o s z e n i a  1 p .  e j i i i m c . a l e  przyjmują: We 1 j w o w i e  Biuro 
dzienników, Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika, U . -  W T a r n o w i e  Agencya dzienników 
Józefa Pisza. — W R z e s z o w i e  księgarnia J. A. Pellara. — W P r z e m y & l a  B. Dosko-
ski i Spółka. — W Tariuopoln  księgarnia L. Gileczko — W W ie d n ia  po. 1 u e jg .-u
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurei! nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocła­
wiu). — A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, m oueniuiu 
i Norymberdze). — W jp a ry ln  Księgarnia Lusemburgska 3, ruo des Grands Auguiiins i 80 

eiete Mutuelle de Publicitć A. L o r e t t e ,  diroowui, Rue Caumaruu 61.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za c z e r w i e c :
W miejscu . . . .  1 złr. 80 ct. 
x pnefiełką poczto­

wą w  Anfitryi . . SB złr. — ct.
w e«sarfit#le nle-

mi^ekiem . . SB złr. 50 ct.

K r a k ó w ,  28  maja.

Zeszłoroczne wypadki w parlam encie węgier- 
gierskim i wynik wyborów do Sejmu w Czechach, 
wreszcie przebieg obrad obecnie się toczącycL 
w sejmie p iagetim , dostarczyć mogą ciekawych 
spostrzeżeń z walki stronnictw w reprezentacyach 
krajowych, gdzie stronnictwa mniejszości, należy­
cie zoiganizow&ne i świadome celów, pod ener 
gicznem zostające kierownictwem, wyDijają się na 
pierwszy plan i wywierają stanowczy wpływ na 
tok spraw  politycznych, wielkiej dla kraju i 
państwa doniosłości. Opozyeya węgierska, —  do 
której zresztą nie Dałamy bezwzględnym zachwy­
tem, —  zaważyła w swoim czasie do tego stopnia 
na szali wypadków parlam entarnych, że całą u sta­
wę wojskową, o której nietykalności zdołał prze­
konać rząd reprezentacyę przedłitawską, musiano 
zwrócić tejże celem poczynienia w niej poprawek, 
przez opozycją węgierską żądanych i ostatecznie 
przez sejm uwzględnionych Dziełom tej opozycyi by­
ły znaczne ustępstwa dla W ęgrów w wykonywaniu 
ustawy wojskowej, zwłaszeza co do służby jedno­
rocznych ochotników. Ostatecznie przyzna dzisiaj 
każdy, że zdobycze to dla W ęgrów niepośledniego 
znaczenia O pozycja wreszcie węgierska doprowa­
dziła uporną ag itacją  do przesilenia gabinetu, do 
ustąpienia znienaw.dzonego przoz nią Tiszy. iSą 
to, bądź co bądź, skutki działalności stronnictwa 
mniejszości, kt&ie lekceważyć się nie pozwala 1 
z którem liczyć się trzeba.

Obecnie w podobny sposób wybija się na po­
wierzchnię polityki attstrjac Iriej stranm etwo mło- 
doczeskić. Myliłby się mocno, ktoby wpływ jego 
ograniezai na kotlinę czeską; dzisiaj rozgrywają 
się w Pradze wypadki, które oddziałać muszą 
wcześniej lub później na układ stioanictw , jeźli 
nie w tym, to z pewnością w następnym, z no­
wych wyborów wyjść mającym parlamencie, wy­
padki, które zadecydować mogą o przyszłym sta­
nowiska Niemców w państwie i wywołać zasa­
dnicze zmiany w gabinecie. Wśród tych wypad­
ków pierwszorzędną odgrywa dziś rolę stronni­
ctwo mniejszości narodowej czeskiej, zatrzęsło ono 
podwalinami dzieła, które miało być punktem kul­
minacyjnym przeszło dziesięcioletniej działalności 
pojednawczego gabinetu, zmusiło konserwatystów 
czeskich do zmiany polityki, bo zagroziło im w 
przeciwnym razie zupełnym upadkiem, ruiną. Są 
to symptomata, które powinnyby stać się ty m  
r a z e m  b o g d a j  pouczającą wskazówką dla kon­
stytucyjnego rządu i stronnictw  większości w re­
prezentacjach, że bezwzględne potępianie wszyst­
kiego, co wychodzi z lewicy, dlatego tylko, że 
źródłem jego mniejszość, którą przegłosować ła­
two — że poniewieranie stronnictwami mniejszo­
ści może z czasem zemścić się srodze na tych, 
co władzy swej nadużywają, a z przeciwnikami 
politycznymi postępują bezwzględnie i zaciekle.

Choćby rządowi udało się wreszcie skleić tak 
zwaną ugodę czesko-niemiecką, choćby Kieger 
wywalczył nawet pewne ustępstwa w w arun­
kach tej ugody na korzyść narodu czeskiego, — 
zawsze z kampanii tej obronną ręką wyjdą Mło- 
doczesi, wzmocnieni niesłychanie na znaczeniu 
w obec wyborców w kraju, podniesieni, jako klub 
parlam entarny w Eadzie państwa. Losu stronnic­
twa staroczeskiego już dzisiaj nie trudno wy wró­
żyć z tego , co widzimy w Sejmie pragslfim. —  
Sztab stronnictw a: K ieger, M attusz, Zeithammor 
i towarzysze, pozostawią po sobie zapewnie nie­
jedną kartę w dziejach swego kraju i narodu, 
lecz ster spraw zobaczą niebawem w innych rę­
k u , dożyć mogą bardzo łatwo widoku niemiłego 
dla sienie wielce, bo d e z e r c y i  znacznej liczby 
swych przyjaciół pod nowe sztandary polityczne. 
M ł o d o c z e s i  t y l k o  z y s k a ć  m o g ą  w w a l ­
ce,  r o z g r y w a j ą c e ;  s i ę  d z i s i a j  z N i e m ­
c a m i ,  —  S t a r o c z e s i  n i e  u j d ą  s z w a n ­
ku,  bo będą zawsze uważani za sprawców znacz­
nych ustępstw na korzyść Niemców.

Nie można dość wydziwić się naiw ności, czy 
też sohsteryi tych zwolenników „wielkiej11— a ra­
czej „rządowej* polityki, którzy z takim en tu z ja ­
zmem powitali podpisanie protokółów konferen- 
cyi w iedeńskiej, w których, bądź co bądź, zmu­
szono ludność słowiańską jednego kraju do ogrom ­
nych onar ze zdobyczy narodowych na rzecz d ru ­
giego narodu, dla tego jedynie, że narodem tym, 
uprzywilejowanym i tak aż do przesytu w pań­
stwie, są . .  . Niemcy.

Gdyby rząd równocześnie podjął był in ic jaty­
wę do uregulowania stosunków w innych krajach
0 ludności mięszanej i z równą skwapliwośeią 
wziął w obronę ludność słowiańską, gdzie ona 
jest w mniejszości, —  można było akcyę tę po­
witać, jako spełnienie zadania „pojednawczego* 
gabinetu. Lecz tutaj, gdzie wzmacnia się wpływ 
mniejszości narodowej i tak zbyt się rozrastającej 
w stosunkach autonomii krajowej, gdzie wzrnoento- 
nie to jej w jednym  kraju oddziałać musi szko- 
dliw ie na stanowisko ludności słowiańskiej w ca­
łej monarchii, —  tutaj, przy tej sposobności, 
rozwodzić się nad rzekomo „pokojową*, uśmierza­
jącą działalnością w takim duchu pojętej „ugody*, 
mogą chyba tylko łatwowierni, lub ci, dla któ­
rych ewangelią polityczną jest wszystko, co
1  biur _niiiisteryalriych wycnodzi.

Tem bardziej zadziwiać musi prąd opinii takiej 
u pewnej części delegacyi polskiej w Wiedniu, 
właśnie u tej części, która niedawno temu cięż­
kie staczała harce w obronie indemnizacyi z przy­
wódcami tych samych Niemców, których rząd 
w tak czułą wziął opiekę w Czechach. Jeśli lu ­
dzie ci z taką zaciekłością występują przeciwko 
wszystkiemu, co nie dogadza ich separatystycz­
nym interesom, przeciw wszystkiemu, co nie 
jest niemiecko-liberalnem, — cóż będzie potem, 
gdy stronnictwo to wzrośnie w siły, gdy poczuje, 
że może iść na przebój z konsiytucyą, bo dla 
niego muszą się wytwarzać wyjątkowe stosunki 
tam, gdzie to w jego lezy interesie? Z faktem 
niezbitym, że stronnictwo młodoczeskie coraz 
więcej zaważyć musi na szali wypadków polity­
cznych, godziłoby się więcej liczyć tem bardziej, 
że walka przez nie podjęta, skierowana jest bez­
pośrednio lub pośrednio w stronę, z której grozi 
niebezpieczeństwo i nam także, a wynik głoso­
wania przy indemnizacyi był dowodem, że M ło­
doczesi potrańą być sprawiedliwymi dla sprawy, 
choćby ją  postawił klub prawicy.

Wschodni teatr wojny.
Z powodu nowych postanowień olbrzymiego 

powiększenia sił zbrojnych w Niemczech, a wię- 
cej z powodu odgrażających się przemówień cesa 
rza niemieckiego w Królewcu, na/ baczniejszą u- 
wagę zasługują obszerne aęiykufy o „głównych 
teatrach wojny w Europie*, Umieszczone w lsta- 
rycteskim  W iestniku. Pierwspy z tych artykułów 
rozwodzi się nad w s c h o d n i m  t e a t r e m  w o j ­
n y  nad granicą Niemiec i Austryi, obejmującym
450.000 wiorst kwadratowych a. 17 mii. ludności.

„Cały ten obszar —  pisze W iestn ik  —  znaj­
duje się w niezmiernie korzystnych warunkach, 
bo naturalna siła obronna tego teatru wojny, po­
legająca na charakterze gruntu i kierunku wód, 
rozmiary tego obszaru, klimat, słabe stosunkowo 
zaludnienie, brak wygodnych komunikacyi, niepo 
dobieństwo utrzymania wojsk operujących z za­
sobów danej prowineyi i t. d. —  wszystko to 
jest samo przez się taką potęgą, że samo poko­
nanie tych trudności wymagałoby wielkich wy­
siłków.

„Powyższe szczęśliwe warunki naturalne uzu­
pełnia sztuka inżynierska za pomocą całego sze­
regu tw ieidz, oraz okoliczność, że na widowni 
tej będzie można wystawić poważną siłę zbrojną, 
nieogałueając p rz/tem  innych terytoryów pogra­
nicznych. Siłę tę wyobraża j,600u0Ó  bagnetów,
107.000 szabli i 3.040 dział, ogółem 68  dywizyi 
piechoty i 18 dywizyi kawale*y.. Ponieważ 
Niemcy zmuszone są bronić również granicy 
zachodniej, prz.Jo sile tej mogą przeciwstawić 
zaledwie 35 dywizyi piechoty i 7 dywizyi kawa- 
leryi.

„Tak znacznej liczebnej różnicy sił me zrów­
noważy żadna, choćby do szczytu wrydoskonale- 
nia posunięta gotowość bojowa. Wojna zaczepna 
na teatrze rosyjskim, odznaczającym się wyjątko­
wo pomyślnemi warunkami m ateryalnem i, wojna 
zaczepna z wojskiem, niemal dwa razy liczniej- 
szem i znanem z dzielności, nie może przeto 
mieć żadnych widoków powodzenia. Szanse te 
mógłby dać jedynie udział anuii sprzymierzonej, 
to jest armii austryackiej.

„Ta ostatiiia , która zresztą x  Galicyi posiada 
nader niedogodny tereu Ao- m pwadzema wojny 
zaczepnej, mogłaby wesprzeć wojsko niemieckie 
42 dywizyami piechoty i 8  dywizyami kawaleryi.

„Niemcy mają nadzieję,| że w przypuszczalnej 
wojnie zaczepnej rozporządzać będą wraz z Au- 
stro-W ęgram i 77 z górą dywizyami piechoty i 
15 dywizyami kawaleryi. Wobec takiego stosun­
ku sił iacnuje się widocznie nie na liczebną 
przewagę armii zaczepnej, lecz na większą goto­
wość bojową. Zdaniem strategów niemieckich i 
austryackich, sprzym ierzeńcy w danym razie m a­
ją zamiar wyzyskać wszystkie korzyści, jakie za­
pewnia wojna zaczepna i spodziewają się ukoń­
czyć ją pomyślnie, bez potrzeby przekroczenia 
poznańskiego teatru wojny. Ale różne dane sta­
tystyczne co do czasu wymaganego dla urucho­
mienia armii 1 skoncentrowania wujsk sprzym ie­
rzonych, a także co do czasu koniecznego dla 
zbliżenia się do pierwszych obronnych linij ro 
syjskieh, każą przypuszczać, że pomysł prowa­
dzenia wojny zaczepnej nie jest wolny od pe­
wnych stron ujem nych, że w ogóle z rozpoczę­
ciem się pierwszych poważniejszych starć, oka­
załby się już niepraktycznym.

„Zastanawiając się nad położeniem stron, m ają­
cymi w danym razie walczyć ze sobą na wido­
wni wschodniej, m ożna w konkluzyi twierdzić 
stanowczo, że Kosya lepiej jest przygotowana óo

obrony, aniżeli prawdopodobnie jej nieprzyjaciele 
do napadu. Trzeba również i to mieć na uwadze, 
że uzbrojenia Niemiec i Austryi dosięgły już p ra ­
wie ostatecznych krańców możliwości, gdy Rosya 
przeciwnie jest Jeszcze bardzo dalekaod tej ewentual­
ności. że więc z każdym rokiem coraz więcej zbli­
żać się bedzie do ideału obrony krajowej, zasa­
dzającej się r.a tem, aby módz za jednym  zama­
chem rozpocząć wojnę na terytoryum  nieprzyja­
cielskiem u

Powyższe wywody W iestn ila  pojawiły się na­
der dogodnie dla rządu niemieckiego; zarozumiały 
ton tych wywodów posłuży rządowi niemieckiemu 
za argum ent w celu przekonania opozycji nie­
mieckiej o nagłej i nieodzownej potrzebie powię­
kszenia sił zbrojnych, aby przywrócić „zachwianą 
równowagę sił wojennych*, jak  się wyraziła mo­
wa tronowa cesarza niemieckiego.

Z  E i O s y i .

( Kongres w ięzienny. — Ucisk Niemców. —  K s  
Czarnogórski. — B isk u p i polscy. — Freeślado 
wanie unitów  — Posiedzenie ,,Słowiańskiego ko 

mitetu* )
Międzynarodowy kongres więzienny zbierze się 

w pierwszych dniach czevwca w Petersburgu 
gdzie w tym celu rozmaite już czynią przygoto­
wania. Car mianował prezesem kongresu ks. Ale­
ksandra O l d e n b u r s k i e g o ,  a na wystawie 
kongresowej będą u.n.eszezone modele więzień 
rosyjskich i sr,birskich. Komedya ta, obmyślana 
na obałamucenie naiwnej opinii publicznej w E u­
ropie, uie dopnie prawdopodobnie zamierzonego 
celu z powodu niedawno ogłoszonej książki K e n- 
n a n a. W  każdym razie ciekawą jest rzeczą, czy 
między 300 reprezentantam i 25 państw  europej 
skich znajda się tacy, którzyby postawili sprawę 
więźniów syberyjskich na porządku dziennym 
w formie wniosku albo interpelacji.

Rosyjski korespondent Gazety K o h ń . donos' 
do tego dziennika, że niebawem rozpoczną się 
w prowincyach nadbałtyckich wybory do rad m u­
nicypalnych i że rząd rosyjski z tego powodu 
rozwija już „eraz eneigiczną czynuośc. Mianowi­
cie odmówiono praw a wyborczego pewnej liczbie 
literatów, nauczycieli, prawników, kaznodziejów 
iid. z powodu, że podniecali opozycyę przeciw 
rządowi. Równie zabroniono Niemcom urządzać 
zgromadzenia przedwyborcze, podczas gdy zupeł 
ną swobodę pod tym względem zostawiono Estoro 
i Rosyanom. Mimo tego wszystkiego obawia się 
rząd rosyjski klęski, a „dyktator rygski*, jak go 
nazywają, generał Z y n o w 1 e w, je s t przygoto­
wany w razm zwycięstwa Niemców, znieść zu­
pełnie autonomię miasta Rygi.

W iedeński korespondent 1'imcs'a przypisuje 
wielkie znaczenie podróży księcia czarnogórskiego 
do Petersburga. Chodzi tu ni mniej ni więcej jak
0 utworzenie federaeyi pomiędzy Serbią, Grecyą
1 Czarnogórą, któraby w sojuszu z Rosyą mogła 
działać na półwyspie bałkańskim w duchu poli­
tyki petersburskiego gabinetu. Dawniej przezna­
czano księciu Mikołajowi koroDę serbską, obecnie 
R i s t i c s nie odstąpi króla Aleksandra, a księ­
ciu czarnogórskiemu pozostaje tylko nadzieja uzy­
skania tronu bułgarskiego, gdyż Rosya chowała 
go zawsze jako kandydata swego in  petto. Ksią­
żę Mikołaj udaje sto więc do Petersburga, aby 
wybadać pod tym względem zamiary cara.

Z powodu uprzejmego przyjęcia, jakiego doznał 
włoski następc. tronu w państw ie rosyjskiem, pi

sze Now. W rem., że rząd rosyjski nie czyni dy- 
nastyi włoskiej odpowiedzialną za politykę C r i -
s p i e g  o.

J o u rn u 1 de S ł. Peter sb. zaprzecza stanowczo 
wiaaomości, która w procesie Panicy wyszła na 
jaw, jakoby Rosya zamierzała była wysłać gen. 
D o m o n t o w i c z a  do Bułgaryi.

Nowo wyświęceni biskup*: ks. A w a  z i e- 
w i c z, ks. K o w t d w o i s k i ,  ks. J a c z e w s k i ,  
ks. Z d a n o w i c z ,  ks. Z e r r  i zarządzający a r- 
cbidyecezyą mohilewską prałat D o w g i e ł ł o ,  
przedstawiali się caiowi d 19 b. m.

0  prześladowaniu unitów donosi Ł re u s  Zzg. 
co następu je:

„Zarządca generalny majoratu hr. Zamoyskiego 
w Zamościu p. Laurysiewicz, mąż wielce szano­
wany i powszechnie łubiany w całej okolicy, li­
czący la t 60 życia, był jak jego przodkowie i 
wszyscy krewni piaw ow iernym  katolikiem. Naraz 
jednak władze stw ierdziły że chrzczony był przez 
księdza grecko-unickiegc co łatwo hyc mugło, 
gdyż jak wiadomo zasadnicza różnica m.edzy ka­
tolikami a unitami nie zachodzi.

„Mimo to rząd uznał go mniej więcej przed 
2 laty z? schyzmatyka i usiłowano najwyszntań- 
szem sposobami i środkami zmusić go do uczę­
szczania na nabożeństwa prawosławne, do cho­
dzenia do spowiedzi i komunii do popa schyzrPa- 
tyckiego. Nakładano nan przeróżne kary pienię­
żne i grożono mu aeportacyą na Sybir. Doku­
czano mu do tego stopnia, że popadł w m elan­
cholię i zmuszony by* szukać poratowania skoła­
tanego troską um ysłu w „Maison de santć* w 
Berlinie. Po dłuższym tamże pćbyeie wrócił z 
spokojniejszym umysłem do ' Zamościu. Stan .ego 
zdrowia jednak wobec ponowionych znowu p rze­
śladowań ciągle się pogarszał i śmierć powoli się 
zbliżała. Władze tutejsze na kilka dni przed śm ier­
cią nakazały dom, w którym chory dogorywał, 
obstawić wojskiem! ażeby żaden ksiądz katolicki 
nie mógi do niego dotrzeć, któiego chory ko­
niecznie z ą d J  źioinieize nikogo zupełnie bez ao- 
kładnej rewizyi nie wpuszczali do domu, z obawy, 
aby się tam nie .zakrad. ksiądz w przebraniu i 
nasyłali lou ciągle popów schyzmatyckich, których 
usiłowania „nawrócenia* cnory stanówcłc odrzu­
cał. W końcu pożałowania godny chory um arł 
bez pociech religijnych. Zaraz po śmierci spę­
dzono nie mniej jak 12 popów z okolicy i mimo 
najenergiczniejszych prolestów żony i krewnych 
zmarłego pochowano z wielką pompą w edług 
rytuału schyzmatyekiego na cm entarzu schyzma- 
tyckim.*

Dnia 23 b. m. odbyło się w Petersburgu zgro­
madzenie „Słowiańskiego Towarzystwa*, na k tó­
rem było obecuyeh kilku metropolitów, poseł 
serbski P e t r o n i e w i c z  i wielu reprezentantów 
zachodnich Słowian. Profesor akademii ducho 
wnej F i  l e w i c  z mówił o 1000  letniej waice po­
między Niemcami a Słowianarn., nadmienił, że 
kraj pomiędzy Łabą a Wislij jest wielkim cm en­
tarzem  słowiańskim, że Słowianie zachodni ulegli 
Niemcom i że dopiero na ziemi rosyjskiej poniósł 
klęskę germanizm, bo Rosya nie potrzebuje za­
chodnich idei i miecza papieskiego.

M etropolita Kijowski P l a t o n  wzywał nastę­
pnie gorąco do skiadek dla głodnych H a 1 i- 
c z » n ,  klórycb nazwał p r a w o w . e r r . y m i  R o  
s y a  n a ni i.
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— Niczego chłopiec, jak  Bozię kocham I — 
mówiła wieczorem przez okno do panny Jadw i­
gi. —  Tylko „Luft*  znaczy podobno na polskie: 
„powietrze*, żeby nic ch d a ł być tak niestały, jak 
naprzykład marcowe. — W  ostarnich jej sło­
wach brzm iała nuta złośliwa. — Mnie się zdaje, 
że on się durzy w pani — dodała po chwili, nie 
mogąc się doczekać odpowiedzi ze strony Niemki.

—  /kle gdzieżby z ło w i1 !... co pannie w gło­
wie !... proszę sobie ze mnie nie żartować — ją­
kała Jadw iga zmięszana i zarumieniona.

—  Ho, ho, już ja, nie chwalący się, znam się 
na chłopcach i umiem poznać, który zakochany... 
Powinszować pannie Jadw idze! — mówiła gło­
sem niekoniecznie szczerym. — Luft, choć blon­
dyn. w art grzechu, tylko czy nieboszczyk Fryc 
nie upomni się z grobu o swoją narzeczoną ?.... 
ha, ha... Dobranoc pannie Jadwidze, trzeba zinó 
wić pacierz za spokój duszy Fryca, bo gotów 
Upiór zadusić Lufta...

— Jesus M a r ia !  — jęknęła z przerażeniem 
Niemka, oglądając się trwożliwie. Zamknęła szczel­
nie okno od ogrodu i wbrew zwyczajowi nie 
śpiewając już piosnek ulubionych, uklękła do pa 
cierza.

Odtąd nie słyszeliśmy ju ż :

Sag' Ihr, dasb ieh goblieben 
In Suhleswig, m  der Schlaoht....

nuciła za to często piosnkę, w której „m tin  
IA tirh en “ powtarzało się w każdym wierszu, u- 
bierała się codziennie w swoją najparadniejszą, 
różową suknię i wpinała pączki róż we włosy.

Kilka pukojów było już odświeżonych — za 
dwa tygodnie pan Luft obiecywał ukończyć ro­
botę we dworze. Cieszyliśmy się na to, bo tym ­
czasowe mieszkanie sprzykrzyło nam się bardzo, 
tylko panna Jadu iga zdawała się nie pragnąć po­
wrotu do dworu, bo na wzmiankę o tem lazu­
rowe jej oczy zachodziły mgłą, a maleńki nosek 
tonął w chustce. Nareszcie dnia jednego mgła 
ta wylała się potokiem łez, wśród których gło­
sem przerywanym wyznała rodzicom: „że pan 
Luft kocha się w niej... prosi c jej rękę... i... że... 
ona mu także oddała swoje serce... i... żyeby już 
bez niego nie mogła..."

Rodzice zdziwili się z początku, potem ucie­
szyli się wiadomością ze względu na pannę Ja ­
dwigę. Dla biednej sieroty, w jej wieku, był to 
los niespodziewany. Luft powtórzył słowa bony 
szczerzo i gorąco, znać było, że zaślepiony mi­
łością nie widzi cery zwiędłej, nie uważa sre­
brnych nitek we włosach. Pokochał1 małą. ferty- 
czną Jadwisię w różowej sukience, świegocącą 
jak ptaszek, rumieniącą się pod jego spojrzeniem 
jak róża w słońcu. Miał wprawdzie matkę, którą 
kochał i szanował bardzo i bez której decyzyi 
nie chciał się zaręczać, ale był pewnym  jej przy • 
zwolenia, bo komuż się Jadwisia mogła nie spo­
dobać. N apisał zaraz do niej. prosząc o przyby­
cie na zaręczyny, które w domu moich rodziców 
odbyć się miały.

Dla Jadwigi rozpoczęły się cudne, słoneczne 
dni miłości. Nie było 10 jednak szczęście istoty, 
spoglądającej w przyszłość z niedbałą ufnością 
młodości. Miłość, jak kwiat spóźniony, rozkwitła 
w jesioni jej życia, ale kwiat jesieni lada cli wiła 
mróz zwarzyć może.

Niespodziewane już- szczęście zdenerwowało 
nadto wrażliwy organizm Jadwigi. Po chwilach 
wesołości dziecinnej przychodziły na nią godziny 
tęsknoty nieokreślonej i płaczu nerwowego.

Panna Józefa śmiała się z N iem ki:
— Śpiewała po zabitym kochanku, a przy ży­

wym płacze ; stara a g łu p ia ! —  mawiała po ci­
chu. Głośno winszowała jej i polecała się pa­
mięci, jak zostanie „panią malarzową".

Jadwiga uspakajała się stopniowo. Szczęście ma 
to do siebie, że się z niem łatwo oswajamy i 
snujemy marzenia srebrzyste, jak przędza babie­
go lata i wątłe jak ona.

Jadw iga marzyła o przyszłości z ukochanym. 
Skończy się jej tułaczka po cudzych domach. Bę­
dzie. miała kąt własny i męża prawie rooaka. 
Najwięcej jednak zajmowała ją  myśl, jak zapełni 
i urządzi mieszkanko sw oje ; śniła o tem, t ak 
dziecko o niespodziance gwiazdkovrej. Chodowała 
kwiatki w doniczkach, przeznaczając je  na przy­
szłe swoje gospodarstwo i rozpoczęła robotę szy­
dełkowej serwety, mającej być głów ną ozdobą 
m ieszkania państwa Luftów.

Narzeczony domalowywał deseń ostatniego po­
koju, szydełkowa serw eta mogła już była nakryć 
połowę sporego s to łu , gdv pewnego wieczoru 
wózek jednokonny zajechał przed oficynę. Wy­
siadła z niego tęga , wysoka i krzepka jejmość i 
głosem stentorowym zapytała o syna, to jest o 
pana Lutta. Ale Luft zobaczył wózek i już spie­
szył na powitanie matki. Ciekawa Józia wystawi 
ła swoją pyzatą twarz przez okno garderoby.

—  Czj to tw oja9 — spytała m atka malarza.
—  Ale gdzieżtam ! — z urazą odparł Luft.
— H m , h m , —  m ruknęła matka.
To „hm, hm “ zaniepokoiło sy n a , niepokój ten 

wzmógł się, gdy „hm, h m “, powtórzyło się przy 
pierwszem spotkaniu z przyszłą synową. W spa­
niale zbudowana niewiasta spoglądała na drobną

postać Jadwigi z litosną pogardą, nie starając się 
nawet ukryć niemiłego wrażenia, jakie na niej 
zrobiła narzeczona syna.

N azajutrz rano siedzieliśmy wszyscy przy śnia­
daniu, gdy do pokoju weszła zamaszysta matka 
Lufta. Za nią w sunął się syn , blady', onieśmie­
lony , ubrany nieudświętnie, ale też nie w bluzę, 
którą nosił przy robocie.

— Mój syn przyszedł pożegnać wielmożnych 
państwa,— odezwała się głosem rozdrażnionym,—  
dokończenie roboty zostawia czeladnikowi, gdyż 
bardzo pilny i ważny interes zmusza go do na­
tychmiastowego wyjazdu.

—  Ale wróci ? — zapytał ojciec,
— Po co? —  odparła silniej rozdrażn iona,—  

robotę skończą bez niego.
— Przecież zostawia tutaj narzeczoną....
— Co też wielmożny pan m ów i! —  z. unie­

sieniem zawołała wspaniała matka malarza. — Te­
go by tylko brakowało, żeby mój syn ożenił się 
ze starą panną, co go skokietowała udaną naiwno­
ścią. W iedziałam, że nie jest bardzo praktyczny, 
bo i nieboszczyk ojciec jego m iał nazbyt artysty­
czną natu rę , ale nie przypuszczałam , żeby mógł 
takie głupstwo palnąć. Otworzyłam mu oczy, 
przedstawiłam , że ia paDna Jadw iga ma włosów 
siwych więcej, niż czarnych na głow ie, że pocto- 
bniejsza do komara ni/ do kobiety i ledwiem mu 
z głowy wybiła to szaleństwo. Prędzęjbym już 
zezwoliła na małżeństwo z panną Józefą, bo 
dziewczyna tęga i m łoda; ale najlepiej z rob ię , 
zabierając go ztąd coprędzej, bo w idzę, że je­
szcze za głupi na t o , żeby się bez opieki matki 
obszedł.

W ykonała półkolisty dyg, Luft, jąkając się , 
wykrztusił parę słów pożegnania i za chwilę je­
dnokonny wózek uwiózł ich w stronę Krako­
wa. --------

Odjazd narzeczonego dziwne początkowo na

Jadwigę wywarł vrażenie. Zdawała się nie poj­
mować, że srebrna przędza babiego lata już się 
zerwała. Przeciwnie, pielęgnowała dalej kwiatki 
w doniczkach, przeznaczone do ozdoby własne­
go mieszkania i 7 gorączkowym pośpiechem koń­
czyła szydełkową serwetę. Czy liczyła nu powrót 
L ufta, czy też zbyt silne wrażenie wprawiło ją 
w pewien rodzaj chwilowego obłędu, — trudno 
tc byto odsadnać , bo stała się milczącą i zam­
kniętą w sobie.

Jednego wieczoru, gdy pracę we dworze ro­
botnicy już zupełnie ukończyli, Jadw iga siedzia­
ła jak zwykle przy oiwartem oknie. Robótka opa­
dła jej na kolana. Chwilę patrzała w dai z dzi­
wnym wyrazem przestrachu i żalu, nagle szyb­
kim ruchem  powstała wyjęła z kufra kartonik z 
zeschłemi trawami i powróciła z nim na dawne 
miejsce. W patrywała się w niego, dopokąd potok 
łez nie zrosił pamiątki po Frycu. D ługo , długo 
nerwowe łkanie wstrząsało jej drobną osóbką na­
reszcie uspokoiła się. Na ogród popłynęła pio 
senka nucona drżącym g łosem .

Lag Ih r , dasB ich geblieben 
In  S c h le s r ig . ia  der Schlacht. i

Od tego dnia panna Jadwiga odzyskała aawny 
spokój i równowagę umysłu. Piosenka o bitwie 
pod Szlezwigiem biegła codziennie przez otw ar­
te okno na rosę w ieczorną; — śpiew ka, w któ­
rej zwrot m ein Liebehen powtarzał się po każ­
dym wierszu, została na sawsze z repertuaru  pio 
senck wykreśloną. Kwiatki w doniczkach powię­
dły, — szydełkowa serweta, mająca być główną 
ozdobą mieszkania niedoszłych panstwa Luftów, 
pozostała niedokończoną  —

K O N I E C .

W  Krakowie  — w  kw ietn iu  1890.
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Proces ma/ora ranicy.
(Ofygiwune sprawozdanie). '

S o f i a ,  2 2  maja.
Pierwszy świadek staje p  e t k o w. Zeznaje on, 

że siary Pentelej Kessimow odwiedzał często w 
hotelu „W 11 o z“ chorego posła Dako Ange 
Iowa.

Służący Panicy M 11 e k o 1 o w potwierdza wszy­
stko, co akt oskarżenia zawiera o nocnej wy­
cieczce Panicy do doktora Mirkowa i Kissowa.

Osk. porucznik B i z o w : Proszą o głos. Mile 
kolow dociął za swe zeznanie 400 franków od 
Stambułowa.

Prok. M a r  k o w żąda od trybunału, żeby Bi 
zow dowiódł tego swego twierdzenia.

Uskaiżony B i z o w  odpowiada, że o tem opo­
w iadał mu żandarm ezwaitego ucząsttu policyj 
nego. Żandarm ten spotkał Milekolowa i mówił 
do n ieg o : „Słuchaj przyjacielu, dosiałeś dziś dwa 
tysiące piastrów, możesz zapłacić wina".

Prok. M a r k ó w :  Żandarm mógł ntawić, co 
mu się podoba. — Jak się nazywa ten żan­
darm ?

Osk B i z o w : Nie wiem, alebym go mógł po 
znać.

Trzecim świadkiem jest dr. M i r k ó w .  Opo­
wiada on, że 11 stycznia pomiędzy 11 a 12  go­
dziną znajdował się w kawiarni Panachowa w to­
warzystwie kilku lekarzy. W kawiarni tej znaj­
dował się także Panica, Bizow i kilku innych o- 
ficeiów Kiedy poszedł do domu i zaczął się roz­
bierać, słyszy stukanie do drzwi, a następnie zja­
wia się przed nim  Panica z Kizowem. Panica 
powiada mu, żeby się ubrał i szedł z nim. Świa­
dek m ów i: P y u m : po co i dokąd ? Panica mi
odpow iada: Jesteśm y zdradzeni. Dziś był u mnie 
dyrektor policyi, który wie o moich zamiarach. 
W szystko zawisło od K issow a; jestes. jego krew­
nym, chodźmy do niego, muszę się z nim roz­
mówić. Od niego zawisło zbawić sytuacyę". Nie 
chciałem iść z nim du Kissowa, więc Panica do­
był pałasza, a Bizowuwi kazał wymierzyć na 
mnie rewolwer, co Bizow uczynił. Teraz zawo­
ła ł Pan ica : „W eź twój bilet i pisz". Musiałem
go słuchać, więc napisałem  bilet do Kissowa.
(Treść biletu przytoczyłem poprzednio). Panica 
wziął bilet i wyszedł, zataczając się, gdyż był 
spitym, co się zowie. Ż początku myślałem, że 
to jaka psota, zły żart, ale potem, kiedy Panica 
kazał Bizowowi wymierzyć rewolwer wprost w 
moją głowę, widziałem, w jakiem znajuuję. się 
niebezpieczeństwie, że życie moje wisi na wło­
sku, więc musiałem napisać ów bilet. Nazajutrz 
spotkałem Kissowa. Niespokojny o los kompro- 
uiLiOt^ego mnie biletu, zapytałem  go, czy otrzy- 
m ił  takowy. Kissów zaczął mnie nabierać z gó­
ry, jak ja  mogłem pisać podobny bilet do niego. 
Dopiero, kiedy mu opowiedziałem całe zajście, 
j a t  Panica bilet na mnie wymusił, uspokoił mnie 
Kissów, mówiąc, że zniszczył i że nikomu o tem 
nie powie.

„Panicy znam —  opowiada świadek dalej — 
ale z nim nigdy o polityce nie rozmawiałem, 
tylko zawsze o interesach Pam iętam , że raz by­
łem  z Kissowem u niego i zastałem tara Kołob- 
ko w a. Mówiono o dostawie broni dla armii buł­
garskiej, o jakichś robotach w Burgas, ale nie o 
polityce. Panica nam  żadnego listu politycznego 
z Bosyi nie Ciytał, ani też mówił kiedykolwiek 
o sip 'Iri Co Bię tyczy księcia Dołgorukiego, o 
nim mówił, ale to była sprawa głośna, o której 
wszędzie mówiono."

Osk. P a n i c a  staw u  kilka pytań dr. Mirko- 
wow i: czy rzeczywiście nie pamięta, kiedy mu 
czytał ów list z Bosyi, omawiający położenie w 
ttołgaryi ? czy nie pamięta, jak go zapewniał, że 
Kissów jes t przy spisku i że może liczyć z pe­
wnością na niego?... czy dr. Mirków nie wie­
dział o mojej rozmowie z księciem Dołgoru- 
kim ?

P y ta n u  Panicy mięszały widocznie dra Mirko­
wa, odpowiadał niezręcznie, wymijająco, ani po­
twierdzał. ani stanowczo przeczył, co sprawiało 
wrażenie, jakoby świadek stał jako oskarżony...

Daleko gorsze jeszcze wrażenie sprawił na­
stępny świadek podpułkownik K i s s ó w .  Zaczy­
na on długo i szeroko opowiadać o swoim sto­
sunku do Panicy, a do całego jego zeznania da 
się zastosować francuskie przysłowie nqui s \ x -  
cuse, s,accuseu. Istotnie też tłumaczenie się tego

świadka byfo —  samooskarżeniem Aie posłu­
chajmy jogo w łasnych wywodów.

„Nie przypom inam  sobie —  powiada on —  
ile razy byłem u Panicy w domu, byłem  kilka 
razy, może cztery, pięć razy, a może nawet i 
więcej. U mnie był Panica dwa (nam yśla się), 
nie, trzy razy, ażebym całkiem powiedział praw ­
dę pi zed wysokim sądem".

Je s t on widocznie w ambarasie, namyśla się 
co chwila, jak  człowiek, który obawia się, żeby 
się z czemś ftie zdradził Na pytania wprost nie 
odpowiada, lecz używa aużo niejasnych frazesów, 
popada w gadulstwo, odstępując od rzeczy. Kil­
ka razy upomina go przewodniczący, a prokura­
tor daje mu do zrozumienia, że może odpowia­
dać lub nie na pytania, stawiane przez ooronę. 
Mimo to świadek wikła się coraz bardziej.

„W  nocy z dnia 11 na 12 stycznia — opo 
wiada ten świadek dalej — zbudził mnie z tw ar­
dego snu — o niczem przecież nie wiedziałem — 
oficer ordynansowy, mówiąc mi, że Panica jest i 
chce się koniecznie ze m ną widzieć. Góż u licha, 
myślę sobie, może chcieć Panica odemnie o tej 
porze ? czy może stało się jakie nieszczęście ? 
W stałem  więc z łóżka, zarzuciwszy m undur na 
plecy i wszedłem trzymając świecę w ręku do 
salonu, gdzie spostrzegłem  Panicę, siedzącego w 
fotelu. A była to już dobrze trzecia godzina po 
północy, chociaż tego na pewno twierdzić nie 
mogę, bo zapomniałem był tego dnia nakręcić mój 
zegarek kieszonkowy, więc ten stał, a zegar w 
salonie idzie, jak mu się podoba. Zresztą nie p a ­
trzyłem na zegar. Kiedy wszedłem do salonu, 
Panica powstał z fotelu, ale zaledwo mógł się 
utrzym ać na nogach, tak był pijanym. W końcu 
staje Panica przedem ną i mówi, żebym objął na­
czelne dowództwo armii i na czele załogi sofij- 
skiej podniósł rokosz przeciwko księciu. Zegnam 
się i patrzę z największem zdziwieniem na P a­
nicę. Zrazu nie wiedziałem, co myśleć o tyin je ­
go kroku hazardownym. No, byłem całkiem o- 
słupiały, lecz potem przyszedłem do siebie, więc 
mu mówię: „Panieo, pijanico, urżnąłeś się, co 
się zowie, idź spać". Obrócił się i poszedł, my­
ślałem, że mnie usłuchał i wyszedł całkiem; ale 
gdzieżtam : wrócił po chwili i rzekł mi, że ma 
list do mnie. Pytam  od kogo. „Czytaj", odpo­
wiedział, podając mi list. Biorę, otwieram, czy­
tam, osłupiałem jeszcze więcej, przeczytawszy 
kompromitującą treść listu, a na nim podpis dra 
Mirkowa. Co się sta ło?  —  myślę sobie —  czy 
dr. Mirków nie zwaryował przypadkiem. Patrzę, 
czy list nie podrobiony, gdzieżtam własnoręczne 
pismo Mirkowa, wszak dobrze znam jego pismo, 
jesteśm y krewni i przyjaciele. Nie wiedziałem, 
co myśleć, co robić; właściwie co robić, wiedzia­
łem, ponieważ rzekłem  bez wahania do Panicy, 
żeby sobie poszedł precz, obiecując mu, że ni­
komu o tem i44e powiem Ale wszystkie moje 
perswazye nic nie pom agały; Panica obstawał 
przy swojem. Powiedziałem mu wtedy kategory­
cznie, że o niczem nie wiem, o niczem wiedzieć 
nie chcę, jako komendant załogi wiedzieć nie mo­
gę. Odmawiam mu stanowczo i proszę, już mniej 
grzecznie, żeby dom mój opuścił, gdyż jest już 
Darda! późno. Może była już czwarta po półno­
cy... Panica poszedł sobie nareszcie pieniąc się 
ze złości, a zatrzaskując drzwi, k rzyknął: „Popa­
miętasz mnie, stary niedołęgo, skompromituję :a 
ciebie porządnie!“ „Dobrze, bardzo dobrze — 
odparłem  —  ale tylko idź sobie do djabła !* Kie­
dy Panica poszedł, usiadłem sobie w koszul na 
łóżku i rozmyślam nad tem, co się stało. Myślę 
sobie, co tu zrobić. A nuż Panica istotnie zbun­
tował wojsko... więc zrywam się z łóżka, ubieram 
na łeb na szyję i na miasto. Udaję się do ma­
jora Kutinczewa, dając mu polecenie, żeby popa­
trzył, co się dzieje w koszarach piechoty, sam 
zaś pocwałowałem do koszar artyieryi i konnicy, 
ażeby zobaczyć, co się tam święci. Ale Bogu dzięki, 
wszystko było w . porządku. Zaglądam ku pa 
łacowi książęcemu, wszystko śpi tam snem bło­
gim. Od majora Katinczewa otrzymuję także do­
brą wiadomość, więc wracam do domu i kładę 
się znowu do łóżka. Przewracam się z jednego 
boku na drugi, ale ani rusz usnąć, prawda, że 
już dniało, ale byłbym spał, gdyby Panica nie 
był mię tak zajechał.

„Ciągle myślę i rozbijam sobie głowę, cóż u li­
cha, czy zrobił on to tylko po pijanemu, czy też 
na seryo ? Kiedy tak rozmyślam, patrzę, już biały 
dzień. Zrywam się znowu z łóżka, u b ien m  prę­
dko i idę prosto do generalnego trybunału woj­
skowego, gdzie zastaję m inistra wojny. Znowu

zaczynam się namyślać, co zrobić: powiedzieć 
ministrowi, albo nie. Zaraz zrana n iepoko ić  m i­
nistra nie chciałem. W południe był m inister 
wojny zmęczony posiedzeniem, z ja także czułem 
się mocno zfatygowanym, czyz dziw ? przeszedł­
szy takie tarapaty, więc i w połndnie ministrowi 
nic nie powiedziałem “

Tu prokurator dajt świadkowi do zrozumień a, 
że nie potrzebuje dawać tak szczegółowego tłu ­
maczenia, ale Kissów, rodzaj bułgarskiego Zagto 
by, rozgadawszy się ciągnie d a le j:

„W  sali trybunału spotykam także doktora 
(Mirkowa), który m ał bardzo niespokojną minę. 
N aturalnie zbliża się do mnie i pyta po cichu, 
czy otrzymałem jego . bilet. Mówię m u : przyja 
cielu, czy ty zwaiyowaleś na starosć, ale rzecz 
się w net wyjaśniła, to jest, że bilet był wymu 
szouym. Mówię doktorow i: nie bój się, bilet twój 
i tak zniszczyłem, ale przytem dostał odtm nie 
porządną reprym endę za swoją słabość. Mówi­
łem mu lepiej umrzeć, ale z honorem  * (S ty
choć śmiech w  sali, przewodniczący dzwoni). Pod­
pułkownik Kissów mówi d a le j: „O godzinie
siódmej wieczorem poszedłem do m inistra i zda­
łem mu raport o tem, co w nocy zaszło. Nie 
był to mój pierwszy raport o Panicy u ministra 
wojny, ale z rzędu trzeci. M inister Kazał, żeoym 
przywołał Panicę do siebie i dał mu naganę. 
Panica stawił się u mnie. Ofuknąłem go porzą­
dnie, mówiąc, że oficer nie powinien zapomnieć 
się tak dalece, ażeby proponował swemu przeło­
żonemu rzeczy niedozwolone. Badziłem mu, żeby 
na przyszłość był ostrożniejszym i ściślej p rz e ­
strzegał dyscypliny wojskowej. Jedno szaleństwo, 
jedno wykroczenie może być przebaczonem, 
ale...."

P r z e w o d n i c z ą c y  wzywa świadka, żeby 
się ściślej trzym ał rzeczy.

Bułgarski Zagłoba odchrząknął i prawił „Tym­
czasem otrzymuję 17 stycznia rozkaz od ministra 
wojny, ażebym aresztował. Panicę. Panica nie 
daje się aresztować. Robi tóżtie wymówki, m u­
siałem aż udać się o pomoc do policyi, ażeby 
wykonać rozkaz".

Os k .  P a n i c a  prosi sądu o zapytanie Kisso­
wa. czy on istotnie nic nie wiedział o jego re ­
wolucyjnych zamiarach.

Świadek K i s s ó w :  Przypom inam  sobie teraz 
istotnie, że raz, gdym był u Panicy, tenże mówił 
mi coś o projekcie spisku, ale ja tego nie brałem 
na seryo.

Osk. P a n i c a :  Gzy świadek nie słyszał ode­
mnie nic, o mojej rozmowie z ks. Dołgorukim? 
czy nie wiedział o celu jego przyjazdu do 
Sofii ?

Świadek K i s s ó w :  O Dołgorukim mówiono, 
po wszystkich kawiarniach. Musiałbym być głu­
chym, ażebym o nim nie słyszał.

(Tu będzie może nie od rzeczy zauważyć, że 
młody Dołgoruki, który był w Sofii, jest natural­
nym synem cara A leksandra II. P rzyp isek  ko­
respondenta ).

Osk. P a n i c a  prosi zapytać Kisoowa: czy 
przypomina sobie Kissów, że w wigilię powrotu 
księcia Ferdynanda był u mnie i proeił mnie, 
żebym odroczył wykonanie mego zamiaru, uwię 
zienia księcia i ministrów

Bułgarski Zagkoba mięsza się widocznie wobec 
tego śmiało posflawioJego pytania.

Mówi on widocznie zaam barasow any: „Major 
Panica mógłby mnie także pytać, czy o tej a o 
tej godzinie nie zrabowałem tej a tej osobie 
kasy? albo czy o tym a tym czasie nie zamor­
dowałem takiej a takiej osoby? Chociaż prawo 
nie obowiązuje mnie odpowiadać na takie pyta­
nia, ale mnie to tak oburza, tak drażni nerwy, 
ż e . . . "

Prok. M a r k ó w  przerywa świadkowi, prosząc
0 głos, który otrzymuje. Powiada on, że ponie­
waż rzecz chodzi o sprawę wyjaśnienia pomiędzy 
oficerami rozmaitego stopnia, honor wojskowy 
wymaga, żeby chwilowo ogłosić posiedzenie taj- 
nem.

Sąd przychyla się do żądania prokuratora
1 ogłasza posiedzenie ad hoc tajnem. Oficer or­
dynansowy wzywa publiczność do opuszczenia 
sali.

O tajnem posiedzeniu dowiaduję się, że Kissów 
zrozumiał nareszcie dawane mu wskazówki, żeby 
nie mówił za dużo i odpowiadał na pytani? P a­
nicy krótko: „nie".

Po przesłuchaniu świadka Kissowa wraca pu­
bliczność do sali.

Świaaek major P  o p o w nic nie wie o sp ra­
wie Panicy. Kołobkow pisał mu kilka razy o do­
stawie broni, ale w listach tych nie było nic po­
litycznego.

Georgej J o r d a n o w ,  były służąc^ u A rnau- 
dowa odwołuje swoje zeznanie w śledztwie i po­
wiada, że Arnaudow pokazywał mu telegram y 
podejrzanej treści i raz mówił, że przygotowuje 
sięI zamach.

Świadek S t o j a n  M a r k ó w ,  współredaktor 
Swobody, opowiada, że raz szedł p rzy p ad łem  za 
starym Kessimowem i spostrzegł, że temuż wy­
padł z kieszeni jakiś papier. Świadek podniósł 
go z ziemi i zobaczył, iż to był list od Gankowa, 
adresowany do Kessimowa.

Świadek major S a p  u n o  w , wspólnik firmy 
winnej „ K o ł o b k o w ,  S a p u n o w  i s p ó ł k a "  
czyni dla Kołobkowa obciążające zeznania za­
przeczając, jakoby szyfrowana korespondeneya by­
ła u nich w handlu używaną, jak  to twierdził 
Kołobkow.

Zeznania reszty świadków nie miały większego 
znaczenia. W yznanie byłego dyrektora policyi 
w Sofii B a r m a d z i j a ,  ż e o  niczem nie wie­
dział, uczynione w formie dość Laiwnej, przyjęto 
śmiechem.

Posiedzenie sądu zakończono o godzinie 10 
wieczór. Z powodu świąt grecko-oryentalnych od­
łożono następne posiedzenie sądu na soootę 24 
maja.

S o f i a ,  25 maja.
Wczoraj odczytywano korespondencyę sprzysię- 

żonych i listy Jakobsohna, dragomana rosyjskiego 
poselstwa w Bukareszcie, pisane do Kołobkowa, 
jako też listy Gankowa i Luckanowa, znalezione 
u Kessimowa ojca. Posiedzenie sądu rozpoczęto 
się, zamiast jak było naznaczonem o godzinie ^ 8  
z rana, dopiero o godzinie 9 przed południem 
z powodu, że nie można było znaleść tłómacza 
języka rosyjskiego, którego nareszcie wyszukano. 
Wczorajszy dzień był nadzwyczaj zajmującym. 
Szczególnie listy Jakobsohna budziły największy 
interes. Dowodzą one jasno i niezbicie współ­
udziału Rosyi w sprzysiężeniu Panicy. Listów Ja ­
kobsohna pisanych do KołobKowa jest przeszło 
trzydzieści. Śą one w większej części szyfrowane, 
jednakże przeczytanie ich było bardzo łatwem, 
ponieważ przy rewizyi u Panicy znaleziono klucz 
szyfr. I  tak znaczy: „wino" —  Bułgaryę, „esen- 
cya" — Rosyę, „83“ —  Stambułów, „84“ —  Mu- 
kturow, „85“ — pop, „8 6 “ — pieniądze, „87“ 
broń, „ l i łe r "  —  porozumienie, „mięta" — re- 
wolucya, „rum " —  ministeryum, „klej" —  P a­
nica, „zakładać" —  rozpoczynać, „Tukurt" —  a- 
gitacya, „kieszenie" —  sobranje, i t. p.

Jeden  z odczytanych telegramów Kołobkowa 
do Panicy brzmi dosłow nie!

86 (—  pieniądze) przyjdą równocześnie z mię­
tą (—  rewolucyą). Tukurtuj ( — agituj) pomiędzy 
kieszeniami (w sobranju). Esencya (Rosya) poprze 
winc (Bułgaryę). Star&i się 83 (Stambułowa) po­
zbyć. Zdaje się 85 (pop) odciągnie się. Odpo­
wiedz, czy likier (porozumienie).

W takieb samych szyfrach pisanym jest list 
Kołobkowa do Panicy następującej treści: „Jest 
wielki zapas pieniędzy, wystarczy, jeśli będzie le- 
dno miejsce, na którem będzie można icb użyć. 
Staraj się sam rozpocząć rewolucyę. Je s t to 
rzecz prosta i musi się udać. Wystarczy, 
jak rew olucja wyouchnie w kilku miejscowo­
ściach. Co się tyczy Rosyi to mogę ci powie­
dzieć, że trzeba ją  wymieniać z pewną rezerwą 
i że później oznaczy się czas, kiedy ona będzie 
mogła wystąpić w Bułgaryi. Rosya życzy sobie 
dobra Bułgaiyi i na Rosyę może Bułgarya liczyć 
bezwarunkowo i ufać jej ślepo. W telegram ie pro­
siłem cię, żebyś się pozbył Stambułowa, ponie­
waż sądzę, że z nim nie będzie można nic zro­
bić. Zresztą trzeba oię starać o rozwiązanie so- 
branja Nie zapomnij agitować między deputowa­
nymi, chociaż ich trzeba się będzie pozbyć. Ocze­
kuję odpowiedzi."

Telegram Kołobkowa do Panicy opiewa: „Do- 
knm enta i pełnomocnictwa posłałem. Jedynym  
środkiem ratowania Bułgaryi jest iść za Rosyą. 
Oczekuję pieniędzy."

Na to odpowiada Panica za pośrednictwem 
swego powiernika Bom Georgiewa: „Zgadzamy 
się zupełnie. Pomiędzy deputowanymi agitujemy, 
jednak bez skutku, ponieważ większość ich jest 
dla nas nieprzystępną. Stambułów posiada wielki
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wentala. 1890. 235 str. *).

A. J .  Sęk (Antoni Mieszkowski), wierny swe­
mu sztandarowi, wita nas nowym tomem drob­
nych jak pierwej utworów. „NOW ELE".... Czer­
wone jednak, jaskraw ością pociągające wzrok nasz 
litery tytułu na żółtej umieszczone okładzince, 
choć zwracają na siebie uwagę, nie zwiodą prze­
cież nikogo pozorem świeżości, ktokolwiek obró 
ciwszy kartkę przeczyta spis zaw artych w ksią­
żeczce nowelek i obrazków.

Sami to starzy znajomi.
Część ich witała nas przy śniadaniu w odcin­

kach porannych pism warszawskich, druga w fe- 
letonach pism innych, zapoznawała się już z pu 
blicznością. Dziś, całość —  jakby dla zamanife­
stowania rodzaju, do którego należy —  nosi ^a 
czele książki napis ofieyalny: „ M aryanotoi Oa- 
w alew w t w. Io podzięce za pierw szą zachętę i  
rady  — autor “.

Ta d edykacją  poświęcająca prace Sęka m istrzo­
wi B alonow ych pogawędek i salonowej noweli, 
wpływa z góry na sąd czytelnika. Jesteśm y bo­
wiem pewni, iż znajdziemy tu okrągłe frazesy, 
dystyngowane zwroty, wykwintność formy, je  
dnem  słowem ten poziom myśli i elegancyę wy-

• )  Pierwsze utwory młodego utalentowanego pi­
sarza drukowała N . Reform a  w r. 1885 i pomie­
szczone one były następnie po większej części w 
S e r y i  p i e r w s z e j  „Nowel A. J. Sęka“.

słowienia, który tak się ma dó szorstkiego może 
lecz samoistnego i pełnego siły talentu, j tk he- 
liominiatura —  do malarstwa. Heliominiatura, 
rzecz to śliczna. Zaciera nierówności i cechy zna­
mienne, nsuwa wyraz, jakim  duch piętnuje fizjo­
nomię, łagodzi rysy zbyt ostre, ąż wreszcie, po­
prawiwszy. w ten sposób błędy natury, nadrje 
większości ludzi pozór wymuskanej i zakochanej 
w sobie biało-różowej lalki. Podobne też „dzieło 
sztuki" wymaga koniecznie pluszowych ramek, 
ustawionych na tle bogatego buduaru pięknej ko­
biety. Miękkość ich i wytworność uzupełnią się 
wzajem.

To samo pozwalam sobie zastosować do hello- 
m iniatur literackich. Pełne są one wtedy tylko 
prawdy życiowej, gdy odtwarzają świat dziecięcy; 
pełne wdzięku — gdy malują modną wykwint- 
nisię, lub kobietę cieplarnianą, ów powój wiotki, 
będący już to ozdobą salonów, już „szampań­
skiego wina pianką". Niech jednak nie dotykają 
nigdy natu r silnych, potężnych w dodatniem iub 
ujemnein znaczeniu, niech nie malują uczuć wstrzą­
sających i w mocy swej niezłomnych, zakres to 
bowiem dla nich — niedostępny.

Gzy talent p. Sęka nie przerośnie zczasem ram  
ulotnych, feletonowych efemeryd, tego nikt nie 
ma prawa przesądzać obecnie. W każdym razie, 
na dzisiaj dedykacya nie zawodzi, chociaż i w tym 
już tamie spotykamy obrazki tak ładne, że po­
mimo delikatności kolorytu i miękkości tonu. wy­
biegają po za heliominiaturę.

Można je też do samoistnych, pastelowych za­
liczyć studyów.

Nowele p. Sęka szkicowane są przeważnie na 
tle dwóch odrębnych światów. Jedne odtwarzają 
życie skromnych, wiejskich dworków, drugie ma­
lują kulisy i szychową egzysteucyę drużyny 
aktorskiej. Ilekroć autor, chwytając akcyę na go­
rącym uczynku, daje nam pojedynczą a znamien­
ną scenę, pióro jego subtelne, delikatne, kreśu 
prześliczne obrazki. Tam jednak, gdzie opowia­

danie się rozszerza, gdzie istnieje podobieństwo 
choćby do fabuły, a nić tak zwanej intrygi, wła­
ściwiej zaś bajki, ma związać z sobą kilka roz­
działów, autor nie panuje już nad przedmiotem. 
Ztąd też M alcy, którzy uciekając przed zbitą 
szybą na strych podczas burzy, napędzają stra­
chu dziadKom, lub Staruszkowie, oczekujący wnu 
ka, to pełne wdzięku sceny rodzajowe, tek bar­
dzo przez wszystkie pism a poszukiwane, Panien­
ka, jakkolwiek o myśli zbyt niewyraźnej, podbija 
doskonałem pochwyceniem natury i ciszy leśnej 
w dzień upainy. K azia  roztacza przed nami z n ie­
zmierną werwą i plastyką scenę kolacji, w ypra­
wianej aktorom przez zakochanego w jednej 
z mniemanych „naiwnych*, dobrodusznego szla­
gona. Do tych samych rodzajowych obrazków 
należy zaliczyć udatnie kreśloną A ktorską  parę  i 
P annę Oenię. Naw et zręczne, na poczekaniu 
prawdopodobnie tworzone drobiazgi, jak P anto­
felek i Dzwonek, potrzebą feletonu wywołane, 
usprawiedliwiają istnienie swe barwnością dya 
logu. Dłuższe jednak utwory, np. K u zyn ka  Zo­
sia, lub Deresze na tak wątłej zbudowane są 
podstawie, iż, w tych ostatnich szczególniej, czę­
ści luźno do siobie dopasowane, rażą oko czytel­
nika.

Sumując wrażenia nasze z całego szeregu o- 
brazków, tak drobnych, iż treści ich niepodobna 
tu opowiadać, dochodzimy do wuiosku, że p. 
Sęk, kreślący z niewieścim wdziękiem i lekko­
ścią sceny rodzajowe, jest p a r  ezcellence a u t o ­
r e m  f e l e t o n o w y m  —  nowelistą jednak w 
szerszym stylu dotąd się nie okazał.

W ogóle , pomimo całego uznania dla tych 
wytwornych pyłków, protestowalibyśmy przeciw­
ko nadanej im nazwie: Nowele, nowela bowiem 
winna być konkretnym, wyraźnie skrystalizowa­
nym opisem jakiegoś w życiu m oralnem  lu b ize -  
czywistem donioślejszego faktu. Gzy przez to poj­
miemy rozwój lub starcie uczuć, czy kolizyę po-, 
jęć lub interesów, zawsze moment psychologi­

czny, przez nowelę w ramy literackiego opowia­
dania ujęty, powinien być o tyie ważny, aby na 
losy iej bohaterów jakikolwiek wpływ wywierał. 
Inaczej czytelnik ma pretensyę do autora, iż ten ­
że nie zadając sobie subjekcji zaglądania do du­
szy ludzkiej, nie męcząc się źadnemi studyami, 
nie wysilając nawet wyobraźni swej, tak często 
widać nieposłusznej, przemyć? mu pod fałszywą 
etykietą najprostsze szczegóły życia codziennego, 
każdemu ciągle podpadające pod oczy.

Istnieje jeszcze kwestya „oświetlenia artysty­
cznego" i ta jednak nie jest w stanie zastąpić 
treści. Na dowód przytaczamy parę z podnoszo­
nych właśnie powyżej otworów p. S ęk a : — Dwo­
je dzieci zbiło szybę i ze strachu uciekło na 
strych — now ela; panienka siedzi z braciszkiem 
w lesie i gorąco im — znów now ela ; Klejment- 
ka, aby zarobić dla syna więcej pieniędzy, wy­
biera się do miasta na służbę — także nowela. 
Rozumiem, że skutki tych drobnych przyczyn, że 
wyniki tych pojedynczych, najpospolitszych ry ­
sów, o ile wpłyną na losy bohaterów, mogą się 
stać t e m a t e m  do noweli, one same jednak są 
tylko zręcznie pochwyconym o b r a z k i e m ,  f o ­
t o g r a f i ą  szczegółów, nie mających nic z du- 
cnowem życiem wpólnego. Tylko zaś rzeczy, na 
tym tajemniczym a wszechludzkim pierwiastku 
oparte, zdołają aać skoncentrowany, w n o w e l ę  
zaklęty obraz serca i duszy człowieczej. Jeżeli 
bowiem zgubiona chustka do nosa, lub pęknięty 
pantofel miałyby się stać dostatecznym dla tego 
rodzaju twórczości tematem, natenczas nadużywa­
na już dziś, a najtrudniejsza w dziale powieśeio 
wym forma n o w e l i  musiałaby pomimo nawet 
tak wybitnych jak  p. Sęk talentów, spotkać się 
wkrótce z niezasłużonem lekceważeniem,

wpływ, a przy obecnym składzie sobranja trudno 
go obalić. “

W jednym  z listów pisze Panieo do Eołobko- 
w v. „Próbowałem wszystkich środków do wy­
wołania rewolucyi. Agitowałem sam silnie pomię­
dzy deputowanymi, lecz cóż mogę zrobić bel 
pieniędzy. Gzy nie wiecie, że u nas panuje teraz 
brak pieniędzy?"

Korespondeneya, prowadzona pomiędzy Kołob- 
kowem a Panicą z początku za pośrednictwem 
Boni G eorgiewa, następnie Amaućowa, dowodzi, 
że obydwa] działali w najściślejszem porozumieniu, | 
Kołobkow znoszący się z Jakobsoh.iem, a ten z 
wyższemi i najwyższeini rosyjskiemi osobistościami, 
był przedstawicielem Rosyi, zachęcającej spisko­
wców do wykonania zamachu stanu w Bułgaryi. 
OieKawszą o wiele jest koiespondcncya, prowadzo­
na pomiędzy JaKobsohnem a Kołobkowem i od­
wrotnie. Postarałem się o stenogramy tych listów, 
wymienionych, lecz nie przytoczonych w akcie 
oskarżenia.

Anato l K rzyianow ski.

Jak tylko otizymam stenogram, — tu niestety idą 
podobne rzeczy nadzwyczaj pomału, jak np. do­
wodzi okoliczność, że tutejszy urzędowy dziennik 
Swoboda podał dotychczas dopiero pierwszą część 
rozprawy sądowej z dnia pierwszego tj. */,, ma­
ja — podam je  m  extem o  w dopełniającem spra­
wozdaniu, teraz ograniczę się na podniesieniu kilku 
szczegółów. Listy te mówią wyraźnie, że Rosya. 
życzy sobie przewrotu w Bułgaryi, że da pienię­
dzy podostatsiem, ale niech wprzódy będzie re­
wolucja, gdyż Panica, który wprzódy należał do 
antirosyjskiego strounictwa wBułgaryi, nie posia­
da zaufani? Rosyi. Mimo to otrzymał zadatek
20.000 franków. Jakobsohn pisze w swych listach 
ciągle o „panu" (Hitrowie), pośle rosyjskim w 
Bukareszcie, że z „panem mówił o tem ", „pan 
się zgadza", „pan każe działać", „da podostat- 
kiem pieniędzy i broni, tylko niechaj raz już 
słowo stanie się czynem" icp.

O Sinow jew ic, szefie departam entu azyaty- 
ckiego w ministerstwie w Petersburgu, pisze Ja- 
kobsolm nietylko w inicyałach I. A. (Iwan Ainak 
czewiez Sinowjew) lecz wypisuje w całości jego 
nazwisko, donosząc Kołookowowi, że Sinowjew 
zgadza się z tem a tem. W dwóch listach J a ­
kobsohna do Kołobkowa z r 1889 jest mowa o 
„ N i m  S a m y m "  (carze), w jednym , że Hitrowo 
poinformuje „Jego Samego", », później, że ..On 
s a m "  zgadza się na to.

O zy  m o ż n ?  s o b i e  p o m y ś l e ć  w i ę c e j  
d l a  B o s y i  k o m p r o m i t u j ą c ą  k o r e s p o u -  
d e n c y ę  ?!

Pytany o wyjaśnienia K o ł o b k o w  przez pro­
kuratora, prezesa lub członków sądu w oprawie 
tych listów wytoczył wczoraj rzecz całkiem nową 
która niemałą sprawiła sensację. Oto powiada on, że 
nie w Bułgaryi, ale w Macedonii miał zamiar wywo­
łać r°woiucyę, a jako dowód powołuje się m* pe­
wne ustępy w listach mówiące istotnie o Macedo­
nii i na stosunek swój z Boni Georgiewem, któ­
rego seuwytała Turcya niedawno w Macedonii i 
zasądziła na siedm lat ciężkiego więzienia za kno­
wania rewolucyjne. Obrońcy podchwytują z swej 
strony sprawę macedońską i powiadają że o tym 
ruchu wie rząd bułgarski, że ten rząd czynił 
kroki u Porty w celu uwolnienie, Bom Georgiewa, 
że Stambułów i Strańsky, m inister spraw zagra­
nicznych przyjmowali w Sofii deDUtacyę albań­
ską l Macedonii i że obdarzyli ją pieniądzmi.

Dla wyjaśnienia specyalnie tej sprawy żądają 
obrońcy, żeby sąd wezwał na św iadków  ministra 
Stranskiegc i prezeca gabinetu Stambułowa. Pro­
kurator wpada z tego powodu w wielki ferwor 
i zwalcza wymownie wniosek obrony. „My m a­
my tu" —  woła on poaniesionym głosem —  „sądzić 
sprzysiężeuie, które miało wywołać zamach stanu 
w Bułgaryi a nie zajmować się sprawą macedoń­
ską. Zresztą Panica przyznaje się sam, że w Buł­
garyi miał zamiar dokonać wywrotu, a nie w Ma­
cedonii. Oskarżony Kołobkow czyni Rosyi niedź­
wiedzią przysługę, przedstawiając ją  — na pod­
stawie odczytanych listów jest to jasr.em dla Ka­
żdego i niezhitein, że Rosya czynnie popierała 
sprzysiężenie —  że nietylko w Bułgaryi, wszak 
Pamea przyznaje się wyraźnie, że w Bułgaryi 
miał zamiar przeprowadzić zamach stanu a zdaje 
mi się, związek jego z Kołobkowem, pośrednio 
z Jacobsohnem a względnie z Rosyą także nie 
ulega wątpliwości; — ale, że Rosya starała się 
wywołać rewolucyę .akże w Macedonii. To lednak 
do nas nie należy. Proszę Sądu o powzięcie u- 
chwały co do odnośnego wniosku obrony.

Sąd odrzuca wniosek obrony, zatem usuwa 
z porządku dziennego sprawę macedońską. Mimo 
to Kołobkow podnosi ą znow i, kilkakrotnie. Wczo­
raj Stracił on zimną krew, która go doiąd nie o- 
pusze&ała. Odpowiada d rżąw ra głosem barwa twa­
rzy sinawa ze złości, wygląda iście j a t  bazyliszek. 
W zeznaniach jego mnóstwo sprzeczności. Na nie­
które pytania nie daje odpowiedzi, czasem docina 
złośliwie prokuratorowi. Treścią jego odpowiedzi 
jest, że co do Bułgaryi nie miał żaunych złych 
zamiarów. Szyfrowana I nieszyfrowaua korespon­
deneya dotyczy jego interesów handlowych: w iną 
dostawy broni dla armii bułgarskiej, urządzenia 
głównego składu towarów rosyjskich w Sofii, re­
szta zaś odnosi się do sprawy mace4ońskiej.

Na pozór może się wydawać, że ta cała spra­
wa macedońska jest prostym  wykrętem oskarżo­
nego IfołobKowa. Tymczasem przy bliż^zem zasta­
nowieniu się i rozpatrzeniu przycnodzi się do prze­
konania, że w tem jest istotnie część prawdy 
m.anowieie o tyle, że B o s y a u s i ł u j ą c s p  o wo ­
d o w a ć  z a m a c h  s t a n u  w B n ł g a r y i ,  u s i ­
ł o w a ł a  w y w o ł a ć  r ó w n o c z e ś n i e  r e w o ­
l u c j ę  w M? c e d o n i i .  Chciana ona prawdopodo­
bnie ruchem  macedońskim zaskarbić sobie Buł­
garów i ułatwić generałowi Dowmontowiczowi, 
który już przeznaczonym był na tymczasowego 
satrapę w Bułgaryi, rząay w Sofii, a następnie, 
przez rozruchy macedońskie stanęłaDy znowu 
sprawa wschodnia na porządku dziennym, wzglę­
dnie in terw encja  Rosyi w Macedonii, może woj- 
n? z T urcyą zajęcie Konstantynopola, względnie 
zawładmęcie półwyspem oałlansKim p rzy —  sprzy­
jających okolicznościach

Wszystkie te daleko idące Diany Rosyi pokrzy­
żował ksiaże Ferdynand, spóźn.ajac się przypad­
kowo do Sofii w powrocie z podróży zeszłorocz­
nej do Europy. Panica bowiem przygotował by* 
już wszyttko, ażeby wracającego księcia schwytać 
wraz z wszystkimi ministrami na dworcu kolejo­
wym w Sofii; a następnie popsuł sprawę bułgar­
ski Zagłoba, podpułkownik Kissów, który będąf 
w sprzysiężeniu, jako kom endant załogi sofijski sj» 
stchórzył w owej pamiętnej nocy z 11  na 1^
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Stycznia b. r., kiedy Panica go odwiedził, zawia­
damiając, że nadeszła chwila działania. Swoją dro­
gą był tej nocy Panica pijanym, że się na nogach 
ledwo mógł utrzymać.

W Końcu odczytano schwytaną u starego Kessi- 
mowa korespondencyę z Cankowem i Luskanowem, 
o której wspumniałem już poprzednio. Całe posiedze­
nie sądowe, trwające do godziny 8 wieczorem, 
zeszło na czytaniu corpus delicłi N astępne posie­
dzenie w poniedziałek! P o s t ę p o w a n i e  d o w o  
d o w e  s k o ń c z o n e .  W poniedziałek rozpoczną 
się pluidoyets. Prokurator mówić nędzie 6 godzin. 
Jest 25 wojskowych i cywilnych obrońców, je ­
żeli zaiem Lażdy z nich będzie mówił tylko go­
dzinę w przecięciu, więc co najmniej potrwa rozpra­
wa sądowa około 36 godzin, tak że się prawdo­
podobnie skończy dopiero w środę 28 maja.

Przerywam  na dwa dni sprawozdania, ponieważ 
otrzymałem zaproszenie do wzięcia udziału w u- 
roczystości otwarcia nowo zbudowanej kolei 
J a m b o l i  — B u r g a s  (nad morzem Ozarnein). 
Za godzinę odjeżdżam ztąd wraz z innymi pocią­
giem specyamym do Burgas, skąd wracam napo- 
wrót do Sofii. O. Smólski.

Przegląd polityczny.
H ir a k ó w )  28  m aja

Wiadomość, podana przez dzienniki czeskie, 
o rokowaniach hr. Taaffego z Młodoczechami, 
znalazła zapizeczeide w So,m . u. M ontagszei- 
łung. Wiadomość tę tłomaczy dzisiaj Politik  do­
niesieniem, z w larygodnego zaczerpanem źródła, 
że hr Taaffe, ucieszony głosowaniem Młodocze- 
chów za ugodą indemnizaeyjną, wyraził się w o­
bec R i e g e r a ,  iż ma zamiar spróbować, czyby 
się do pewnego przynajmniej stopnia nie udało 
pozyskać Młodoczechów dla ugody niemiecko- 
czeskiej. Wobec tego domaga się P olitik , aby 
prezydent gabinetu w właściwy sposób oświad­
czył, jak daleko sięgały jego pertraktacye z Mło- 
doczechami.

Z doniesień, jakie tenże sam dziennik otrzy­
mał z Wiednia, zdaje się wynikać, ż e  r z ą d  o- 
k a z u j e  s k ł o n n o ś ć  d c  b a r d z o  z n a c z ­
n y c h  u s t ę p s t w ,  do zaspokojenia żądań S t a -  
r o c z e o h ó w  co do języka czeskiego, jako urzę­
dowego w okręgach sądowych czeskich i co do 
szkół dla mniejszości narodowych, aby nie dopu­
ścić, za jakąkolwiek cenę, do rozb.cia ugody i 
zwycięstwa Młodoczechów. Hr. Taaffe ma w tym 
wzgłędzie złożyć s t a n o w c z e  p r z y r z e c z e -  
n i a, mające rozwiać skrupuły dtaroczechów co 
do niektórych punktów ugody. Kadto w W iedniu 
pogodzono się jaż  z myślą, że sejm czeski nic 
załatwi, w tej sesyi w s z y s t k i c h  p r z ę d ł o -  
ż e ń n g o d o w y c h ,  a ż e  dwa najważniejsze z 
i.ich: o wotach kuryalnych i zmianie ustawy wy­
borczej dla większej własności, czekam będą na 
załatw.enie w j e s i e n n e j  sesyi sejmowej.

W reszcie podaje organ staroczeski wiadomość, 
którą tutaj na jego odpowiedzialność powtarzamy, 
mianowicie, „że pobyt namiestnika B a d e n i e g o  
w Wiedniu pozostaje w związku z p r z e s i l e ­
n i e m  u g o d o w e m i że złożyć on miał w mi­
nisterstwie oświadczenia o d a l s z e  m w s p ó ł ­
d z i a ł a n i u  K o ł a  p o l s k i e g o  z k l u b e m  
c z e s k i m .

Obrady w k o m i s y i  u g o d o w e j  Dostąpiły o 
tyle naprzód, iż załatwiono wczoraj drugi para­
g raf ustawy o nadzorze szkolnym ; pozostają je­
szcze dwa paragrafy tej ustawy i z sześciu para­
grafów składająca się usi&wa o szkołach dla 
mniejszości narodowych.

Równocześnie o d b y w a j sie w Pradze rokowa­
nia między reprezentantam i konstytucyjnej i feu­
dalnej w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i  w sprawi" zm ia­
ny ordynacyi wyborczej. Dunuszą z Pragi, że mi­
mo żywych obrali, n i e  p r z y s z ł o  d o t ą d  m i ę ­
d z y  o b u  s t r o n a m i  d o  p o r o z u m i e n i a  i 
że hr. Oswald T h u n  i B a e r n r e i t h e r  zdali 
osobiście hr. Taałfeurii ej*** ę z przebiega do­
tychczasowych konferencyj

Czy i o ile prawdziwym jej domysł, że na 
wczorajszej konferencyi gabinetu przedlitawskiego 
przedmiotem obrad było przesilenie ugodowe, —
0 tein nie znajdujemy do tej cnw ih żadnych 
szczegółów.

N a m i e s t n i c t w o  w G r a z u  rozpisało wy­
bory do Sejmu styryjskiego dla gmin wiejskich 
na 27 czerwca, dJa miasr i Pzb handlowych na 
30 czerwca, a dla wielkiej własności na 3 npca. 
Również namiestnictwo w B e r n i e  rozpisało 
wybory do Sejmu morawskiego na 26 czerwca 
dla gm in wiejskich, na 30 czerwca dla miast
1 Izb handlowych i na 3 lipca dla wielkich wła­
sności.

a
u
h
i-

ia
B-

a-
o-
a-
e-
J .
o-
. i- 
0- 
lo- 
jł- 
wi,
go
ie,
Wtt
lę-
oj-
□ie
i r

S

by| 
■tao
?i o' 
:af” 
dąf 
riej*
13

Z  Niemiec
W czorajsze depesze z Berlina aoniosły o nie­

miłym wypadku, jaki się w niedzielę zdarzył ce­
sarzowi niemieckiemu. W ypadek nie ma żadnego 
większego znaczenia. Cesarz jechał w niedzielę 
po południu z księciem M einingentkim  jedno­
konnym powozem myśfiwskim przez Poczdam 
i sam powoził. Koń się spłoszył i skoczył w bok, 
Powóz się zachwiał. Cesarz widząc niebezpie­
czeństwo zeskoczył i przewrócił się. Za chwilkę 
powóz przewrócił się, książę M einingenski i wo­
źnica zostali w yrzueeni; woźnicy nic się nie 
stało, ale książę potoczył się i potłukł tak, że 
tylko z trudnością się dźwignął Cesarz dźwignął 
się prędzej, ntykał wprawdzie, ale zdawało się 
że nie poniósł żadnego szwanku. W krótce poka­
zało się. że książę M einingenski skaleczył się 
w głowę, cesarz zaś oprócz lekkiego bólu w pra­
wej nodze nie uczuł żadnego innego uszkodzenia. 
Później pokazało się, że cesarz — jak się 
zdaje —  zwichnął sobie nogę i otarł, skutkiem 
czegu wystąpiła lekka puchlina. To uszkodzenie 
jednak nie ma żadnego groźniejszego charakteru, 
ale przeszkodziło cesarzowi o cj Ie, że musiał po­
zostać w domu.

W ostatnich dniach zapowiadały dzienniki 
zmianę w ministerstwie pruskiem, twierdząc, że 
m inister skarbu Scholz stanowczo teraz ustąpi, 

następcą jego zostanie starszy burm istrz 
Frankfurtu. poseł Miquel. O ustąpien.u Scholza 
hiówiono już przeszłego roku, kiedy na porządku 
dziennym obrad Sejmu pruskiego miała stanąć 
'lawuo zapowiedziana reforma podatków bezpo 
Tednich. Czy teraz przyjdzie do tego ustąpienia, 
-o stało się znowu wątpliwem, bo p. Miąuel za­

przeczył stanowczo, jakoby był kandydatem do 
teki ministerstwa.

W edług wykazów biura statystycznego, przed­
łożonych parlamentowi, podczas ostatnich wybo­
rów oddano razem w całych Niemczech 7,228.542 
głosów, udział zatem w wyborach wynosił 7 1 6  
procent uprawnionych. N a 100 mieszkańców 
przypada 2T7 procent uprawnionych do wybo­
rów. 33.117 oddanych głosów było nieważnych. 
Największa liczba oddanych głosów przypadła na 
Kandydatów s o c y a l n o - d e m o k r a l y c z  nyc ń ,  
padło na nich bowiem 1.422 930, po nich idzie 
centrum, którego kandydaci otrzymali 1,342.113 
głosów, na kandydatów narodowo - liberalnych 
i umiarkowanych liberałów razem padło 1,177.807 
głosów, na wolnomyślnych 1,159.915, na konser­
watystów 895.105, na wolno - konserwatystów 
482.814, ha kandydatów K o ł a  p o l s k i e g o  
246.773, na członków fiakeyi ludowej i demo­
kratów 147.570, na Weilów 112.675, na Alzat­
czyków 101.156, na antiseiniiów 47.563, na Duń­
czyków 18.672, na dzikich 59.740, rozstrzelo­
nych było 14 870 głosów.

Skutkiem tego stronnictwo socyalno demokra­
tyczne jest w narodzie najsilniejszem i spodzie­
wa się, że wkrótce zdobędzie sobie przewagę tak­
że w parlamencie.

Ugoda szwajcarsko niemiecka.
Pomiędzy reprezentantem  Niemiec B ii 1 o w e m 

a dyrektorem  departam entu spraw zagranicznych 
w Szwajcaryi Numą D r o z e m  podpisany został 
prelim inarz u g o d y  o o s i e d l a n i u  s i ę  o b y ­
w a t e l i  o b u  p a ń s t w ,  która zakończy wresz­
cie długi spór dyplomatyczny, wszczęty przez ks. 
Bismarka z powodu wydalenia z Szwnjcaryi zna­
nego agenta - podżegacza W o l g e m n t h a .  Jak 
wiadomo, ks. Bismark, który z właściwą sobie 
bezwzględnością chciał zapewnić agentom policyi 
niemieckiej bezkarne gospodarowanie w Szwajca­
ryi, rozpoczął z rządem związkowym walkę dy­
plomatyczną, dowodząc, ze w myśl traktatu z r. 
1876 S z w a j c a r y a  może udzielać przytułku 
tylko tym Niemcom, którzy mają odpowiednią 
legitym ację, poświadczoną przez władze niemie­
ckie. Pomimo oczywistej niesłuszności takiego poj­
mowania praw i stosunków międzynarodowych, 
Bismark słał wówczas notę za notą do rządu 
szwajcarskiego z wyrzutami i z naleganiem o za­
dośćuczynienie. Republika szwajcarska broniła je ­
dnak praw swych z równym uporem, z jakim 
Bismark narzucić jej chciał swą wolę. Po upad­
ku ks. Bismarka na nowo podjęto rokowaaia w 
tej sprawie i z nowym rządem łatwo przyszło do 
ugody. Oba państwa zgodziły się w zasadzie na 
to, ażeby od osiedlających się obywateli drugiego 
jaństwa żądać legitymacyi. Szwajcarya jednak 

zastrzegła sobie prawo cierpienia u siebie i ta -  
t i c h  o b y w a t e l i  n i e m i e c k i  e h ,  k t ó r z y  
n i e  m a j ą  l e g i t y m a c y i .  Tym sposobem 
Szwajcarya, pomimo pozornego ustępstwa, utrzy­
mała się w istocie przy swych pierwotnych żą­
daniach i p r a w o  p r z y t u ł k u  d l a  p r z e s t ę ­
p c ó w  p o l i t y c z n y c h  z o s t a ł o  z a g w a r a n ­
t o w a n e .

Z  P a ry ia .
Prasa europejska zwróciła uwagę na sygnali­

zowane p r z e m ó w i e n i e  C a r n o t a  w Besan- 
con, w odpowiedzi na mowę pani S c h i n d e n -  
h a i n, która wręczyła prezydentowi republiki bu 
kiet, owinięty w krepę żałobną, od związku al- 
zacko-lotaryńskiego. Dzienniki niemieckie dziwią 
się , że pan Carnot, który kilkakrotnie już pod­
czas podróży swej z wielkim taktem zaznaczył 
p o k o j o w e  dążności Francyi, tym razem zafcho- 
wał się w sposób nieco wyzywający, miał bowiem 
wyrazić się , że czuje się wzruszony i że zna do­
brze s z c z e r z e  f r a n c u s k i e  u c z u c i a  A 1- 
z a c y i  i L o t a r y n g i i * .  Słowa takie mają isto­
tnie brzmienie wyzywające. Zdaje się jednakże, 
że zaszło tu nieporozumienie z powodu niedokła­
dnych sprawozdań telegraficznych; być może, 
że Carnot miał na myśli nie zabrane prowineye 
Alzacyę i Lotaryngię, lecz jedynie związek al- 
zacko-lotaryński w Besaucon.

Odrzucenie ustawy prasow ej, projektowanej 
przez senatora B a r t h e ,  należy uważać za ob­
jaw pomyślny, dowodzący ukojenia namiętności 
politycznych. Projekt t e n , wymierzony przeciwko 
bulanżyzm owi, a ograniczający wolność prasy , 
miał na celu przekazanie spraw prasowych o o- 
szczersiwo i obelgę sądom policyi poprawczej 
zamiast sądów przysięgłych. Projektodawcy cho­
dziło o obronę powagi deputowanych i urzędni­
ków republiki , którzy tak często bywają przed­
miotem napaści ze strony dzienników bulanży- 
stuwskich i monarchicznych. Nad projektem wy­
wiązała się w Izbie deputowanych ożywiona dy- 
skusya, w której wzięli udział Descnanel i Rei- 
nach. Skoro jednak okazało się, że większość nie 
sprzyja projektow i, wystąpił oportunista M a x i- 
m e  L e c o m  t e  z wnioskiem połowicznym , żą­
dając sądów przysięgłych dla spraw o oszczer­
stwo i sądów policyi poprawczej dla spraw o o- 
brazę i obelgę. M inister sprawiedliwości F a l j l i e -  
res oświadczył się w imieniu rządu za wnio­
skiem Lecomte’a ; pomimo to Izba odrzuciła całą 
nowelę prasową 347 gł. przeciw 189.

P rasa republikańska wyraża zadowolenie z po­
wodu tej uchwały, a nawet tak umiarkowany 
dziennik jak J . des Dób chwali postępowanie 
większości republikańskiej, która wystąpiła w o- 
bronie wolności prasy. Oto, cc pisze J . des Deb.: 
„Tak więc reakcyjny projekt zmiany ustawy pra­
sowej szczęśliwie został usunięty. Jeżeli bowiem 
w chwili krytycznej, podczas niebezpieczeństwa, 
wolno było uciekać się do energicznych środków 
obronnych, nie wynika ztąd, by należało oprzeć 
trwale system rządowy na wyjątkowein ustawo­
dawstwie tendencyjnem. G roza, na jaką narazili 
się republikanie, a która była poniekąd zasłużo­
ną’karą, nie uprawnia ich bynajmniej do poświę­
cania swobód obyw atelskich, bez których repu 
blika nie może istnieć, jako rząd silny i korzy­
stny Jedną z takich swobód było oddawna sto­
sowanie sądów przysięgłych do wykroczeń pra­
sowych. Nie możemy poświęcić tej swobody dla 
tego jed y n ie , by pewnym  osobistościom ułatwić 
obronę powagi, do jakiej mają pretensyę*

Mowa ks le rd y n a n d a  p rzy  otwarciu kolei zo­
la m ej » Jam boli do Burgasu.

Ks. Ferdynand, powitany uroczyście przez tłu ­
my publiczności i duchowieństwo pod przewodni 
ctwem metropolity ze Sliwna, przemówił na wspa­
niale przyozdobionym dworcu, jak n astępu je :

„Moi P anow ie! W  krótkim przeciągu jednego 
roku ukochany mój naród doczekał się spełnienia 
jednegc z najgorętszych swoich życzeń. Na po­
czątku maja przeszłego roku rozpoczęto w mej 
obecności budowę linii kolejowej z Jam boli do 
Burgasu. Dziś przybywam, aby na tern samem 
miejscu w tym samym miesiącu obwieścić otwar­
cie tej linii. Fakt ten tak nadzwyczajnie ważny 
jest n a j p i ę k n i e j s z ą  o d p o w i e d z i ą ,  j a k ą  
B u ł g a r y a  d a j e  s w o i m  w r o g o m ,  k t ó r z y  
j e j  b y t  p o l i t y c z n y  s t a r a j ą  s i ę  p o d k o ­
p a ć .  Bułgarya, chociaż najmłodszy członek w ro­
dzinie państw europejskich, daje dziś najświetniej­
szy dowód swej energii, swej przedsiębiorczości 
i swych niestrudzonych usiłowań, skierowanych 
do postępu. Bułgarowie dowodzą, że pojęli ducha 
czasu i wstępują w ślady swoich starszych braci. 
Nauka, wynikająca z ducha czasu, polega dla nas 
na tern, że rozwój i dobrobyt w państwie da się 
osiągnąć jedynie wysiłkiem i pracą. Linię Cary- 
brod-W akarel wybudowaliśmy naszemi wiasnemi 
środkami. Tę linię zaś, której otwarcie dziś obcho­
dzimy, wykazaliśmy własną pracą. Jako najwyż­
szy reprezentant ojczyzny wypowiadam z najgo- 
rętszem uznaniem moje i narodu podziękowanie 
dla ludności poblizkich powiatów, która bez znużenia 
pracowała, aby tę linię wykończyć; szczególnie dzię­
kuję dzielnym pionierom, którzy pokazali, że nie- 
tylko umieją fortyfikować granice Bułgaryi, ale że 
mogą buaować warownie postępu i dobrobytu, ja- 
kiemi są koleje żelazne. Nie na mniejszą pochwa­
łę zasługuje mój rząd, oraz dyrekeya robót pu 
bhcznych, które budową pilnie i rozumnie kiero­
wały.

„W  zupełności oddając się piacy nad własne- 
mi sprawami wewnętrzneini, —  naród bułgarski 
czuć się będzie szczęśliwym, jeżeli z e w n ę t r z n e  
w y p a d k i  nie oderwią jego uwagi od pokojowej 
wewnętrznej pracy, lecz mu dozwolą poświęcić 
się przez długi czas własnemu luchow em u i ma- 
teryalnemu rozwojowi. W żadnym razie ja  i mójj 
rząd n i e  z e j d z i e m y  z d o t y c h c z a s o w e  
d r o g i ,  n i e  p r z e s t a n i e m y  s t a r a ć  s i ę  o 
u t r z y m a n i e  s p o k o j u  w e w n ę t r z n e g o ,  
bo spokój jest głównym warunkiem postępu, głó­
wnym czynnikiem dobrobytu naszej pięknej ojczy­
zny, której losy Wszechmocny powierzył w moje 
słabe, ale niestrudzone ręce. Błagając Boga o bło­
gosławieństwo dla mego ukochanego narodu i dla 
dokonanego czynu. — oświadczam, że linia jest 
otwartą i pozwalam ruch na niej rozpocząć.„

K j o n l l k a .
J d r a k ó u  ,  28 maja.

Nabożeństwo Żałobne za spokój duszy ś. p. mar­
szałka Zyblikiewicza odbyło się dzis, jako w trzecią 
rocznicę śmierci, w grecko-unickim kościele św. Nor­
berta, wobec licznie zebranej publiczności.

Rada szkolna krajowa reskryptem z dnia 30 
marca br. wyraziła z powodu wizytacyi inspektora 
szkolnego p. Olszewskiego zupełne uznanie gionu 
nauczycielskiemu szkoły wydziałowej żeńskiej, dyre­
ktorowi tejże szkoły p. Antoniemu Gettliehowi za 
umiejętne kierownictwo, dalej inspektorowi szkolne­
mu okręgowemu p. Stanisławowi Twarogowi, w 
końcu podziękowanie gminie miasta Krakowa za 
wzorowy lokal i hojność w pokrywaniu potrzeb tej­
że szkoły.

Magistrat uchwalił przedstawić sekcyi szkolnej 
żądanie Rady szkolnej okręgowej, aby natychmiast 
przystąpiono do budowy dwóch szkół przy ulicy To­
polowej z programem budowy według szkoły na 
Dajworze. Równocześnie na ryłach tegoż gruntu przy 
ulicy mającej być otwartą w myśl uchwały Rady 
miasta wzdłuż wału akcyzowego rozpoczętą zosta­
nie budowa szkoły barakowej o 8 klasach.

Komisya plantacyjna uchwaliła na wniosek ku­
ratora planiaeyj dra Straszewskiego pizystąpić do 
dalszego uporządkowania ulicy Dietla, aż po ulicę 
Krakowską. Kosztorys, obejmujący obsianie i wysa­
dzenie drzewkami całej przestrzeni, obliczony jest 
na sumę 5247 złr., z której komisya uchwaliła żą­
dać od Rady w bieżącym rokn jeszcze na roooty 
przedwstępne 2000  z łr, tak iżby dokończenie robót 
w przyszłym roku mogło nastąpić. Właściciele obok 
położonycn realności oświadczyli, że przyczynią się 
do pokrycia częściowego kosztów jednorazowo kwotą 
300 złr: Następnie uchwalono odmówić prośbie p. 
Władysława Szmida o zezwolenie, aby muzyka woj­
skowa zamiast przed kawiarnią p. Janikowskiego, 
raz w tydzień przed jego kawiarnią, przy wylocie 
ulicy Szewskiej na plantacyach grała. Uchwalono 
dalej postawie 10 ławeczek w ulicy Rakowickiej, 
których brak publiczności, powracającej z cmentarza, 
dotkliwie uczuć się daje Postauowiono nabyć dwa 
małe ręczne beczkowozy od p. Meisnera, ułatwiają­
ce skrapianie kląlów i krzewów. Postanowiono na 
piacu Matejki pousławiać nowe słupki dla ochrony 
zasadzonych tamże drzewek. Komisya uchwaliła od­
mówić pp. Rżący i Chmurskiemu zezwolenia na po­
stawienie na plantacyach przed apteką p. Krokie- 
wicza budki na sprzedaż wody sodowej, ze względu 
na mające nastąpić uporządkowanie tego miejsca 
pod pomnik Mickiewicza, a zarazem postanowiła nie 
obsadzać drzewkami rondla bramy Floryańskiej, 
gdyż obok stojące drzeVka nie licowałyby z powa­
żnym stylem budowy rondla. Uchwalono odnieść się 
z prośbą do kbięcia Czartoryskiego o zarządzenie 
staranniejszego utrzymywania części plantacyj, do 
muzeum przy wylocie ulicy Floryańskiej przylegają­
cej, a zarazem postanowiono przedstawić sekcyi eko­
nomicznej opinię, iż pomieszczenie małego kiosku z 
trafiką, stosownie do prośby, przez p. Teresę Sluzar 
wniesionej, mogłoby nastąpić jedynie na samym na 
rożniku plant, przed budynkiem nowej poczty, jeże­
liby przeciw temu jeszcze mne jakie nie zaszły prze­
szkody. w  końcu przekazano sprawę zaprojektowa­
nia przeprowadzenia dogodniejszej komunikacyi przez 
plac ry z ulicy Gertrudy przez gmach sądowy na 
ulicę Grodzką r. m. Straszewskiemu i Knausowi.

Właściciele realności przy ulicy Dietla wuieśli 
zbiorowe podanie do Rady miejskiej z prośbą o usu­
nięcie raz na zawsze z zabudowanej już licznemi 
domami części tej ulicy, bud, w których się mie­
szczą panoramy, menażerye i t. p. widowiska ludo­
we. W podaniu swojem właściciele domów podno 
sza liczne przykrości, na jakie są narażeni . oświad­
czają, iż własnemi funduszami pokryć są gotowi 
owe dochody, jakie pobiera gmina za prawo urzą­
dzania widowisk i stawiania bud na tej ulicy. Nie­
podobna wątpić, iż wobec takiego argumentowania 
liada miejska okaże się skłonną do uwzględnienia 
żądań ogółu mieszkańców i właścicieli realności w 
nlicy Dietla.

Ruch budowlany w mieście wcale się nie oży­
wia. W ostatnich awóeh tygodniach zatwierdzi* ma­
gistrat tylko plany na budowę trzech-piętrowego 
domu przy ulicy Kolejowej p. Wandalinowi Berin- 
gerowi.

Największe arcydzieło muzyk* kościelnej,
„Requiem“ Mozarta postanowił wykonać dyr. Bara­
basz na uroczystość sprowadzenia zwłok Adama 
Mickiewicza do kraju. Wyuczenie chórów przedsta­
wia znaczne trudności, to też próby odbywają się w 
Towarzystwie, muzycznem z niezwykłym pośpiechem 
i praciiwit .ścią. O partye solowe zgłaszało się już 
kilka zuauycn sił artystycznych

Z uniwersytetu. Nagrodę pierwszą z fundacyi 
ś. p. Jakubowskiego i Niewiadomego przyznał wy­
dział lekarski uniwersytetu krakowskiego za prace 
konkursowe drowi B e c k o w i ,  asystentowi katedry 
nzyolugi: w kwocie 350 złr., zaś drugą drowi L a- 
e h o w i c z o w i  w kwocie 300 złr. Notatką tą pro­
stujemy pierwotnie komunikowaną nam wiadomość, 
jakoby drowi Lachowiczowi przyznaną została pierw­
sza nagroda.

Dr. Kazimierz Kaden w bieżącym sezonie kura­
cyjnym osiada nie w Rabce, lecz w I w o n i c z u .

Z teatru. Jutro we czwartek wystąpi p. Józef 
Kotarbiński w dawno niegranej znakomitej tragedyi 
Juliusza Słowackiego „Mazepa11 w roli Wojewedy, 
w której we Lwowie święcił w przeszłym tygodniu 
prawdziwy tryumf. Dodać trzeba, że u nas rolę 
Wojewody grać będzie p. Kotarbiński po raz pierw­
szy. Jutrzejsze przedstawienie będzie przedostatniem 
w tym sezonie.

Napaść. Od jednego z obywateli Krakowa otrzy­
mujemy opis napaści, jakiej dozuał wraz z licznem 
towarzystwem, powracając w poniedziałek z wycie­
czki do Mnikowa przy wjeździe do wsi Cholerzyn. 
Na drewnianym moście zapalili tam jacyś ludzie so­
bótkę, a przejeżdżających bez powodu obrzucili ka­
mieniami. Kilku panów otrzymato ciężkie razy, szcze­
gólnie p. R., którego zraniono w prawą skroń i le­
wą rękę. Nie wątpimy, iż żandarmerya zdoła wy­
śledzić napastników i pociągnie ich do odpowiedzial­
ności —  tern więcej, iż napaści w oKolicy Mniko­
wa trafiają się nie po raz pierwszy i że publiczność 
Krakowa ze względów bezpieczeństwa unikać chyba 
musi na przyszłość wycieczek do pięknej tej miej­
scowości.

L  kolei Karola Ludwika. Od l  czerwca b. r. 
począwszy wchodzi w wykouanie zaprowadzenie wa­
gonów osobowych III Klasy przy pociągach pospie­
sznych nr. 1 i 2 pomiędzy Krakowem a Podwoło- 
ozyskami. Ponieważ przy odnośnych pociągach ko­
respondujących kolei północnej cesarza Ferdynand? 
wagony III klasy już wprzódy zostały zaprowadzo­
ne, przeto wagony te wskutek wzajemuej umowy 
obydwóch kolei kursować będą bezpośrednio między 
Wiedniem a Podwołoczyskami w ter sam sposób, 
jak dotąd kursowały tylko wagony osobowe I  i II 
klasy. Dla podróżnych jadących w tych wozach, 
bezpośrednio kursujących, odpada tom samem ucią­
żliwe przesiadanie w Krakowie do innych wagonów.

W Wadowicach przed zwykłym trybunałem miej 
scowego sądu karnego rozpoczęła się wczoraj roz­
prawa przeciw robotnikom bialskim, zarządzona 
wskutek rozruchów, w kwietniu wywołanych. Roz­
prawa potrwa pięć dni, trybunałowi przewodniczy 
radca Seuchter, oskarża osobiście prokurator dr. 
Moczłowski. Na ławie oskarżonych zasiada 34 o- 
sób.

W Przemyślu na wzór Zraknwa zawiązało się 
Towarzystwo upiększania miasta. Na dochód ttgc 
Towaizystwa odbędzie się w środę d. 4 czerwca w 
sali teatru letniego Koncert w którym wezmą udział 
pani Irena Lewicka, śpiewaczka ze Lwowa, dr. Fran­
ciszek Bylicki, pianista z Krakowa, kapelmistrz Ka­
rol Masza z orkiestrą 77 pułku piechoty, p W ła­
dysław Cyrbes i chór Towarzystwa muzycznego.

ttypaaek kolejowy W pierwszy dzień Zielonych 
Świąt ludność Pesztu wyruszyła liczn.e na wycieczki. 
Wieczorem o 9 1/* jechał pociąg mięszany z Godiillo 
do Pesztu. Pociąg zawierał 9 wagonów trzeciej kia 
sy i 10 wagonów 2 i 1 klasy. Znajdowało się w 
nim 457 podróżnych. Pomimo dość znacznej poehy- 
łośei lokomotywa zaledwie mogła podołać ciężarowi. 
O godzinie 5 minut po 10 pociąg przyszedł do sta- 
cyi Rakos Eseba i stanął w czystem polu o 300 
metrów ud stacyi. Dla bezpieczeństwa wywieszono 
sygnały, aby wstrzymać nadchodzące pociągi. Usi­
łowania maszynisty, aby ruszyć z miejsca spełzły 
na niczem, a tymczasem zbliżył się pociąg towaro­
wy z Hatvau. Maszynista i palacz prawdopodobnie 
pijani spali na maszynie jioeiągu towarowego i nie 
spostrzegli sygnałów Konduktor prowadzący pociąg to­
warowy spostrzegł te sygnały i kazał hamować, a ma­
szynistę uwiadomił za pomocą piszczałki maszynowej o 
niebezpieczeństwie .Maszynista jednak zamiast cofnąć 
lub osadzić pociąg, przyspieszył jego bieg i pociąg towa­
rowy wpadł na pociąg mięszany. Niebezpieczeństwo 
spostrzeżono na peionie dworca i krzyk jaki wznie­
siono spowodował, że wielu podróżnych wyskoczyło 
z pociągu mięszanego. Trzy ostatnie wagony tego 
pociągu zostały zupełnie zdruzgotane. Jeden wagon 
trzeciej klasy wysadziło zupełnie w powiatrze. Na 
szczęście jednak wagon ten upadł w ten sposób, że 
podróżni uie ponieśli szwanku. Pięć osób straciło 
życie. Ilość rannych dotychczas nieznana dokładnie. 
Winę ponosi maszynista pociągu towarowego. Na 
miejscu wypadku brak było jakichkolwiek przybo- 
rów ratunkowych. Dopiero o */, 1 przybył pociąg z 
Pesztu, który przywiózł potrzebne przyrządy i za­
brał podróżnych, którzy ocaleli.

bę, wikarytuza obrz. łacińskiego w Frydrychowioach, s ta ­
łym nauczycielem religii obrządku łacińskiego w szkole 
eta'owej B-klasouej żeńskiej w Wadowicach.

P r s e i i i e M i e i i l n .  Dyrekeya poczt i tciegiafów p .ia - 
niesła ofieyała pocztowego Włodzimierza Jaworskiego i  
Rzeszowa, asystentów f,ooztowych : Maksymiliana Dołż_,e- 
kiego z Tarnowa, Arona Karola i Adolfa Skrzyńskiego z 
K rakora do Lwowa, tudzież asystenta pocztowego Cy- 
pryana Jakonowieza z Białej do Stanisławowa.

H l  u o t k n i ą t y c h  k l ę s k ą  n i e u r o d s i s j u  zło­
żyli w dalszym ciągu w prezydyum magis.. a tu :

Z listy p .  Muchowicza: Ean&k 25 et., Michał Muobo- 
wiez 1 złr., Antosia ń et., 8e.-watowski 25 et., He. 10 et., 
Janina Sieairska 25 et., Antoś 20 e t , Luawiś 5-0 e t , Ila- 
rol 5 et., N. 10 et., W. 10 et., Oik. 3 et., Sm. 20 et., 
Kopczyński 10 et , Proehocka 10 et., J. R. 10 ct„ J. M. 
50 et., P. 2 et., L 61 et. W. W. 20 et., H. O. P. JO 
et., Su. 10 et , Bo 30 et., Ob. 10 ot., Kadella 10 et., Ko­
walik 5 et., Kobiała 10 ot., Orag. 50 et., Hofbauer 30 et., 
Zygmuutowski 10 et., Ramion 10 et., Gr. 4 et., N N. 
30 o t . Zosia 10 et., 01* łazowski 20 et., Jan Ob. 10 ot., 
Piotr Boroń 10 et., Łudwi 2o et.; z listy w handla p. 
M. Karasia 3 złr. 40 et., - listy Towarzystwa rękodzielni­
ków i przemysłowców: Dyrekeya tegoż towarzystwa 5 
złr., W. Jachimowicz 1 fctr., Ftiwel Bappaport 50 eŁ, 
Józef B. 50 ceni., W. B. 50 enŁ, Ludwih Wo­
łek 5u et., W. Eliasz 20 et., Elias- Sreis 3C et., Michał 
Gryezkowski 50 et., W. Matliński 30 e t , Mutkow. i 1 
złr., J. S. 20 c t , Leszczyńska 1 zł ., Szafrański JO • t., 
Plęskowski 1 złr., Z. Wasilkowski 2 złr., L. H. 1 tir., 
Stefan Garzyński 11 złr., D. WasMrberg 50 et., Antoni 
Putczyński 50 et., A. Wilczowaki 60 et., W. Kaczmar­
czyk 50 ct., J. Gregorezyk 20 et., Józef Kornazzewaki 40 
et., J. Jaworzyński 1 z<r., Samuel Korngdd 50 et., A(*an 
Trembecki 10 ct., N. N. 20 et., H. M. 20 et., Rember­
tów ski 50 et., Roszkowszi 1 złr., Żeezykowski 1 złr., 
Kwaśniewski 20 et., M, N. 20 et., A. Lewkowicz 1 złr., 
Piotr Kowalczyk 50 ct., A. Meizels 40 ot

S k ł a d k i .  P. Józef Prokseh w kawiarni Janikow­
skiego w Krzysztoforacb zgunił kosztowny pieueien. Zua- 
lazo p. Wiktor Sikorski budowniezy, rddawszy pierścień 
właścicielowi położył warnnek, aby tenże złożył 5 złr. ua 
pomnik dla Mijkiew.eza. Wskatek tego p. Proki sh złozył 
w administraeyi naszego pisma na wskazany eei kwotę 
5 złr.

Repertoai teatru krakowskiogr

We c z w a r t e k  29 m aja: Drugi gościnny wy­
stęp Józefa Kotarbińskiego, artysty teatrów war­
szawskich, „Mazopa*, tragedya w 5 aktach Jul. 
Słowackiego.

W s o b o t ę  31 maja: Trzeci i ostatni gościnny 
występ Józefa Kotarbińskiego, artysty teatrów war­
szawskich, po raz pierwszy „Odwiedziny", sztuka 
w 2 aktach z duńskiego Eawardt Brandesa i po 
raz pierwszy „Nikareta czyli święto Aioi“, komedya 
grecka w 1 akcie Feliksa Cavallotti’ego.

T E A T R .

O statni wystąp p. Marcello.
(hż.) Wczoraj pożegnała nas p. Marcello kreacyą 

Azy w sztuce przerobionej z powieści Kraszewskiego 
p. t. „Chata za wsią". Namiętna ta a rozkoszna 
cyganka o fantazyi i naturze niezwykle bujnej, znala­
zła iście znakomii.ą przedstawicielkę w artystce war­
szawskiej. Pojęta z głębokiem zrozumieniem, a wy­
konana z prav dziwym zapałem była wierną, szcze­
rą, j t  gającą życiem, niepohamowaną córką pustyni, 
co nie zna więzów ni hamulca w swoich zacLciaa- 
Kucb czy miłości. Jak wichei stepowy porywała 
wszystkich urokiem swej młodości —  zdrowia i 
tych wszystkicL ponęt, które wyraz wierny —  eza- 
lująey zrąjdowały w każdym jej mchu, pozie, czy 
oddźwięku słów. Tony pieszczotliwe, nęcące lub lu 
bieŻDe przemieniały 8i§ stopniowo w wybuchy' pa 
łące żarem namiętności —  poczem znów słabła na 
odmiany w rozkosznem omdleniu, lub wybuchała 
zgrzytem piekielnej ironii i najdzikszych pragnień 
zemsty — odwetu —  nienawiści dla koohanKa, co 
nie miał dość siły, by pójść za nią wbiew obowiąz­
kom, lub zostać dobrym i uczciwym mężem kobiety, 
której dawniej miłość a wierność zaprzysiągł. A przy- 
tem jakżeż swobodną, wdzięczną i ponętną była od 
początku aż do końca. Ileż prawdy i szczerości, naj­
głębszego przejęcia się było w każdem jej wzrusze­
niu. Temperament i siła niezwykła przebijały się 
w całem przeprowadzeniu kreacyi, nad którą jednak 
artystka snać długo myślała, skore ją wyposażyła 
w takie bogactwo szczegółów i Larw Zlewały się 
oue razeiu w niezwykle harmonijną całość, umieję­
tnie i konsekwentnie przeprowadzonego typu. Cała 
mimika, giestykulacya były najwierniej przystosowa­
ne do ram właściwych, wezystkie zaś przejście z 
jednych uczuć w drugie, w jakie ta rola ta i bar­
dzo obfituje, oddauc zostały przez p. Marcello z wiel­
ką inteligeucyą, z prawdziwą miarą artystyczną i 
w ten jej właściwy, zupełnie oryginalny, a bardzo 
wyrazisty sposób. Cała kreacya owiana była zresztą 
najczystszem natchnieniem głęboko czującej duszy 
artystycznej

Z innych artystów zasługują na pochlebną wzmian­
kę przedewszystkiem pp. Rygier, Siemaszko i An- 
toniewski.

Publiczność pożegnała p. Marcello bardzo serde­
cznie, obdarzając ją mnóstwem kwiatów i bukietów. 
Koledzy uczcili ją również wieńcem i npominkiem, 
znany zaś artysta rzeźbiarz p. Lewandowski ofiaro­
wał artystce w dowód hołdu zrobiony Drzez się jej 
medalion. Występy p. Marcello zapiszą się niewąt­
pliwie na długo w pamięci publiczności naszej.

Ze  S t o w a r z y s z e ń .
=  Walne zebranie członków przemyskiego od­

działu Towarzystwa pedagogicznego odbędzie sie w 
Przemyślu dn.a 2 czerwca br. o godzinie 10 rano 
w sali posiedzeń Rady miejskiej z następującym 
porządkiem dziennym: Odczytanie protokółu z po­
przedniego walnego zgromadzenia; sprowozdanie se­
kretarza z całorocznej czynności w ydziału; sprawo­
zdanie skarbnika ze stauu k asy , sprawozdanie bi­
bliotekarza ; sprawozdanie delegata z walnego zja­
zdu w Złoczowie; odczyt p. J Zagrodzkiego na te­
mat „Napad Szwedów i Rakoczego na Przemyśl 
w r. 1657“ ; wybór delegata na walny zjazd w Bo­
chni ; wybór zarządu; wnioski członków.

M ia n o w a n ia .  Minister handlu tamianował konce- 
pistę pocztowego Romana Sabata komisarzem, asystsntów 
pooztowyob Jana Fałkowskiego i Apolinarego Ostaszew­
skiego, koncypistami dyrekeyi poczt i telegrafów we 
Lwowie.

Minister rolnictwa zamianował praktykanta raohanko 
wego Kazimierza Tycbowikiego, asystentem rachunkowym 
przy dyrekeyi dóbr państwowych we Lwowie.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował praktykanta 
sądowego Mieczysława Gottlieha, auskultan ein sądowym.

R»da szkolna krajowa zamianowała ks. Franoiszka Goł

J o z e f  K o ta rb ińsk i .
(Sylwetka).

P. Józef Kotarbiński należy do tego nielicznegr 
grona artystów w Europie, co najpierw teoryę a pó­
źniej dopiero praktykę upiawiać poczęli. Nie ulega 
kwestyi, że prawdziwy artyzm warunkuje się wyso­
ka inteligencją i istotnem wykształceniem, ie  zaś 
p. Kotarbiński zdobył sobie te warunki, więc nie 
dziw, ze przy wielkich przymiotach fizycznych, 
wsparty na naukowej podstawie, zdołał niebawem 
wybić się na jedno z pierwszorzędnych stanowisk 
na scenie polskiej.

Urodzony w  r. 1 8 4 9  w gubern ii Lubelskiej po­
b ierał następnie począw szy od r. 1859  nauki w 
szkołach śiedn ich  w W arszaw ie poczem w r. 1866  
w stąp ił do szkoły głów nej w W arszawie, a  po prze- 
m .anie jej nan n iw ersy te .,k sz ta łc ił się tam że na  w ydziale 
filologiczno-hisiorycznym  Ju ż  za czasów un iw ersy te  
ckich rozpoczął sw ą działalność na niwie literackiej. 
Ba^em z Sienkiewiczem, Chmielowskim, Św iętochow ­
skim  i Prusem  w szedł do redakcy i Przeglądu ty- 
goaniowego gazie u p raw ia ł krytykę lite racką  i tea­
tra lną . N ależał on do tuk  zw. młodej prasy i do 
pierwszych zwolenników pozytywizmu P a rty a  ta  
sk ła d a ła  sie z łudzi libera lno-postęporych .
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W krytyce trzymał się Kotaibiński główDie me­
tody Taiiie’d.

Pozyskawszy współpracownictwo w Przeglądzie, 
począł niebawem pisywać i do P raw dy. Gazety  
Warszawskiej, Wieku, Kłosów, Tygodnika illu- 
strowatugu  i innych pism. Jego studya literackie, 
artykuły społeczne i krytyki teatralne zwróe.ły nań 
powszechną uw agę, jako na wytrawnego Krytyka. 
Zwłaszcza studya nad Szekspirem cieszyły się wiel- 
kiem uznaniem. W Przeglądzie  drukował rozprawę 
o „Maebecie® i Romeo i Julia®, w Tygodniku  o 
„Śnie nocy letniej®, w A teneum  zaś o „Królu Le­
ar®. W tym ostatnim pomieścił też największą swą 
pracę p. t. „By,ona Don Juan i Beniowski Słowa­
ckiego®.

Na scenie wystąpił p. Kotarbiński po raz pierw 
szy w r. 187? w roli Zbigniewa w „Mazepie®, po­
tem w roli Ferdynanda w „Intrydze i miłości®. 
Głos dźwięczny i metaliozny, ujmująca powierzcho­
wność i wykształcenie estetyczne —  oto warunki 
sceniczne, które jnz sam., przez się zapowiadały p. 
Kotarnińskiemu powodzeuie jako artyście. Posiadając 
pmwdsiwy zapał dla sztuki i talent dramatyczny, 
począł szybko rozwijać się i pokonywać te prakty­
czne trudności jakie każdemu początkującemu akto­
rowi nastręczają się.

Role koturnową dramatyczne i tragiczne nadawa 
ły  się najbardziej do indywidualności artysty, to też 
zachwyca on oDecnie niemi najwybredniejszą publi­
czność warszawską, ostatnie zaś tryumfy jego we 
Lwowie świadczą najlepiej, jak od razu umie on po- 
lywaó wszjstkich swym prawd; lwym talentem. Gra 
jego nacechowana jest przedewszystkiem pewnym 
klasycznym spokojem, co nieodzownym jest dla za- 
chowauia miary artystycznej, obok zas prawdziwego 
zapału dostizegamy w niej sporą dozę pierwiastku 
refleksyjnego.

Z kreacyj p. Kotarbińskiego wymienimy tylko kil­
ka najwybitniejszych, iakc to: Hipolit w „Fedrze®, 
Fanst w trag. Góthego, Karol w „Zbójcach®, Romeo 
w „Romeo i Julii®, Macduf w „Makbecie®, Edgar 
w „Królu Learze®, hr. Esses w diamacie Laubego, 
Marcus w „A*yi i Mcssalinie®, Hamlet w tragedyi 
Szekspirą Uryel Acosta w trag. Gutzkowa, wojewo­
da w „Mazepie® i wiele innych.

Po za tern redaguje p. Kotarbiński obecnie Kolce, 
prowadzi szkołę deklamacyi i dramaturgii przy To­
warzystwie muzyeznem w Warszawie i jako artysta 
przygotowuje cały szereg nowych kreacyj, jak n. p. 
Zygmnnta w „Życie snem® Calderona. Zbiór jego 
rozpraw krytycznych i naukowych wyjdzie nieba­
wem w osobnej odbitce, grę zaś jego podziwiać bę­
dziemy przez trzy wieczory ntt scenie naszej, dokąd 
przybywa jak tryumfator po tych wszystkich owa- 
cyaoh i ta r  entuzyastycznych wyrazach uznania, ja- 
kiemi go we Lwowie ze wszech stron obdarzano.

Posiedzenie krakowskiej I/.by 
adwokackiej.

K r a k ó w ,  24 maja.
Krakowska Izba adwokacka odbyła w sobotę 24 

b. m. walne zgromadzenie, na które liczniej jak kie­
dykolwiek przybyli członkowie zwłaszcza zamiejsco­
wi. O godz. 4 w sali posiedzeń Rady miejskiej za­
gaił zgromadzenie prezydent Izby, powołując na se- 

■ kro tarza p, dra Władysława’Kastorego. Po odczytaniu 
protokółu z poprzedniego zgromadzenia prezydent 
podniósł w ciepłych wyrazach zasługi zmarłego nie­
dawno 'członka Izby dr. Józefa Stojałuwskiego. Zgro­
madzeni wysłuchali słów tych stojąco i uchwalili, aby w 
protokóle zanotowano, że Izba w ten spusób nezula 
pamięć zmarłego. Prezydent dr. S t y c z e ń  odczytuje 
sprawozdanie kasowe, oraz przedstawia budżet na 
na rok bieżący. Dr. B o r o ń s k i wnosi, aby opłary 
na cele Izby podnieść z 5 złr. na 10 złr. rocznie, 
a w wydatkach wstawić kwotę 7u0 złr. na wyna­
grodzenie stałego sekretarza, sądzi bowiem, że tyl­
ko w ten sposób Izba zapewni się, że czynności wy­
działu azybko będą załatwiane, a Izba będzie mo­
gła spełnić swoje zadanie. Wniosek ten odrzucono 
jednak i uchwalono jednogłośnie absolutoryum dla 
wydziału i przedłożony przez mego Ludżet,

35 głosami. Członkami rady dyscyplinarnej wybrano: 
drów Józefa R n s e n b l a t a  64, P i e n i ą ż k a  i 
M a r k i e w i c z a  63 i Stanisława T o k a rz a (z Tar­
nowa) 37 głosami. Następcami członków rady wy­
brano drów D a d l e z a 6 4  i S e r a f i n  s k i e g o  
(z Bochni) 63 głosami. Prokuratorem Izby wybrano 
dra Władysława L e s z k ę  61 głosami, a jego za­
stępcami drów Lesława B o r o ń s k i e g o  b2 i Ar­
tura L e o 50 glosami. Egzaminatorami zostali drowie 
Władysław M a r k i e w i c z ,  Faustyn i Roman J  a- 
k n b o w s c y i Michał I c h h e i s e r .  Nareszcie mę­
żami zaufania dla wymiaru podatku wybrano pono­
wnie dróu H a j d u k i e w i e z a, S t y c z n i a ,  Ro­
mana J a k u b o w s k i e g o  i S m o l a r s k i e g o  
dla Krakowa. W końcu dokonano wyborów mężów 
zaufania i delegacyi dla T a r n o w a ,  R z e s z o w a ,  
J a s ł a ,  W a d o w i c  i N o w e g o  S ą c z a .  Przed 
zamknięciem zgromadzenia dr Z b y s z e w s k i  po­
dziękował wśród oklasków ustępującemu prezesowi 
dr. S t y c z n i o w i za pracę i trudy około dobra 
Izby i wyraził życzenia Dowowybranemu prezesowi 
dr. L i s o w s k i e m u ,  aby wstąpił w ślady swojego 
poprzednika

Ddal ekononiie^nr.
B yd ło  yalioyjsKib na w ystaw ie wieoeńslciej.

(KorespondeDcya N. K  form y  )
L w ó w ,  26 m aja .

(S .) Lowiaduję się, że komitet c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego we Lwowie otrzymał 
od generalnej dyrekcyi wystawy wiedeńskiej, świeżo 
otwartej, zawiadomienie, że zgłoszone za pośredni­
ctwem wspomnianego komitetu bydło w liczbie 100 
sztuk zostało na wystawę przyjęte.

Zgłoszono zaś na wystawę wiedeńską bydło roz­
płodowe rasy Simmenthal, pełDej krwi i pół Krwi, 
w następującej ilości: 7 sztuk od p. Tadeusza Fe­
dorowicza z Klebanówki, 12 sztuk od p. Róży hr. 
Koziebrodzkiej z Podhąjczyk, 6 sztuk od p, Józefa 
Kellermanna z Tryńczy, 10 sztuk od p. Aleksandra 
Hulimki z Mycowa, 20 sztuk od p. Aleksandra W i­
ktora z Zarszyna, 6 sztuk od p. Leona Grotowskie­
go z Jaćmierza. Bydło rozpłodowe rasy Oldenbur­
skiej reprezentować Dęaą ua wystawie z Lraju nâ

W  czasie skrutynium wyborów izbowych odbyło t szego 2 obory, a mianowicie obora p. Bolesława 
się walne zgromadzenie towarzystwa niesienia po-1 Śmiałowskiego w Stojańcach ( 1 1) sztuk) i obora Ka- 
inocy wdowom i sierotom po adwokatach, na któreiu J rola hr. Lanckorońskiego w Komaruie (6 sztuk), 
przyjęto sprawozdanie przewodniczącego i sprawo-J Bydło opasowe, mianowicie krzązowańce pu Sim- 
zdaDie skarbnika i wybrano przez aklamacyę prze- j menthalerach, zgłosili pp.: Goldfeld i Ręgeijstreif z 
wodniczacym wydziału dra L i s o w s k i e g o ,  jego. Tyśmienicy (15 sztuk), Aleksander Hulimka z My- 
zastepcą dra M a r k i e w i c z a ,  członkami wydziału cowa 14 szlaki) i włościanie z Kamiennej (powiat 
drów I e h h e i s e r a ,  J a k u b o w s k i e g o  Romaną stanisławowski) 4 sztuki
H o r o w i t z ą  P i e n i ą ż k a ,  R o s e n b l a t t a  Jó- Zauważyć należy, że pomiędzy wołami opasowymi, 
zefa i S t y c z n i a ,  a ich zastępcami drów B I  a- *głoszonemi na wystawę przez pp. Goldfelda i Re- 
t e i s ą  B o r o ń s k i e g o  i L e a  jgenstreifa, znajduje się 10 sztuk wołów, zakupie -

Wieczorem niemal wszyscy uczestnicy zgromadzę- nych od włościan powiatu stanisławowskiego, pra­
nia zebrali się w hotelu „pod różą® na wspólną ucztę wie wszystkie pochudząae od rozpłodników, których 
koleżeńską, na której wznoszono liczne toasty i ba- , dostarczył włościanom p. Grzegorz Głuchowski z 
wiono się swobodnie aż do północy. 1 Kamiennej. Woły te hodowli włościańskiej, podobnie 

jak i 4 woły przez włościan z Kamiennej wycho-
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Kraków, dnia 28 maja.
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P apyż, 28 mŁja. Dzienniki donoszą, iż p rzy b /ł 
tu hr. H erbert B i s m a r k i zatrzymał się podo­
bno u ks. ITess.

b e lfo rt 28 maja. C a r n o t  przybył i był bar­
dzo gorąco przyjętym Kilka tysięcy A l z a t c z y ­
k ó w  przybyło przez Szwajearyę na powitanie 
prezydenta. Przy powitaniu w meiostwic przy- 
pom niał m er rolę Belfortu w czasie obrony na­
rodowe, i rzekł, że te szlachetne i sm utne wspo­
mnienia nie mogą być przykre godnem u w nu­
kowi wielkiego C a i n o t a .  Beifort musi się roz­
szerzyć na przyjęcie przemysłu, przyniesionego 
przez braci Alzatczyków. Carnot odpowiedział, że 
odpraw ił wjazd z glębokiem wzruszeniem, gdyż 
nie można wstąpić do Belfort bez przejęcia się 
uczuciami paO-yotycznein..

Madryt, 28 maja. Senat przyjął ostatecznie 
projekt zaprowadzenia p o w s z e c h n e g o  p r a ­
w a  g ł o s o w a n i a .

Petersburg, 28 maja. W brew doniesieniem 
M osk W ied  z Berlina, że rząd rosyjski zam ie­
rza poddanych swoich w Bułgaryi oddać pod o- 
piekę rządu francusk.ogo, ponieważ opieka nie­
miecka jest za słabą, donos: JSordd Allg. Zig, 
że o tem w kołach świadomych rzeczy nic nie 
wiedzą.

Sofia, 28 maja. Proces Panicy. Prokurator pań­
stwa oświadczył, iż pomiędzy inkryminowaliemi 
papierami nie ma dowodów, iżby Istniał' plan za-

i mordowania księcia, ani też nie ma dowodów,
T A l o n r a m y  N n u / A *  R A f n U f l i W * 'i ^ b y  car lab Hitrowo wiedział o całym tym za- 
I D I C y i  < M l l j  j j l l U W O J  l l G I U l  l l l j »   ̂machu Prokurator cofnął oskarżenie przeciwko

Dymitrowi Rizowowi, Noiarowow', Abiańskierau

( le ie g rą n y  w łasne N ow ej Reformy-*.) I i podporucznikowi Stainenowowi. Przeciwko P  a- 
j n i c y ,  A r n a u d o w o w i  i podporucznikowi Ri-

WiedeA, 28 maja. W iener Tagblatt donosi, ż jł. z o w o w i wnosi prokurator k a r ę  ś m i e r c i ,  
linistrow postanowiła powiernic zw ołać1 zaś innych oskarżony!

w ane i pod k ierunkiem  p. G rzegorza G łuchow skiego

liattci M m ,literata i
  ! dają  bardzo korzystne św iadectwo tak  o hodow cach-

*** M a r y a  R o d z i e w i c z :  Ona. Powieść. — j włościanach, jak i o ich mentorze, który Die szv,zę- 
N&kład księg. J. K„ Żupańskiego i K. J. Heumanna. dzft trudn, by włościan w swym majątku i okolicy 
Kraków, 1890. (str. 265). j pouczyć o korzyściach racyonalnej hodowli bydła.

Zaciekli roraaDtycy starego autoramentu utrzymy- Fakt, że bydło to zostało przyjęte na v ystawę wie 
wali, że strój wykwintny i elegancyą to rzeczy ' deńską, jest najlepszym dowodem iż usiłowania je- 
zbyteczne, ;że nie dodają ponęty i wdzięku kobiecie. 1 go nie poszły na marne i że lud nasz przy trochę 
Podobno jednak świat innego w tej mierze jest zda- dobrej woli można podnieść dobrym przykładem r.a- 
nia. Świeży na. to możemy przytoczyć dowód — ' wet  w dziedzinie gospodarstwa, gdzie przecież naj- 
Die potrzebując nawet wymienić imienia kobiety, więcej ma się do walczenia z zwyczajami dotycheza- 
której toaleta pełDa elegancyi za dowód nam pusłn- ( sowemi, przesądami i ciemnotą, wzdragającą się 
ży. Jest to.... Ona. Czyż pomimo chlubnie znaDego przed każdą nowością, 
nazwiska autorki, która ją  w świat wprowadziła, | 
zwracałaby Ona tak na siebie uwagę przechodniów ] 
za kryształową szybą księgarni, gdyby się nie uka- j 
zała w tak wytwornej eleganckiej blado-ziclonej vert- j 
cress^n sukience Przyozdobiona niby szrauklerskiem
szamerowaniem, przedstawia się ona nader gusto-, gtarauiach Wy(lziału krajowego

rada ministrów postanowiła powtórnie zw ołać-zaś innych oskarżonych zaleca ukarać przew.dzm- 
Sejm czeski we wrześniu. Tymczasem zaś Czesi [ nom w ustawach tureckich p o z b a w i e n i e m  
mają otrzymać znaczne koncesye, mianowicie w o l n o ś c i .
w zakresie szkolnictwa, co obliczonem jest na Obrońca Panicy B e r o n  wychwala patryotyzm 
osłabienie opozycyi młodoczeskiej, j waleczność oskarżonego, przedstawia sposób po-

Wietleń 28 maja Pożar zniszczył wczoraj na stępowania z Panica za nielegalny i usiłuje całą 
wystawie austryacki pawilon przemysłu cukro- Spiawę w śmiech obrócić.
wniczego. Całe wiązanie dachu zgorzało. Sąsie- Adwokat W a l c z ę  w zwraca się stanowczo
dni pawilon maszyn nietknięty. Hr. Taaffe przy- przeciwko wywodom prokuratora, przypomina, żo 
był t.a miejsce katastrofy. j w filipopolskim zamachu stanu 1885 r. brały u-

Wiedeń 28 maja. Pożar pawilonu przemysłu dział osobistości cywilne i wojskowe, usiłuje do-
u/n nrwnińó.l’ 7naP7.nO. D . . I  Docukrowniczego przyniósł znaczne szkody, które 

ogółem wynoszą przeszło 100.000  złr.

W  sprawie chowu koni.
Zm ó w , 27 maju, 

(8 .)  Donosiłem w ciągu miesiąca kwietnia b.

Wieść, że uwięzienie Panicy jest nielegalnem, Pa- 
nicę wystawia jako patryotę bułgarskiego i znaj­
duje, że inkrym inowana korespoudeneya nie uza- 

j sarlnia oskarżenia.
j A teny, 28 maja. Zaciągnięto pożyczkę w kwo- 

Wiedef. 28 maja. W ieM r Z ła . ogłasza ustawę cjft 80.000.000 na budowę kolei z A t e n  do L a- 
o zaprowadzeniu inaksynialnej taryfy osobowej i r i s s y .  
koncesyę na budowę kolei lokalnej R a d k e r s - !  
b u rg -L  u 11 c u b e rg .

(Telegram y B iuro  korespomb-niy^myo.)

m . . u s u , , , , . . . , .  a-,,, o utworzenie 3
wnie i, że się tak wyrazim y. apetyczni., _ To j e j , m d  h gta j 0y ierów w powiecie brzeżańskim
przystrojenie wraz z tybograhcznemi zaletami, czym .. - j dnienie w roku biei >Hi polraeLy utw(,.
zaszczyt Ju k a m i Z ważko woj, która ją ubierała. . h w iatacll. ozortkowskim, bor-

0  tym nowym utworze rozgłośnej autork, spra- ,ZC20FgklL1 zaloszczyckim staromiejskim, tureckim 
wozdawca nasz Anatol Krzyżanowski wypowiedział, .  m śleni(?ki w któ ,, a tnie w tym rokll Bta.
już swojo surowe zdanie, zanim „Ona pojawiła się | ńw qw njfc m&
w wydaniu książkowem. Czy zdanie to było słu- W odpowiedzi na  te o ta ian  a zaw iadom iło mini-
sznem, przekonają się czytelnicy, których pewnie, sterst w0 rojnictwa c. k. główny zakład ogierów w 
nie zab.akiim żadnej p o w r o ś c i ^ a n t o r k i D r 0 h 0 wy  i  u,  który w u-fnapiu słuszności żądań
Strasznego d z ia d u n ia , K w ia tu  lo tosu , M iędzy  
ustam i a brzegiem puhu.ru itd. itd. *np

Towarzystwo historyczno-literackie w Paryża
3

Wydziału krajowego proponował ministerstwu utwo­
rzenie s z e ś c i u  nowycli stacyj w kraju i pomno­
żenie stanu ogierów rządowych w Gralijyi o 15

imienia I  U Niemcewicza ogłosiło dnia 3 maja ^  mjDisierstwo • ja wprawdzie potrzebę i
1888 ua pubhcznem posiedzeniu konkurs n ^ n a - !  ^  ( d - Zw tckm < im gU lt und  Erspriess  
stępujące zagadmem do 15 lutego 1890 r.: Opra-1 itWojkrnia proponowanych 6 stacyj, jednak

względów finansowych, połączonych z pomnoże­
niem stanu ogierów rządowych o 15 sztuk kosztówzużytkowaniu wydanych dotychczas materyałów) do 

wolnie obranego przedmiotu z zakresu historyi sto 
sunkn politycznego między Litwą . a Polską od r, 
1386 do 1569.

W'e właściwym terminie złożone zostały dwie 
prace, a mianowicie. 1) „Powstanie Świdrige-Iły® 
pod godłem Paulatim . 2) „Podczas Unii krew- 
skiej® pod godłem N on m ultum , u tinum  m ulta

I Towarzystwo historyczno-literackie uprosiło Wydział 
P^zed" .rżyManieniem ‘do ’ wyborów na następne ’ historyczno-filozoficzuy Akademii umiejętności * Kra- 

trzflchlecie Ir D o b o s z y ń s k i  podnosi, że rozda- kowiu o osądzenie^ tych prac, _po w y ^ » h an m  
no listę kandydatów, ułożoną przez klub adwokacki,
który liczy zaledwie kilkunasto członków. Reszta 
obecna na zgromadzenin została tą listą zaskoczona. 
Mówca prosi zatem, aby celem porozumienia się 
przerwano posiedzenie i zapytuje, dlaczego na liście

referatu , przedłożonego na posiedzeniu ściślejszem 
dnia 27 kwietnia br. uchwalił zalecić Radzie Tow. 
hietoryczuo-literackiego w Paryżu do pierwszej na- 
grudv pracę z godłem P u u tu tim ; do drugiej na­
gród} pracę z godłem : N o n  m u ltu m , utinum

nie zamieszczono dotychczasowego prezydenta jako multa. Rada Tuwarzystwa historyczno-literackiego 
kandydata na tę samą godność na dalsze trzechle- ’ postanowiła na posiedzenia pablicznem, 3 m. od- 
cie ? Dr. S t y c z e ń  oświadcza, że z powoda naw ału ; bytem, przyznać autorowi pracy pod godłem 1 au-

. - . ! f . ■   i -   i____ : ~ a  £ A A P__n |7AT,r n a n frtrrtwizajęć prosi, aby zwolniono go od obowiązków.prezesa J lar im  nagrodę w kwocie 2400 franków, a autorowi
t _ t _ r-1 . n  I . ______ ___   i_ : ______________    x    I n o d  o ArJł am ą k L i l lh im .  I l t . ł . f l f i i n  1ll H U HIzby. Dr. Ź b y s z e w s k i  zw raca uw agę, że w roz- p racy  pod godłem  N on  m u ltu m , u tinam  rn 
danej liście kandydatów  Die uw zględniono należycie : nagrodę w  kw ocie 1200 fraDków. Po o tw arciu  li- 
ezłonków Izby niem ieszkających w Krakowie, co dr. i stów, przyłączonych do rękopisów, okazało się, że 
M a r k i e w i c z  i dr.  K a s t o r y  s ta ra ją  się u s p r a - ! au toram i uw ieńczonych prac są pp. dr. A natol Le- 
w iedliw ić w zględam i na komplet. W reszcie dr. B o-1 wieki, prof. uniw . Jagiellońsk iego , (au to r p racy pod 
r o ń s k i  w yraża życzenie, aby na przyszłość celem  godłem  P aulatim ), dr. F eliks Komiczny (au to r p ra- 
u łożenia listy  kandydatów , czy to  p rezydent Izby, cy pod godłem  N on  m ultum , u tinam  m ulta) 
czy ów k lub adw okacki, zw oływ ał w s z y s t k i c h
członków Izby na przedwyborcze zgromadzenie i aby 
nie układano listy Kandydatów na zebraniu prywa- 
tnem, na które większość Izby nie ma wstępu. Po 
przemówieniach tych przerwano posiedzenie, a człon- j 
kowie Izby. nie należący do klubu, wjjsąsiedniej s a li! 
pnrninmiflWłli się Cu do kandydatów. O i kZ&łu się 
jednak, że czas to zbyt krótki, aby ułożyć nową \ 
listę. To też przy wyborach zwyciężyła lista klubu

w roku bieżącym podjąć nie może a więc i żąda­
niu utworzenia większej liczby staeyj na razie od­
mówić musi.

Równocześnie poleciło ministerstwo zarządowi 
wspomnianego zakładu rozważyć, czy nil dałoby 
się utworzyć nowych stacyj ogierów rządowjeh, boz 
równoczesnego powiększenia dzisiejszego etatu ogie­
rów, a to w ten sposób, żeby bądź to zmienić obe­
cny rozkład stacyj na więcej odpowiadający potrze­
bom gospodarstwa krajowego, bądź żeby zwinąć te 
stacye, które są mniej potrzebne i czynDe, i prze­
nieść je w inne miejscowości Wnioski w tej spra­
wie ma główny zakład ogierów w Drohowyżu wy­
pracować i po porozumieniu z galicyjskim komite­
tem chowu koni, ministerstwu przedłożyć.

Nowe urzędy pocztowa. Z dniem  1 cze-wce 
br. wejdzie w życie urząd pocztowy w Spasie (pow, 
starom iejsk i) ze zw ykłym  zakresem  działania.

W  K rokienicach pow. Mościska o tw artą  została 
dn ia  24 bm. stacya  telegrafu , połączona z n rzęd jm  
pocz tow ym , z ograniczoną s łnżbą  dzienną d la  po­
w szechnego u ży tku .

T a r g  .u .  K l e p a m i .  (Sprawozdaniu N  Jłeform n  )
Kraków, 27 Maja 

Płaeono la  100 kilogr. uetto :

Zyto . 
JYouui 
Owie«

K ra k ó w , iłu  Ii. 3SI5.
. . . - - (Baz bieżącej o kepoca.)

który od 5 lat po raz pierz szy sic zeszedł, aby u -; L  jerowe . . . . 10G ruoli
chwalić ową listę kandydatów i nienależącym do | . . .  za 100 mar.
klnbu członkom Izby listę tę rozesłał dopiero w dniu j 20-to frankówka złoU . . .  
wyboru. Przy głosowaniu na prezydenta Izby dr 5 6°/, Pożyczka Krajowa gali . za złr. 100 
o » 01 ł  z f w ; „ o  S **,«/„ Pożyczka krajowa gahe. za złr. 100S t y c z e ń  otrzymał 31 głosów m i m o  o s w 1 a d- ^  ind*nn. gal. za złr. 100 k. <&.
c z e n i a  s w o j e g o ,  że prosi, aby go uwolniono j ^  j agty a»staw. Bank>i kra.. ■<( złr. 100 
od obowiązków prezydenta, a Kandydat klubu dr. ] ohligi k*o«u«aIiir . ! Emis.
Władysław Lisowski otrzymał 38 głosów Prezy- P ', Li-ty eastawns -iow. kroć. ziew ^  
dentem wybrany zatem na następne lat 3 dr. W ła- .,yv  • 
dysław Lisowski. Pierwszym wice-prezydentem Wy-
działu Izby wybrano dra Markiewicza W tadysława 
3S głosami a gdy przy wyborze drugiego wice-pre- 
zydenta żaden z kandydatów nie otrzymał absolutnej 
większości, przeto godność ta do przyszłego zgroma­
dzenia pozostanie nieoi sadzoną. Członkami wydziału 
wybrano Arów W e i g l a  65, Faustyna i Romana J  a- 
k u b o w a k i e h  63,  P i e n i ą ż k a  61, Michała I c h -  
h e i s e r a 6 0 ,  S t y c z n i a  59, Józefa K a u f m a n -  
Da 51,  K a s t o r e g o  46, i L e a  39 głosami na 
66  głosujących. Prezesem senatu dyscyplinarnego, 
wybrano dra Romana J a k u b o w s k i e g o  55 gło­
sami, pierwszym jego zastępcą wybrano dra W łady­
sława L i s o w s k i e g o  55 głosami a drugim wi- 
ce-prezesem został dr. Franciszek P a s z k o w s k i
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Praga, 28 maja. Koinisya ugodowa przyjęła 
bez zmiany ustawę o nadzorze szkolnym. W to- 1 
ku dyskusyi hr. C 1 a 111 - M a r t i n i c wyfuszczyl 
sposób postępowania pizy pierwotnej konferencyi 
ugodowej w Wiednia, z czego ma wynikać, że Sejmo­
wi przysługuje prawo załatwienia puszczególnych 
projektów, a nie ograniczania tychże. R i e g e r  
oświadcza, że zwrot „ j a k o  c a ł o ś ć ®,  znajdu­
jący się w protokole, zmierza ku tem u,^ iż zaró­
w no stronnictwa jak i rząd inają traktować przed­
łożenia jako całość. Namiestnik oświadcza, że 
ugoda obowiązuje rząd zarówno, jak i partye.
E l e n  e r  dziękuje mowcoin i przyjmuje do wia­
domości słowa Olani-Martinica, Riegera i na­
miestnika, stwierdzające, że kto szczerze chce 
ugody, powinien traittować przedłożenia ugoaowe, 
jaKO całość.

P ra g i , 28 maja. Na wyborach uzupełniających 
do sejmu z kuryi (ideikomisowej wielkiej własno­
ści wybrany br. Eugeniusz C z e r n i n .

Linc, 28 maja Wczoraj odbyto się w E b e l s -  
b e r g  uioczyste odsłonięcie pomnika na cześć 
żołnierzy austryaekich, poległych w bitwie 3 ma- 
ia 1809 r. W uroczystości wzięli udział rep ie- 

Izentanci władz cywilnych i wojskowych, oficerzy 
i zaproszeni goście. Komendant dywizyi, generał 
Lott (Tott ?), wygłosił uroczystą mowę, którą zaKon- 
czył okrzykiem na cześć cesarza, poczein w Imieniu 
armii austriackiej złożył wieniec wawrzynowy na 
stopniach pomnika. Wieńce złożyły następnie re- 
preżentacye miast Wiednia, Lincu i kraju, po- 
czein odbyło się poświęcenie pomnika. Następnie 
odbyła się defilada wojska i weteranów przed 
pomnikiem.

Benin, 29 rnąia Między telegram am i z w yra­
zami uznania dla M o l t k e g o  z powodu ostat­
niej jego inowy w parlam encie znajdował się tak­
że telegram  od arcyksięcia A l b r e c h t a ,  g łó­
wnego komendanta armii austryackiej. W tele­
gram ie tym powiedziano: „Przyjm  E kscelencjo 
wyrazy mego podziwu i zgodności zapatrywań z 
powodu twej mowy. Oby cię Bóg zachowai d łu ­
go dla monarchy i ojczyzny®.

Berlin, 28 maja. Nordd  A llg . Z tg  uważa wia­
domość o podróży namiestnika H o h e n 1 o h e 
do Belfort, celem powitania prezydenta C a r 11 0- 
ta , za nieuzasadnioną, gdyż stosownie do ugody 
francusko-niemieckiej z roku 1877 raz na zawsze 
zaniechane być mają tego rodzaju powitania.

Berlin, 28 maja. Z powodu nadwerężenia p ra ­
wej nogi musi cesarz przez jakiś czas pozostać 
w domu.

Miirsn telegrir.tięzne.
I f l e l d z l  o  -w t  •  C « e z i * l r l n  J

diiju 28 m aja 1890 roku .

Zjednoczony dług w papierach . . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta złota . . . .

austryacka renta (marcowa) . .
Akcyc banku austro-węgierskiego . .
Akcye k r e d y to w e ...................................
L o n d y n .......................  . . ,
S r e b r o .........................................................
2 C-to frankówk. za sztukę . . . .
Dukaty austryack ie ...................................
Bauknoty ban kii n,.:,n,oc. za lOo in

Kurs w wal 
austr

słr. ut.
89 05
89 75

109 45
101 20
966 —

301 40
117 20

9 35
5 57

5 7 55

Odpowiedzialny Redaktor:
Dr. A d a m  A s n y k .  

W y d a w c a :  Dr ;  LesŁaw Boroński.

Rubryka „Nadesłane® nie pochodzi od Redak 
cyi kió-a też żadnej odpowiedzialności za nią 
n|e przyjmuje.

N A D ESL a NE

Specyaiista tio chorób ocznych
Dr. Henryk Fraenkel

były I asystent kliniki ocznej w Poznaniu
ordynuje codziennie w  dom u przy u licy  Grodzkiej 

I. 32 pierwsza piętro 1329 1-3
od godz. 10— 12 przed poł. i od 3 — 5  pop. 

Ubogim  chorym  udziela porady bezp ła tnej codziennie 
od godz. 8 — 10 przed południem .

N A D ESŁA N E

Dr. Kazimiera Kaden
lekarz szpitala św. Ludwika w  Krakowie,

ordynuje w sezonie bieżącym

W  I " W  O U l O Z ł L .

mmm

Obilptoye il ieau .*f omm..
Obi. md OąUayi . . . z» 100 n..k. 104 0*1

5% Obi. iad Siedto. 
4% Obi, ind. Węgier

za 1U0 ru.k. 
T.A 100 lU.k. 
za iOO /is.

lito 15 
104 —

Listy zastawne,
*V /„  Boden-Oredil allgem. d«. im /Ir. 20
3°/0 Bu.lon-Oradit allg. 8st 7, m . za złr. liKlf’OS
5*/. Banka hm. tła!. * 10*/. or z* złr. 100(107 —

u i j a iaw

106 50 
>06 — 
106  -

89 10 ’s9  70

I płac*
Oitatell
4yw«.

102 -
103 50 
107 s,0

6: -  
5; — 
13 — 
1 8 -  
21 -  

30-

Ak»ya beekawi
Auglobnnk . . . .  aa iOO u i . 149 50
Bifakvure:n Wieue na 100 złr. 116 60
Kredyt, dla handlu i prawa, na 160 2bB.reayw. uia unuum £ łnwui. ^
Kreditbsnk węg allgem. oa 20u złr. 342 26 Tb
i Talie. Bana hipoteczny 
Laenaerbank 

3 9 - 8 'ostro-węgierski 
U -fUaionba

1 5*L (M  To*, kredisziem. staro za żłi lOOtlłał SOilOI 3(^
• *•/ Ha*. ■«'.>>». kr»d. /.ism. okr 41 złr. luOłi 94 ffĄ  -*
’ Ga! T i#  kr«ę 'zi«m. okr. .62 dr. IwJjOJJ 60.1
*1 *»/,"/„ Bank krajiiwy galicyjski za Dr 100f 99 —j

| B a n k u  ansirn-węgieriik. f'» Dr. 100
*•/,, ll»i»kn anstro-węgierHkJego za /»r. IlKJ 
4»f Banku juji *.:c i  premią za Dr. l«K>

152 25: -  -  .  y.
za lO ^ iS l 75^18# 50 Bndapest. iosy Bazyliia na 

Kredytowe aastr.
■Jfsry . . .
4Ł/„ Tow. żegl. Uai 
Krakuwsiric . .
Ofuer (miast* Budyj

aa 10(' *łr.|300 
ar *X rfr.t295 75 
na 6OO1D/.Ą66 
ąa >00 943 56

£
Akoya Koisiew..

b fW w  . i  Ui-87!ż.ogluga na Duaa-a . . na 500 złr 
iin.. ^1!' 117'2ójFefdynaiida Pófpocn. r»a 1050 złr,

7-35jK»rolu Ludwika . ua 210 d r
HX) 25J  | '  7 ‘J*łKoa/.v<ikn.Viaffni!iii'iBkie . ua 200 złr

150 — 
116 90 
301 7f

305 
126 50 
S6S -  
14/ —

347 -
2710-  2720

na *00 o r ­
na 200 zń. 
na 200 złr.

i

5 złr. w: 7 80- 8
W > . r  ł  y.

. W ' ii S ioi „-I IWaty pełne ważno 
ua 109 S r. w. a.jl»4 50.184 V, Frankówki . .
nu 40 złr. m  k. 57 75
un 100 złr. .v :>,.|U7
na 20 tir. w. a.j 23 —
na 40 ii;\ v> .

98

Obligaoye kerony węglerakle)
4“/, Aeuta złota . . . .  z* złr. 100; —

0 M k.(?8 tt.T l876  w zł. - io o h i3  4 0 j n i  20’ Czerwonego Krzyża austr. m  to  >.Tz. w. *.| 19 —
*Wl i1«ź.rur Ifr/ .w ia  w«Ł*ińrMktft 5  'Z if. V/. da.j i *  10,

na 16 i i i  w t.! 20
i

Pożyczka preni. weg. po 100 zł .. KXki37 7 ), 1.1*. iO ijasrw. Krzyża węgicrukic 
—j tożyeZŁji t»reu». węg. po 50 zł. • 100:137 ?■>j138 20. dudniła . . . .
SOf 4*', J-c«y Oisaóskio^TbciasjUei.;..* . ■ *00126 80;127 30. Staniaławowskin . .

58 75
1J9

02 — 
19 25

20-tu M a rk ó w k i......................
Dół-lHipri>ały ro*. pełne ważne
Funty, sztee iing i....................
BauUno.tj włoskie . ,

to  itr  w

J® J j j  ttubią. p-pieiowe

™ u
f 27 —i 29 —J>

n  u l u ;  
za nzuk(
za sztukę 
xi m» ę 
XJ WtWf 
za sztoue

xa fuj;

349

195 25 
170 bO 
230 75 
225 25 
i 30

b 57 
•» 35

l f  53

11 71

195 75 
i i i  r o  
231. 25 
29! 75 
130 50

5 58 
9 36 

11 66

U  77
4# 85 U  35 

l? u  7flil36 25.

V

A U C t l J S T  J K A C Z T U i K I
■ w t j o * 8 w j r m u m j  

^  w m m .  m a i  | M m y  ■ » . f f l  l l a l a  ! - ■

Kupuje i surzed&ie, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, asce, listy zastawne, losy, monety, oraz mn 
walory esknntuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znacznieiszyeb miastach 

w  Austryi i u g n n i« |;  przyjume desenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie, pod najkorzysinnyszemi warunkami
I tM k a w g  a lM M a la  w n w i i « | i  * a ł a t w i a  a i s  a t t r a t M  N * a « ą .
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W

sa najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny do szycia 
na całym świecie. bkmkiem swej nader praktycznej konstrukcji nadają 
się jak najlepiej do wszelkiego rodzaju robót; trwałość ich jest prawie hi 
nieograniczoną, a użycie nadzwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone F 
są w urządzeniu i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko 
w najnowsze i najstosowniejsze.

Oryginalne Improved

MASZYNY 00 SZYCIA SINGERA
(z czółenkami obrączkowemi)

s ą  n a jd o s k o n a l s z e m i  m a s z y n u m i  s p e o y a ln i e  dla. s z y c ia  b i e l i z n y ,  
N i i k i e n ^  d i a  k r a w i e c c z y z n y  i  d l a  s p o r z ą d z a n i a  u b i o ­

r ó w  w o j * * . l i o w y c b j  
i s i u g e r r .  m a s z y n y  d o  u ż y c i a  (z ozńłenkarn' obrąc/,knwemi) z przyrządem do przenoszenia koła, 

jak niemniej najnowsze o r y g i n a l n e  & i u g e r a  m a s z y n y  c y I i n d r o » v e  są nadeoszemi speey du mi ma­
szynami dla szewstwa, lojbiarstwa stnnlarstwa i dl» wezel-tch inn<ch podobnych celów przemysłowych. Głó- 
wuemi ich zaletsmi są: prosta i odpowiednia i.oo-trukcy >, znakomity materyał i tak najtroskli* s/e  wy kończę:.te 
wszystkich części składowych, aa czem opi. ra się niezaprzeczona trwałość m aszyn, szybki łatwy ruch, niezró­
wnanie piękny szew (f. z perłowy i ozdobny)

Oryginalne M a s z y n y  d o  s z y c i a  S i u g e r a  /n a i jm a  się wyłączn e tylko na sprzedaż w handlu

w  I w e n e r a l u e j  A g e n c y f
The Singer Manufacturing Compagny, New-York,

b .  N e i d i i u g e r  w  H L r a k o w i e ,  ulica Floryańska, 3 4 , icso 20 m
wszeime zaś inne, nadużywające imienia „Singer11, są tylko naśladownictwem.

Dr. F. M, Głuchowski
b. elew kUniki lekarskiej prof. Korczyńskiego, 
b. le sa ri pn.iiykująoy oddziału chiru g cznego 
prol. Ooaiuukiego i szpitala J . i  dzieci prof 
Jattubjw„gieg.j, ordyi-u^e w sezoui* tegorocznym 
1187 jak i w 1-1 ton poprzednich ,ako 5 10

lekarz zakładowy w Rabce.
W  K r y n ic y

ordynować będzie jak lat 
poprzednich mo 4

Dr. Andrzej Lorentski.
2 dniem I czerwca b. r.

otwartym zostamo 1018 6 e

w  Szczawnicy 
Z A K Ł A D

Mami jodłowy 1 solanywy
na wzór tikiohże zakładów w Rekhenhail 
i Gleichenbergu dla chorób płu \  oskrzeli, 
knani, gardła i n sa. Właścicielem i kie­
rownikiem zakładu jest ł>r. J a o f t c n a ,  
który przez kilkoletn pobyt za granicą 
poznał dokładnie urządzenie takiehże 
zakładów. Wszelkich wyjaśnień udziela 

Di*. J a u o c i t a  w Rzeszo n ie.

CarbolinEum Avenariusa
n a j l e p s z y  ś r o d e k  U o  n a s ą c z e t i l a  
d r z e w a  b u d o w l a n e g o  l t p . ,  który chro­
ni takowe od stpsitcia, wilgoci, grzyba i dzia­

łania zmiennego powietrza.
Służy do pociągania sztachet, bram, podłóg 

stajennych, studzien, budynków drewniany sh, po­
mostów, .łupów i p/ręc-y drogowych, dachów 
gontowych, ławek ■ a. tanes ogrodowych i. t. p. 
iprzętow. 1079 9 0

Jeden k)g. Oarboliueum wyLtarcza na !>□ metr. 
przy jednorazowem pociągnięciu

C e n a  z a  lO O  k l g .  z l r .  2 3 .  
Wyłąozny skład aa Galioyę i Bukowin;

W. Krzysztofowicz w Krakowie,
linia A — B, L. 37

ś w i e ż ą  w o d ę

„ C Z I G I E L K A "
ze zdroju Ludwika, zaliczoną do 
najsilniejszych w Europie szczaw 
słono - alkalicznych jod zawierają­
cych, rozsyła grówify skład wywo­

zowy pod firmą:
Alojzy Muszyński

w G rybow ie . 1226 4 24

wraz z 6 , 10, 15, a nawet 20 
morgowym gruntem lub bez grun­
tu, j e s t  d o  s p r z e d a n i a  w  
Ś w i ą t n i k a c h  G ó r n y c h  (2

mile od Krakowa).
Wiadomość w drukarni A. Ko- 

ziańskiego w Krakowie, ul. Szew­
ska, L . 2 1. 1023 3 9

A K

U  “Miejsce lecznicze „Voslau
położeniu, w wschodnio południowej „tronie oa przedgórzach wiedeńskich lasów

z rozległemi spacerami w lasach szpilkowych. A
w uroczem

Lo le ją  poiudniow § goazina ja z d y  oa W ie d n ia , dziennie p rze c h o d zi średnio 60 osob. i posp. pociągów , fi
c i e p ł o t a  2 4 . ' O .  VA

W na choroby kobiece, hysteryę, nypoc^ondryę i inne cierpienia nerwowe, na bezkrwistość, (Jj
^  ua cierpienia dolnych części ciała, dla rekonwalescentów i t. p.
0 Kąpiele wszelkiego rodzaju, kuracya mleczna, źętyczni i woaaml mineralneml , Elektrothe- 
t  r.:p ia , Gimnastyka i n fesen ie  (Massage). 1152 t' 1 2 ^
J5| ('odzlenu lo kunccrta m uzyki, kale lip . w K ursalon ie . £
'  Mieszkania w hotelach : Hallma er (Schweizerhof,, Back. Zwierschutz, ‘lommuna1 (Raussnitz), p- 
f  Witzmann son., wjtzmann jun. i w wiciu innych wiłach i domach mieszkalnych.

Lekarze : D r. J .  K r in c like ,  • /. V e n in y e r .  — S e zo n  o tl m ą ja  d o  p a ź d z ie r n ik a .  łk
P o c z ą t e k  k u r a c y i  w i n o g r o n o w e j  o d  1 s i e r p n i a .  ̂

&

TOWARZYSTWO P0WR0ZNICZE
w  R a d y m n i e

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i snb* 
w euejenow nue przez W yso k i W ydzia ł k ra jow y  we Lw ow ie

poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież pasy do maszyn, gurty  do w yb ijan ia  wózków, 
chodniki na kory tarze i t. p. w najlepszej jakości po ce­

nach um iarkowanych.
Wskutek powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem Wy- 

sokiegu Wydziału krajowego, z fabryk powroźniczych w Póchlarn 
i Wiedniu, jesteśmy w możności najozdobniejsze nawet, a dotąd 
w kraju niewyrabiane artykuły powroźnicze, jakoto: sieci do polo­
w ania , na konie, żałnbnie, szpagaty kolorowe i aptekarskie, węże 
do sikaw ek, torebki myśliwskie, nakrycia salonowe, hamaki bez 

guzuw t. d. po cenach umiarkowanych dostarczać.
Przestroga ! Ponieważ doszło do naszej wiadomości od bsrdzo powa­

żnych osob, że handlarze wyrobami powrożniczemi wątpliwej wartości w Rady­
mnie, podszjwając się pod naszą drmę potworzyli po c . łym  kraju sklepy z w y­
robami powr zniczem , zasilając lichemi towaram i, z domieszką juty i kłaków, 
P  ! ,  Publiczność, przeto przestrzegamy każdego, że nikomu nie powierzyliśmy 
wyrobów naszych na sprzedaż i prosimy z całem zaufaniem udawać się wprost 
do naszego T war/ystwa, gdzie tylko wyroby powroźnicze z czystych silnych ko 
uopi i pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych wykonywane bywają, a cenniki na żą­
danie, odwrotnie darmo i opłati e wysyła się.

D y r e k o y a  8 6 0
M arceli S iciechow ski. K s . Leon P astor.

* |  Medal zasługi na Wystawi* przemysłowo-rolniczej w Przemyślu

WYSOWA w GALICYljj
Z a k ł a d  z dr o j owo- kąp i e l owy  i żę t ycz ny

w  u r o c z e j  o l t o l l o y .
Stacya kolei Tarnowsko-Lelucnowskie) Grybów, zkąd w 4 godziny dojeżdża 

się do m.ejsca, oraz stacyi. kolei państwowej Gorlice.

Szczawy alkalowo- słone, jedne z najpierw, w Europie.
Z d r ó j  m i o n y  (szczawy słona jodowo-broinowa-żelazista), Z d r ó j  

B r o n l Ł Ż a w a .  (szczawa-alkalowo-słono-żelazhta) . Z d r ó j  R u d o  l i r *  1 
(szczawa jocluwo - żelazista) , Z d r ó j  W a n d y  (szczawa sodowo - żelazista), , 
Z d r ó j  J ó z e r a  (szozawa sodowa, żelazo zawierająca). Najznakomitsi lekarze
krajowi i zagraniczni zalecają wody wysonskie w /starach  przewodu oddeohuwazo w chro­
nicznych zapaleniach płuc, w cierpieniach źoćądka i kiszek, w chorobach kobiecych, 
skrafałaoh, nieaokrewnoścl i blodircy.

P r z e ś l i r z n p

tnzin od i  zlr. 8u ct. i wyżei
poleca 1219 5 5

Pierw87a krajowa faoryka tkac a 
w Korczynie koło Krosna.

M k ł a d  w  K r a k o w i e  ul. Sławkowska, L. 1 
Na łądanle cenniki oputnie.

Mam zaszczyt donieść Szanownej abliczuu 
ta ł ,  i i  przybywszy z W arsz.wy założyłem w 
Krakowie w  R y n k u  g ł ó w n y m  .  L .  2 3 ,

G 8ŁA D  O B U W IA
W ł a s n e g o  w y r o b u .
C< 0} za towar , za którego dobroć sumiennis 

1 !j*{eryć mogę. naznaczyłem możliwie najniższe. 
Kłmaazki m śkie oddaję począwszy od 3  i t r .

e t . ,  a damskie od 3  r i r .  i wy,ej stoso- 
*Uie do wymagań. 1139 17 27Bronisław Bobrzański.

Poczta w miejscu, lanie mieszkania i restauracje. Sklepy. Muzyka codziennie. Lekarz w miejscu.
O t w a r c i e  p o r y  k ą p i e l o w e j  d .  1  o a e r w o a  b .  r .
1^20 4 8 Z a rzą d  zd ro jo w o -ką p ie lo w y  W ysowa.

,X X X X X  )OOOqXXXXXXXXIXXXXXXXXXV

| N i e  m a  b ó l u  z ę b ó w
kto używa

Elixiru, Pudru i Pasty do zębów
WIELEBNYCH 00. BENEDYKTYNÓW

O p a c t w a  w S O lI l iA C  ( U l r o n d e )
R o m  M A t 3 - X 7 H  L O N T N H ,  P r z e o r ,

2 m s d s ls  z ło ts  : w  B ru k tC I  1880 r .  I w  Londyn ie  1884 r . ,  u a jw y is u  n a g ro d y .

W y n » t e a i o n y  w  r o k u  1 3 7 3  Przez P i o t r a  H o a r s a u d .

„Codzienne użycie kilku kropli Elixirtl do zębów 
10. Benedyktynów rozpuszczonych w pół szklanki 
wody zapobiega i leczj próchnienie zębów, które 
lieli i wzma mia, jak tównież odświeża i utwicr- 
iza dziąsła wybornie. 124 21 11

„Oddajimy prawdziwą usługę naszym czytelni 1 
<oin zwracając ich uwagę na ten starożytny i uży- 
aczny preparat najlesszy ze środków leczących i 
eoynte zapobiegających wszel. cierpiuniom zębów.“
'o i r  z a ło ż o n y  w  1887 p  I . l s - l  T ~ 1— v  - jy - r  3, u l ic a  H ugue rie , 3, 

A gen t g łów ny S J C z L T  L J  X - L \ J  ’ U o r U e » u x .

Z n a jd u je  s ię  we L w o w i, w ap t. pp. M iko lascha , W ew iórkow skiego , 
®^“ m en le*da i w sk ład z ie  perfum  J .  J a h la  ; w K rakow ie  w ap t. pp. 
K e d y k .,  W iszn iew sk iego , T rau ezy ń sk ieg o  i S ied leck iego .

Polecam Sz. Publiczności własnoręczny wyro
T

t e n  czysto
p o  c e n a c h  s t a ł y c h  l o c o  D ę l s o w le c

Nr. 3u złr. 11 50, Nr. 40 złr. 12 50, Nr. 50 
złr. 13 50 na prześcieradła, kalesony i grubsze 
koszule, Nr. 60 złr. 16, Nr. 70 złr. 18-50, Nr. 
So złr. 20 ua cienk.e koszuie, w sztukach po 
35 metrów, szerokość dostateczna. Zamówienia 
uskuteczniam na żądanie zaraz, za mocny 
iwieży towar poręczam. W tej samej cienkości 
także na prześcieradła bez szwu.

0 łaskawe zamówienia upraszam 
991 3 4 z poważaniem

J ó z e f  Z  a  w  l a z  a ,  
wyrób płótna w Dębowcu.

Trumny stalowe
hermetycznie zamykane, t r u m n y  c y n t t o  
w e ,  d ę b o w e ,  m i ę k k i e ,  oraz wszystkie 

przypory pogrzebowe utrzymuje
Zakład pogrzebowy „Concordia44 

J k. PĘKALSKIEGO 763 9 10
B r a k ó w ,  u l i c a  Z w i e r z y n i e c k a ,  3 2 .

O .  11 . u p r a t .

PISY PRZMiJOIE
bez sprężyn wewnętrznych

z  obracalnemi snrezwnanti „P e io iie n “ .
Tę całkiem u o w ą  ki.nstrukcyę mogę z całą 

suuiieunoscią każdemu oierp.ąceiuu na rupturę, 
o/y to zastarzałą czy świeżą, uawet csęzko pra­
cującym jak najgoręcej polecić , gdyż pasy te 
oez najmniejszej trudności izień i noc nosić uio 
żna z najlep. skuiklein. Pisemne uznania powag 
leka ski-h mogą być przez każdego pr-ej.zane.

P o d a n ie  m iary  :
S. O b ję to ić  (w urn ) b io d er, 
i .  na  k tó re j  s tro n ie  p r to p u -  

k l in a , napraw o  lew o  lob 
po obn s tro n a c h .

A. W ie lkość  m nie j w ięce j 
p rze p u k lin y , np . g ę s ie ­
go, ku rzego  ja ja  , a lbo  
p ię śc i i t. p. 

J a d n o stro n u y  u t .  z łr .  5 .50  
D w u stro n n y  za  s z t.  z łr . 10

lllustrowane wskazówki zastosowania darmo.

Pasy przepuklinowe na pępek
b e z  j p r ę ń y n .

Pasek ten , z powodu swej elastyczności nosi 
sig wygodnie, lekko, me ntrudnia zaauej pracy 
nic potrzebuje być na noc zdejmowany, a sku­
tek je^t poręczony, gdyż przylega dobrze do ciała 
tak, że usuuięcie się z przepukliny jest niemożliwe.

P o d a n i e  m i a r y  :
1. O b ję to ść  w c tm . 

c ia ia  w oko licy  
p ęp k a .

2. W ie lk o ść  m n ie j 
w ięcej p rz e p u k l i ­
n y , np . o rzech a  
w ło sk ieg o  , ja ja  
k u rzeg o  i tp .

3. Czy p rz e p u k lin a  
w y stęp u je  lub  n ic .  -  i.„*  dz iec i sz tu k a  2 do 3  z lr . ,  d la  do-

d o ro sły ch  5 do 7 z łr .

Dla stars/.ych korpulentnych pań polecam mo­
je znakomite pasy brzuszue z sprężynami pelo- 
ten, które jak najtaniej policzam. 1148 4 20

Żylaki, guzy
oraz

nabrzmiałości nóg
znikają przy ożyciu moich 
la  angielskich pończoch 
gumowych każd. wrelkosui. 
k i  do kolan sit 3 —4 zł 
Po nad kolano „ —  6 zł.
Aż do uda „ n—8 i ł  
Kawałki na łydki, uda i 
kolana, jakoteż skarpetki 
za nztukę od 175do2 '50 .

Utrzymuje takżt i askła 
dzie wszelkie dla pielęgno 
wanis chorych potrzebne 
przybory, jakoteż wszelkie 
artykuły francuskich towa­
rów gumowych.

0 . jtfenpert Nachfolger,
B a n d a s t e n - F a b r i k ,Wien, I., Grab(Ai, 29, (im Bof).

Przesyłki szybko za zaliczką.

30 morgów gruntu
w ogrodzie, p r z y  I ‘u d g ó r z t L ,  hlisuo staeyi 
kolejowej, jest od św. J  ma b- r. d u  w y d z i e r ­
ż a w i e n i a ,  ewentualnie d o  s p r z e d a n i a .  

Prowadzącemu przedsiębiorstwo b. korzystue. 
Wia lotność w biurze ogłuttzeń oraz stręczeń 

posad i sług KI. Stemfels w Podgórzu. 12^9 2 3

K K  Ł A D
Nasion i Herbaty

w K rakow ie
p r z y  u l ic y  S ła w ko w sk ie j,  X . 10, 

naprzeciw „Grana Hotelu"
poleca: Buraki pastewne Mamoth czer­
wone i żółte, Erfurckie flaszowate, 
żółte, Marchew białą, olbrzymią, Lu­
cernę francuską, Koniczynę białą i czer­
woną, Nasiona traw łąkowych i gazo 
nowych, Wykę. orau K o t i a k i  ząb 
a m e r y k a ń s k i  po 15 złr. 5 0  centów 

za 100 kilo. H 25 5 5

Maszyny i narzędzia rolnicze 
najnowszej konstrukcyi.

J. B. Priiwer
1 62 2 3 - w  K r a k o w i e

u l ic a  F lo r y a ń N k a ,  I.. 3 3 .

Hotel Cesarzowej Elżbiety w  Wiedniu.
Przez wspaniałe odrestaurowanie przi Kdrntnerstrasse, Nr. 9, znacznie powiększony.

H o te l p ierw szorzędny  w sam ym  ńrodkn m iasta , b lisk o  Cłrabeniu, 
p lacu  ńw , Szczepana, w ie lk ie j opery , e. k . B r r g u  itp. poleca bardzo elegatc- 
ko urządzone apartameata. jakoteż osobne pokoje od lz łr. i wyżej. Czytelnia. Telefon. Łazienki. 
(Pensya). Znakomita re s ta faay a  po bardzo miernych cenach. Obiady od 1 złr. 50 cent. i wyżej.

W in a  T ó s la u e r  z w łasn ych  w inn ic .
1192 5 10 F erd . Fkeger, właściciel.

C Z E S K A  A C E N C Y A  »
H Ferdynanda Hofmana w Krakowie. 5

Zastę p stw o  najnows?ej rzędowej #  s k ł a d  J
W 0 (W til)5 n prawdziwych« .a . r ó ł “S- ^ ictar.L ,. z uzeskicli Granatów !t

ś f  220 do 410 złr. T  , « . 14
^  Do oglądania w hotelu Kleina. ^  pO C c n a t l l  T A b ry C Z n y C h . n

n  Ulica G rodzka , L . 26, n a p rze c iw  M a g is tra ta .  r f
i|C

Parcela narożna
przy ulicy Zgoda i Jabłonowskich, zda
toa do podziału ua d<ie lub tr y par< e 
le, (razbu i p rze s  ło  4 0 0  'ą ż o i [ 3 ) ,  w c-1- 
licin a za iszuem tnicjzcu i.i.olc ulicy 
Wolskiej, w pobliżu plauta -yi, z frout-m 
na dwie irico, iest z  w o l u r )  s - ę k l  
i b c z p o ń r e i l u i o  d o  a p r z e d a u l a  

w  e łc In B e i  l u b  w  p o ł o w i c .  
Wiad oiiość U w łaśc ice l . :  ulica Flo- 

ryansKa, L. 18 na I piętrze. 1*54 3 ?

R ealność
w N iepo łom icach , L . 19, do 
w ydzierżaw ienia od 1 czerwca
b. r. Roflekiują ym podaje się do wia 
■iomości, ie  w tym domu mieści -ię 
kasyno i połączona z temże restauracya. 

1263 3 3

D w a domy
murowane 1053 5 6

z gruntami 1/2 morgów, pod Kra­
kowom , przy Rogatce mogilskiej, 

L J 0, do sprzed&nia.

Do sp rzed a n ia  wieś:
od Krakowa 35 kluitr , od stacyi kolei 8 kim , 
przy drodze murowanej położona, w dobrej gle 
bie, dobrze racugpodarowana , eały obszar 880 
morgów, t. j. 200 morgów ornegu gruntu ; 60 
morgów łą k ,  resz a las a i innych, i  inwenta­

rzami ladneini, z womej ręki.
Bliższa wjadumość pod lit. A . B .  C . poste 

restante B o c h n i a .  1250 3 3

aterye sukiorine!
przesyłŁ za gotówkę Lioor za iczką po bardzo 

tanich cenach i tylko dohre itu n k l: 
3.10 mir. pa całe ubranie 
310  „ „ „ _
3.10 
■3.10
3.10
2.10 
2 10 
L 00 
6.30
276

*ir. 3.30 
złf. 4.6C 
złr. 6.B0 
złr. 1 2 .-  
złr. 15.50 
złr. 6.— 
złr. 9 .—

na zarzutkę, przednie, 
na zarzutL ,, najprzedn 
pakłaku myśliwsk. złr. 2 .20—3.20 
czesank. materyi do p.ania złr. 2 80

fabryczny skład sukna 18 20

E. Flusser w Bernie
H om iiiikaiierp lata, 8.

W zory darm o i opłatme.

Bizuterye
francusKie dla Pań i Panów, bro­
szki, bransolety, szpilki, spinki, łań­

cuszki do zegarków 
poleca po bardza tanich cenach 

H A O A Z i n ?  1284 3 0

„AU BON IKIARCHE11 
F IL IP A  E IL E

K ra k ó w , u l. G rodzka , 6.

W i n a
d o  w o d y  i n a  w y c i e c z k i ,  lekkie, natu­
ralne, -izysf-, O e d c n b u r g s k ł e  i w ę g i e r ­
s k i e ,  butelka 35. 40 56. Ot1, 71: cent., lub na 

litry, poleca handel pod firmą

J a n  S t r y c b & r s k i
Kraków, ul. Długa, 4. 1 >66 4 5

li•  JM
Lśrodek dla uiszczenia grzybka dcze- 

wuego i osuszania wilgoci. 
Broszurki bezpłatnie. U83 5 l

Kantor: ul. Gertrudy, 2G, I piętro

Fabryka mydła
w pełnym ruchn, doi ze się rentująca, w jednei 
z większych m.ast Galie i. tu t przy kolei, przed 
laty <0 założonE . j e s i  p o d  k o r z y e t n e m i  
w a r u n k a m i  z e , r a i  d o  o d s t ą p i e n i a .

bliższej wiadomości udzieli J a n  eśilrycL tar*. 
s k l ,  K r a k ó w ,  u l .  D ł n g a .  4 .  1257 3 3

Do sprzedania
k am ien ic a  dw u  •  p ię trow a  , narożna, 
przy rogatce Zwierzynieckiej albo do n  p ię ­
trow y, JL. 4 9 , z ogrodem  , o ra n ie -  
ryam i, orai. w sze lk im  inw en tarzem  

ogrodn iczym .
Bliższa wiadomość na miejSm. 1134 4 4

Do wynajęcia od I czerwca b. r. przy 
ulicy Szlak, L 25,

pokój frontowy na I piętrze
z mebianc i obsługą, z osobnem wejściem, 
dla kavr&.lera lub przyzwoitej pinienki.

Zgłoszenia ulica Szlak , L. 25, I  p ię­
tro, Nr. drzwi 1 4 — 15. *282 3 3

Dcm  m urow any
parterowy z ogrodem, przy Grzegórz­

kach Nr. 12, do spraedau l*.
Wiadomość tamże. 1247 3 s

Buraków pastewnych bu.skie, świeże 1
pewne , w gatunki ?h : Oberudorfskn , Leutowi- 
ck ie , Mammuih i flaszowate 1 k i l o  p c  OO 
c e n i .  poleca j .  B u i s t e w i C ł , ,  Skrad n&- 
zion w  B o c h n C .  876 8 8

ZATWARDZENIU
zapoDieg? się i leczy przez 

użycie
Pigułek roślinnych C a u m ,

Przepisywane przez lekarzy francuskich i za- 
gtanioznych od lat 30-tu zawsze % wieikiem po- 
wodzeniem, ) oniewaz składają s ą  wyłącznie a 
rot lin, nie sprawiają rżnięcia ani kolek i nogi 
się używać j»ko środek orziżwiająoy, oezynzr ;a- 
,ący krew lab spraw.a ąoy przeozysiczenir Me­
toda użycia w polskim ,eiyku. Wymagać należy, 
&hy pigułki Cauyaina znajdowały się we flakoui- 
Kt sh włożonye w pudełeczka kartonowe i aby na 
ks. dej pigułce znajdował się napis C r u t r I h .

W Paryżu w apteoa p a .a  B e k a n i ,  rue 
Faub St. Dealt H 7

Dostać można w Krakbwie w aptekach pp. 
W. Bedylra, Trauezyńskiego i K Wiszniew­
skiego , t * Lwowie w aptece pp. Ruckera i u 
Kaliksta Krzyzanowskieg ; w Pozaanlu w apt. 
Drz Mankicwioza; w BrodaOn w aptece p. Kul­
aka P ranzosa; w Czernlowcaol. w aptece p. 
łoliohowskiego 136 19 0

o o o o o o o o c 3 iooooocxxx)oox>ooooo
DOM HANDLOWY 8

pod firmą O

" a t .  L e n e r t o
w Krakowie, uiica Sławkowska, „pod Gankiem", O

p o l e c a ,  O

„  jako zastępca fabryk: g
©Cement Groszowicki eul “y ^ ; 2
a  za 50 lo-c/ł-k po 200 klg. 300 złr., takaż ilość we w orkach , ^

które się zwraca, 285 /Ir.

L e n n i k
praktycznie wykształcony, obeznany dokładni, 
z kulturą lasową , oraz z prowadzeniem szkółki 
pomologicznej, jak niemniej z ekonomia, dzielny 
myśliw , ekswoiskowi podoficer, energiczny, 36 
lat wieko , a 12 lat w siiiżbie przy większym 
kompleksie lasów dotąd zostający, ze znaioin,,- 
ścią języka niemie kiero prócz p o ls k ie j ,  ofia­
ruje swe zdolności i usługi Wysokiej Szlachcie 

i P T. Właścicielom dóbr. 510 4 5 
Adres: P. I g n a c y  F a i c r c i s ^ u  d l a  

UHL. P .  w  J o r d a n o w i e  (Galicy aj.

Pomonł U/itlnuiintłi 2®° k]*- ,oeo Kraków 5 złr. 50 CPU1 Q
k j  U u ł l l u l l l  TTIIKUWHjKI za 50 beczek po 200 klg. 270 złr., loco b tei»- ^

o  iSzczakowski os”,ęt; f " bg
9  Cen ent b y ea  pakowany w becikach p > 200 180, 175, 164, 150, p s  
O  100 i 50 kilog.. we workach po 95 kilu, dwa worki równają się ilości h #  
O  j-dnej beczki 200 kilo brutto O

hy drau liczne 100 kilo złr. 2.20. do odlewu złr. 2 50. Q
hydrau liczne T warzystwa Pt»ilmo<is 100 k. »łr. 2 t
N k a l i t t l e ,  watron t. j. 10 000 k lo loco Oświęcim złr. 60, 
loeo Podgórze 75 złr 

100 kilo 1 złr., wagon loco kolej P o d g ó rz e  80 złr., na worki
15 z łr  ZfistftW
rzeźbiarsk i, 100 kilo 1 złr. 60 ct., 4, 6 10 złr. _
surow y, m ielony, do uprawy gruntu, jak najtaniej się liczy. q

Poleca się wszelkie fa r fc y , C a r b o I I n e u m .  s m o ło  w ie c  s in o -  q
n  *3 d' ’ be zek i różne potrzeby. 1066 5 5 q

nnnnnnaaooiooooaoooiooooooccoo



6 Nr. 1*1. N O W A  R E F O R M A Kraków, 29 Maja i890 .

0

U stóp Maryi.
No . ju_y, l.twuc i modii;wy odpuatowe na oześć 
N. F lo l*  Maryi, pr «'■ Maryę Rafaeię. Wydanie 
dragle na pięknym welinowym papierze % ro o- 
rov ‘ oowidzą. Cena egz. br._zur 40 ot., opr. 
w płóuio »ng. 6® et., ipr. w wyborowy miękki 

szagryn, brzegi złocone 1 zir. 20 et.
Do nabycia n K a z i m i e r z a  Z a J a c z k o  

w a k i e g o  „pod Aniołem-', P ite  lu a ry a e .i , 8.
Wielki wybór listew na ramy (.przyjmuje obra­

zy do oprawy. 1300 1 5

i l A w a  n a  ofcckA d roczm icy  
”  • •  k o m t y m c y i  S go  M aja  

1 7 9 1  r . ,  miana w koście1. 00 . Bernardynów 
p n e i  ks. Tadet. u  ChromJflkiego, jer i w Adm. 
,N . Reformy" po lO  e t .  do naoycii..

uzyaaana kwota przeznaczona na cel huma­
nitarny 133* 1 0

Dr. ffiJnor k Natter
b. Ukarz szpitala św. 

ordynować l edzie w
Łazarza w Krakowie, 
tegoroeanym sezon.*

w zakfaizie zdrojuwo-kąpieiowym
w  U Y y s o w ie .

1323 1 O

L. 10379.
Obwieszczenie.
P a n J u k ó b  F i j o ł e k v e g z e ­

k u t o r  m ie |& k i ,  przestał peł­
nić funkcyę egzekutora z  d n i e m  
SA  k w i e t n i a  1 8 9 0  r .

Wzywa si^ przeto mniejszem o 
soby interesowane, aby o wyrnia 
nę kwitów a względnie o zasp oko 
jenie wszelki 3h pretensyj, jakieby 
do pc,na Fijołka z tytułu urzędo­
wania. jako egzekutora miejskiego 
inieć mogły, zgłosiły się do Wy 
działu I I  Magistratu w przeciągu 
trzech mieeięcy, licząc od dnia 
15 maja IC90 r ,  po upływie bo 
wiem tego terminu kaucya słu­
żbowa p Jakubowi Fyołkowi wy­
dany zo»tauie, a osoby zgłaszają­
ce się po tym terminie ze swemi 
pretensyami na drogę prawa bę 
da odesłane.

Magistrat stoi. król. miasta Kra­
kowa, 5 maja 1890 r. 1825 1

Premiowane na wszystwluh wystawaoh 
■rębniami medalami

Od roku 1848 okazał si; jako 
najlepszy 1 niezrównany togo 

rodzaje produkt
znane prawdziwe •zam aka m  bety

1 II
1  c. k. uprz. fabryki

Jana Paiger’a w Wiedniu
7,I., SchiHerstrasse, Nr

daje lekko

uierny deuny poł̂ mk 
i konserwuje pod g wa- 
raueyą w i e r z e k u i ą  

skórę obuwia.
T am te można tak ie  nabyć najlecizy , 

gorącą wodą zmyć i ‘ i dający,

m u s u  baiior na obawie
w .zk lb im yth  Rakonach w 5 wielkościach,

Lakier czarny Ha skóry i do 
uprzęży, zaprawy do skór, 
zaprawy do podłóg, grunto­

wania i lakierowania,
o ra . na jlep izą  1320 1 13

żółtą i brunatną pastę 
do konaerwow. skóry
w drew nianych i blaszanych pudełkach.

Premiowane na wszystkloh wystawach 
arabraemi metalami.

Wahrend der Dauer der i l l g C B a o l n e n  l a n d  n n d  f W u t w i r t L s c h a f t l i c b e n
A u u u te L ln b g  i n  W l e ń — !4. Mai bis 15. Oeiober er. bis 1 November 1890 erscheint

eine be.ondbre

Land- und forstw irtnscnaftlicne

InNNtellnngi - K eiłnng.
OfFicielles Organ des General-Comite’8 der Allgemeinen land- und 

fbrstwirthschaftiicnen Ausstellung in Wien >890.
Untor Mitwirkung zahireicfier una hervorrc.gender Mitarbeiter aut allen Zweigen der land- 

und Forstwirthschaft uud der lm d- und forstwirthsehaftliehen Industrie.
Sedig ir t  von H u g o  H .  H i t s c h m a n n .

Jede W o e h e  e.zcLeint .n eleg&.jer Ausstattung eine reieh illustrirte Nummer in 
Gross-Folio im Umfangs von 12— 10 Seiten. In jeder Nummer erseheinen zahlreiohe A b -  
b i l d n n g e d ,  so ale Planu j e /  Aasstellung in der Rotundę und im Ausstellungsparke, 
Abbildun&en aller b e r, orragen ien Baaten, namentlich aueh der einzelnen Pawillons uud 
herfoiragsndsn ALUSstellungsgrrppen, der priimiirten Thiere, Masehinen, Gerathe eto., alle 
o f f i c l e l l e n  b n n d m a e h n n g e n  ober die E.óffuuag, die Eintrittspreide eto., das 
P i w g i M U  der Aujstellung, die jeweiligen Tagesprogramme, die Programme der (vor- 
laufig vierzig) temporaren Ausot lilungen, der stattfiudoi.dei. Preismelken, Zugpriifu.igen und 
der vergch'jdenon anderen yergleichenden Pnifnagen, der hippiseheu Fosts, des internatio- 
nalen land- una forsiwnthschaftlichen Cengresses, de. Terschibdenen Eicursionen ete. sowie 
zahlreiohe g r ó a u e r e  u u d  k l e l i k e r e  A n f e f t t z e  iiber die einzelnen Grnppen, die 
GolltctW-nod Einzel-Austlellungen, B e i l c h t e  iiber die vorangufiihrten Veranetaltungen 
aller Art, den Copguss und die Ezoursunen, zahlreiohe k t e i n e r e  N o t i z e n  iiber die 
interessant# TsrKommnisse auf und die Frcąneuz der Ausstellung weiter. ein reichhaltiges 
F e u i l f e u m .  om F t t h r e r  e j n h  u l e n  fńr die fremden Besueher, ein V e r g n tk -  
g n n g > A n . e i g ^ r  und D a t e n  a n d e r t r  A r t ,  weiehe den Aussteller und den Be- 
sacher ueneihen, sei er Fauhmanu oder Laie, intersssiren.

P r a n n i n e r a U o n a p r c l a  fiir die Zeit vom 14. Mai bis 15. Oeiober ev. 1. No- 
vombor (ca. 25 Nummein) fiir Oesterreieh-Ungarn fl. 5, fiir das Deutsene Reien 11. 6- 50, 
fiir aas uorige Ausland fl. 6. U i n z e l n e  h n m u t m ,  welohe bei Administra.ion, dani) 
im eigenou Pa illon uud bei Losverkiiuferinnen auf de^i Ausstellungsplatze, sowio in den 
Zeitungjverschleissen sil haben sein werdeu, kosten 20 kr., S a i n i n e l i n a p p e j i  ( z n -  
| l e i c h  E i n b a n d d e e k e u ,  fl. 1, a u i i o n c t n  pro Spalte und Milimeter 5 kr.

A d m in is tr a tlo u  der
„Land- und forstwirthsehaftliehen Ausstellungs Zeitung

W i a n ,  P o m l n t k a n w r b a a t w l  B . 1277 1 2

RAMY na OBKAZY
w roumaitem wykonaniu i w największym doborze. 

Ustwy na ramy
z ło co n e , rzeźb ion e , d ęb o w e, czarn e, a n tiq u e  1 p o lita r o w a n e

M Ł  na fotografie w dtoaimt, sture, l i w  i rzeźbione, różnego kształtu i rofizajn.
Wielki 8k<aa r z e z o  g a l a n t e r y j n y c h  krajowych i zagranicznych

polecają

K U T R Z E B A  &  M U R C Z Y Ń S K I
w  K r a k o w i e .

Oprawy obrazów olejnych, sztychów i fotografij wykonywamy bardzo dokła 
dnia w szkło najlepsze, szybko i najtaniej. 644 11 <

Najlepszy, najtańszy najpewn. i najdawn.

ś r o d e k  n a w o z o w y
pod bu rak i, chmiel, wino, ziem niaki, len, jarzyny, 

Jak ogółow o pod wszystkie ziem iopłody
w każdym gatunku ziemi trwale działający, stwierdzony wieloma świadectw am: z n a k o ­
m ity c h  p o w a g  r o ln ic z y c h ,  j e s t  ś c i ś l e  p o r ę c z o n y  c o  d o  sw y c h  s k ł a ­
d n ik ó w  o r g a n ic z n y c h  jak a z o t ,  k w a s  fo s fo r o w y , k a l l ,  obok 60% organ.

substaneyj i w każdej ilości szybko do otrzymania 1180 25 56
s k o n c e n t r o w a n y  n a w ó z  t o y d lę o y

(Engrais de boeuf) z pierwszej c. k. w. uprz. i pat. austro-węgler. Fabryki Skoncentrowanego 
nawozu bydlęcego (F&brlken conceat Rinderoiingersj w Teonszwarza l  Aradzie (Briider S txlj. 
C e n t r a l b n r e a n  : W ł e n ,  I I I . ,  t t e n n w e g ,  n r ,  9 0  r ,  gdzio wszelaie korespon- 

deneye nadsyłać należy. HW Próbki i broszury darmo I oplai.ua. W *

C. i k. wył. uprz. f a b r y k i

Aleksandra Herzoga, Wiedeń, I., Graben, Braunerstrasse, 6,
L o u t & ro z a je ) ,  z a  n a j l e p s z e  u z n a n e

Maszyny do prania
(Patent Strakosch 

& Boner).

Wyciskacze,
Magle,

Przyrządy
prasowa ma

itJ.

autom atyczna.
Najlepsze

o ch ro n a
przeeiw

zalewom,
przeciw

szczurom,
przeeiw

wyziewom,

mm i
pojedynczo, a pięknie wykonane.

Piece Beplater;,
Calorifery,

Opalana central,
P rzy rzą d )

utjlaćpe.
Sprzedaż pod gwaranoyą — Cenniki illastrowaDO darmo i opłatnie. 816 16 104

U r z ę d n ik
z rocznym dochodem 1800 złr., żonaty, 
bezdzieiuy, poszukuje pożyczki 1000 złr. 
za umiarkowanym procentem. Zwrot w 
ratach miesięcznycn lub kwartalnych w 
przeciągu 31/* lai. Oferty z podaniem 
warunków pod l i t  J . M„. L  poste re­

stante Kraków. l J I i  i  3

. P o s z u k u j ę  k u p n a

kamienicy w Krakowie
w  c e n i e  d o  3 0 . 0 0 0  z ł r .  1334 ,  3 

Jan Bablreckl, ul. Starowiślna, L. 13.

Młodszy snbjekt
poszukuje miejsca w handlu  korzennym 
lub bławatnym na prowincyi za ssro- 

mnem wynagrodzeniem 
Łaskawe zgłoszenia pod lit. JF. P .  

poste restante R o p c z y c e .  1S28 1  3

# w  wielkim wyborze, do naby- #  
0  cia w handlu nss 5 o #
2  W. Krzysztofowicza 2
2  KraJe6u\ Rynek,  37. ^

• o o e e e e o e e o e e c

Pracownia pończoch
V I C T O R I A

poleca swoje wyruby na porę wiosenną, 
przyjmuje ■ bstalunki i nadrabiania. 
Ulica św. Tomasza, L. 33. 1 139  3 3
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C K. UPRZYWILEJOWANA fa bry k a  bielizny

B e y e ra  i S p ó łk i
Mukiennice Ifr. 1 3 — 1 4  w Krakowie

naprzeciw kościoła N. P  Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów Dam i dzieci zrobionej z najiepszegj ga­
tunku płótna i szirtingu, także wielki skład płótna, bidizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczaj nisLich cenach.
AB O  e  n  u  1 k .  ITT*

Kołnierzyki inę.kle i damskie w doskonałym A
gatnnku z a '1/* tnzina złr. 1.20 du 1.50 

Mankiety in^sk. 1 dam. za 6 par złr 1 80- 
1;,  tuzina ln a ry t t  ołiuatek do nosa ct. 90, 

l i d .  1 40, 1.70 lo 4 złr 
V, tuzina prawdz. frauenskieh batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2.50, 3 do 6 
*/i tuzlai angiel. batyst, chustek do nosa 

z nąjm.dmejszemi bnegaiu. w .óżnych 
kolorach ct. eO, Lit. 1, 1.20 do 3.

1 hctakit (37 łokci albo 231/, m.) dobrego 
ptótoa lalwuge sir. 6 .50,7.50,9, 10 i 12.

1 sztuka (37 łokci albo 23’j ,  m.) *jt i 
szląskiugo płótna złr. 10,11.50,12,12.50,
13, 14 i 16.

1 sztuka (03 ł. albo 39 m.) bli  holender.
weby złr. 21, 23, 25, 28- 30, 37, *2 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) »/, i 6/4 p ra ­
wdziwego rumburskiego płótna w najle­
pszym gatunkn od złr. 22 do 60.

1 tuzin reoznlków lnian. od złr. 4 do 12
1 sztuka ’/* lnian eg* płótna na 6 przeście­

radeł bfz azwu od złr. 1-5 do 21.
Szyfon na Melisnę męską i damską od ot.

26 do 50 ot. za metr 
Serwety różnej wielkości od »/4 do 1#/4 i 

l‘L, jak najtaniej, od 1 50, 2, 4 złr. 
Saruitury lniane do nakrycia stołu na 6— 24 

osób, wybór ugrom, od złr. 3.50, 5, 7 do 50.

K o szu ie  d au isL ie .
Z Szyfonu złr. 1.10, z haftem wzor. złr. 1.85.
Z dobróg holenner kiegi albo rum szrskle-

yo płótna, z listwą na przodzie albo do 
zapinania na ramieniu złr. 2.5u do 3.20, v

Koszule w lepszym gatunku, 7 haftem rę-
oznym złr. 3, 3.75, 4, 4.25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych 
rodzajach złr. 3.80, 5 i 6.

M a jik i  d „n . k le .
Zwytłe 90 ot., ozdotnrejsze zir. 1.20, z bal • 

towan. szlarkami złr. 1.80 2.10, 2.60 3 3.
Z barohantu głaakie złr. 1.60 1.75.
Haftowane ozdobne, albo okładane piką 

l i r  2.50 i 2.75.
g p o d n h e  d a m ś k i e .

Zwykłe od złr. 1.00 Jo 2 , z dobrego szy- 
fm u złr. 2.50 do 3.50.

Z haftów, wstawkami złr. 3.50, 3.75, 4 i 5.
Spódnice z trenami z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4.50, 5, 6, 7.60 i 9.
Spódnice z barabanu, gi dkie, złr. 2 i 2.50.
Haftów, ozdobne okład piką złr. 3.50 i 3.85, 

K a fta n tk l.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1.50, 

z wstawkami haft. od złr. 8.26 de 3.50, 
z barchanu gładkie złr. 1.20, 1.7a i t .90.

Haft. ozdob. lub oLłul. piką złr. 2.90 i 3.20
K o s z u l e  m ę s k i e -

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gor­
sem gładkim albo z listewkami złr. .50, 
z, z.bO, 2.75 i 3.

Z dobrego  płótnz rumburskiego aibo holen­
derskiego złi. 2.80, 3.50 i 4.

K a le so n y  m ęzk le ,
Z angielskiej piki wszelkiej wielkości od 

złr. 1.25 do 1.40.
Z dobr. ei' J t .  pzótna oc ułr. 1.60 do 2.50

I
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AWielki wybór pońozóch damskioh białych I kolorowych, jaketeż męskloh skarpetek 

w różnych gatunkach i koleraoh 1150 16 t
Za wszelki u nas zakupiony towar r^ezy s ię , no się nie podoba, odbieramy, za­

mieniamy, albo wypłacamy za tu całkowitą należytość. Te dobrowolne przez nas przyjęte T f  
zobowiązanie dajo każdema kupującemi pewność, że nasza usługa jest skorą i rzoteluą, Lw 
: że nasze ceny gą b®  konkuroncyi. Z wysoKim szacunkiem ^Z wysuium szacunkiem

J^ilia: J«l. BEY ER 1 i Spółki.
Skład fabryczny towarów płooienayob, ipas getewej bielizny I wypraw ślubnych

r w  K r u k w U e ,  S u k ie n n ic e , A r. 1 3 —1 4 ,  naprzeciw kościoła N. P. Maryi.

U v zapisie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela sit bezpłatnie. ^

Szczawnica-Miedziuś.
zakład zorojowo-kąpieiowy, klimatyczny i woduiecziiiczy'(Ora Józefa Kołaczkowskiego:

otw arty  z dniem  20 m aja  18n0 r.
Domy zakładowe, obejmujące 140 poko:, odświeżoro i umeblowano najdogodniej (z 5 ku­

chenkami, pościelami i. t. p.). Hutel Marta i gospoda Warszawska przezn&czoro dla przybywa­
jących na tymczasowe umieszczenie, aż stałe mieszkanie się zapewni. - Łazienki do kąpieli mi­
neralnych i borowinowych odnowiono i ulepszono.

Zakład wodoleczniczy (hydriatyezny), który jako konieczny a dawno (przez lekarzy) po­
żądany, powstały w zeszłym roku, został obecuie powiększony dobudowanym pawilonem, przez 
co powstały dwie oddzielne a obszerne sale do procedur dla mężczyzn i dla kobiet, zo wszelkie- 
mi przyrządami bydriatyczneinl, kt„re nowożytna hydroterapia wymaga. Zakładem będzie kiero­
wać «rany hydroterapeuta Dr. Walury Momiutow.ki przy pomocy Dra J. Kołączkownkiego, oraz 
przy pomocy wyćwiczonej ułużby kąpielowej.

ReSi&uracy( zakładową pod ścisłym dozorem lekarskim będą prowadzić tego roku i aa 
przyszłość pp. M. Stani i A. Jaroszyński (z Warszawy) na spohób warszawskiej kuchni.

Park gustownie uporządkowany i pobl skje Pieniny dostarczają wygodnych chodników do 
przechadzki. 1082 5 6

Zdrój Wandy, k.ćrego woaa należy bezsprzecznie do najsilniejszych i najskuteczniejszych, 
został przybrany szwajcarskim d„inki.ir gdzie będzie źętyozarnia I kefirarnia. Czerpanie wody 
odbywa się pompą Toberowską. Wszelkie zamówienia na mieszkania i na wodę ze zdroju Wandy 
i Szymona i t. p. adresować należy ao p. J . Zoohowskiego , zarządcy zakładu na Miedziusiu w 
Szczawnicy. Z s i l  z ą . d .

ftOOoOOOOOOOOOOOOOOA

IW O N IC Z
Zakład zdrojowo-kąpielowy

(w  Gaiicyi) stacya kolei transwersalnej.

Szczawy alkaliczno-słone, jod i brom zawierające,
skuteczne w choronach skrofuliczny oh .  ich złośliwych 
następstwach, w chorobach skórnych, syfilitycznych, reuma­
tyzmie , nieżytach błon śluzowych, zapaleniach stawów i oko- 

stnej, oraz w rozlicznych chorobach kobiecych.
Kąpiele mineralne, borowiiiowe, igliwiowe, tuszowe I rzeczne.

M leko , ken ty  ca, in h a la to r iu m .

Znakomita staoya klimatyczno-lecznicza.
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20 maja do końca września.

Mieszkania w pierwszym i ostatnim sezonie o J/s cz§ ^  tańsze.
Rady lekarskiej udziela ]>r. K lem ens K ęb ic k i,

asystent Kliniki Uniw. Jagiell., lekarz zakładowy.
Zastępstwo sprzedaży wód mineralnych, soli i ługu na kąpirle domowe: 

PP- i  Wentzl i i .  Golawasser w Krakowie, oraz w aptekach miejscowych 
i protfincyonaluych, oraz w składach wód mineralnych. 811 9 20

Prospekta rozsyła opłamie Dyrekcya.

o o o o o o o o o o o o o o o o < 9

Pierwszy wiedeński
Skład sukien męskich

w  K r a l  o w i e
pr: j  ulicy Grodzkiej, 9,

pod firmą

Heilmaca Kulma Synów
poleca S*an. P. T. Pu­
bliczności swój bogato 

zaopatrzony 
£* akład „atowych 
su k ien  uięśkicn  
i dzieciiinycn

w w łasnym  zak ład z ie  w yko- 
nyw anych  w najnow B zym  fa-
sou ie  po z d u m le w a ją o c  nl- 

|f tk io h  o@uach.
N a sk ła d z ie  z n a jd u ją  się  

uniformy dlaPP urł^dników
po cen ach  u m ia rkow anych  
rów nież w w ielk im  wyborze^

W ażne d la  Panów  w łaścicieli 
hoteli. R estauratorów  1 sprze­
dających z drugie/ ręk i, nada­
rza się okazya tan.ego zakupna towarów 
konsumcyjpych o tO% niżej zwykłych 
cen w innych sklepach.! A to z powo­
du całkowitej wysprzedaży i zwinięcia 
mego haudlu kolonialnego. W zap&sie 
są jeszcze różne gatunki dobrych kaw, 
likierów, win, koniaków, rumów, maka­
ronów, heroaty, delikatesów i t. d., o- 
raz doskonały aparat, z powietrzną pom­
pą do piwa, i wszelkie urządzenia h a n ­
dlowe i restauracyjne są tanio do na 
bycia zar«z,! 1322 1 3

K a ro l Szulc.
K r a k ó w ,  n l .  F l o r y a ń s k a ,  Ł .  8 3 .

■.r

k r o j ó w  p a r y a k l o h
pod. firmą „a la Sirene“, K raków , ul. G rodzka, 31.

Mam zaszczyt polecić JW . i W. Paniom:
Gorsety fiszbinowi — C jrs t y ityglenluzne na włosiu. 
Gorsety i szelki dla dzieci do prostego trzyiranla sl*. 
Gorsety męskie de konnej jazdy i da śpiewu.
Pasy dla osób cierpiących 1 t. p.
Pracownia moja zawsze zaopatrzona jest w wielki wybór gor­

setów gotowych z najlepszych materyałów i dodatków francuskich. 
Przyjmuję również jbstainoH w miejson a tabże i  prowinoyi, które 
wykonują w eiągu 24 godzin lapewniająo aknratne i sumienne wy­
kończenie. Stndyająe naukę krojów teoretycznie i praktycznie, oraz 
po długoletniej gam«a»,ielnej praey w Warszawie, jestem w możności 
zados'ó uczynić wszelkim wymogom. Upraszam o zwrócenie uwagi 
na firmę. Z uszanowaniem

Warszawska pracownia gorsetów „a la Sirenne1 
799 10 u lic a  G ro d z k a , L . 31.

U W A G A . Przy pracowni urządziłam  dla dogodności J W . Pań gabinet do przym ierzania i pasowania.

l io n r e s y o n o w a n y  p r z e z  W y so k ie  c. k .  N a m ie s tn ic tw o  g a l ic y js k ien o n  K iiB ow u
Dra LUSTGARTENA i WILCZYŃSKIEGO

otwartym został dnia 18 lutego b. r. 
w Krakowie przy ulicy św. Agnieszki. L. 5, bz. VII, i*trądom,
celem pielęgnacyi i leczenia osób dotkniętych wszelkiego rodzaju chorobami 

z wykluczeniem  zakaźnych i um ysłowych.
Według orzeczeń wszystkich miejscowych , wielu zam ejscowyeh dzieuników poli­

tycznych i czasopism zawodowych , a mianowicie „Przeglądu lekarskiego * 6- 22 lu­
tego 1890 Nr 8 : „Pod każdym względem wz.orowo urządzony ten zakład zaopatrzony 
we wszelkie odpowiednie przyrządy, aprowaizouc z najpierwazych fabryk , odpowiada 
wszelkim wymogom higienicznym, oraz potrzebom leczniczym, urządzenie *ah operacyj­
nej nie ustępuje w niczem najpierwszym tego rodzaju zakładom".

Bezustannem naszem stai.uiem  będzie odpowiedzieć godnie tak pochlebnej ocenie 
prasy, utrzymać się na wyiokośei zadania i nie pozwolić wyprzedzić oię żadnemu z za- 1 
granicznych bardzo drogich tego rodzaju zakładów , do których chorzy dla braku podo- Jj 
01 yeh w kraju częstokroć udawać się byli zmuszeni.

C ena  znakomicie wentylowanego, wykwintnie umeblowanego, oddzielnego pokoju 
wraz z eałodziennem pożywieniem, winem, opałem, światłem pościelą, troskliwą opieką 
lekarską na miejseu, wyuczoną, chętną , dzienną i nocną usługą, prawem bezpiatuego ’ 
użytkowania z zakładowych łazienek, tuszów, czytelni, ogrodu itp„ ustanawia się od 1 
4 z łr . dziennie. 578 23 26

Osoby, nie Jiieszkające w ion in zdrowia, mogą także korzystać, 
po porozumieniu się z zarządem, z kuraeyi ziinną wodą, kąpiel leczniczych, elektroierapii, 
przyrządu do zawieszania profesorów Charoot a i Senateura, kąpieli parów łj itp.

Wyjaśnień piśmiennych I ustnych udziela w każdej ohwlll zarząd.

* W i n a
Tokaj 8ke - H egy a la j akie

czyste pod gwaraucyą, jak uajśauiej u
XX. K L .E IK T A

Hurtownika win w Koozyuach
(Fasuhau Ungain). 760 67 O 

C enn ik i op ia tn ie .

I a Ż a I!  7 I1 Q  i r l o  ktoby ofiarował 5 .0 0 0  
JC A C II  A l i a j u p  * ł r . ,  natenczas w y m u ­
r u j ę  k o ś c i ó ł .  1819 2 2

K s . B e d n a r z , L w ó w , B e rn u , 1 7 .

Uczeń aptekarski
w trzeoiu roku praktyki poszukuje uniiszczenia.

Łaskawe zgłoszenia pod lit. D .  E .  dc Ać- 
ministraeyi „N. Reformy". 1321 2 5

Obwieszczenie.
Grmina m. Krakowa poirzecować 

będzie na czas od 1 paździer­
n ika 1890 r. do 3 0  w rze­
śnia 1891 1 , d la  szkół, za­
k ładów  miejsktob i ak ry -  
z«w yeh  około 15 0 0 .00 0  
klg, w ęgla  kam iennego  
w dobrym gatunku, i około 5 0 0  
mef.rów sześcien. drzewa  
sosnowego, suchego w grubych 
szczapach

Tak węgle jak i drzewo obowią­
zani będą przedsiębiorcy odwieść 
na miejsce przeznaczenia, ustawić 
amże, a po odbiorze znieść do 

piwnicy lub komory
Magistrat wzywa przetc Panów 

jrzcdsięb.orców, aby na powyższe 
dostawy zfoźyii opieczętowane de- 
daracye w dni n 3 0  ma|a, 
b. r. o godzinie 12 w południe 
w wydziale ekonomicznym Magi­
stratu, a zarazem oznajmia, iż po 
ym terminie nie będą przyjmowa­

ne.
Deklaracye winny być znaczkiem 

stemulowym na 50 ct. zaopatrzone 
i znaczek ten winien być pierwszym 
wierszem przepisauy.

Ceny w deklaracyach mają być 
wyraźnie słowami i liczbami wy­
pisane,

Aby zaś zapobiedz składaniu de- 
klaracyj nieodpowiednich co do o- 
3nowy, przygotowano odpowiednie 
druki, które zgłaszającym się w 
biurze ekonomicznem Magistratu 
wydawano będą.

Wadyum na dostawę węgla ka­
miennego 500 złr , zaś na dosta­
wę drzewa 150 złr. złożyć należy 
w Kasie miejskiej, która odbiór na 
kopercie deklaraoyi poświadczy.

Bliższe warunki dostawy pizej- 
rzeć można w bmrze ekonomicznem 
Magistratu w godzinach urzędo­
wych od 11 godziny pized połu­
dniem. 1299 z g

Z Magistratu stoł, król. miasta 
Krakowa, l l  maja, 1890 r.

Firma ŁUX
(Dr. BorKowslrl)

Kraków, Zacisze, L. 5 i 7, i  piętro,

M I K  te  SZYCIA
wizelkioh systemalów, oryginalne, porę.a 5 -le­
tnia, N l n g ^ r a  rudzinna A. zamiast 68 i 78 
złr. tyłku 48 i 54 złr . H o w e g o  44 . 49 złr. 
zamiast 68 i 74 złr. W e c l e r  i  W l U o u  
41 i 46 złr. zamiast 65 i 70 złr. ; T y  t a n i a  
H K e d iu in  E l a H t i c  58, 52 i 75 złr. zamiast 
85, 80 i 110 z łr .; ręezue od 6 złr. do 3( złr.
0 podwójnej nioi, małe, łańcuszkowy śeieg 3
1 4 z łr ., i g ł y  od 2 c l., o l l w d  po 10 o t., 
s p r z e d a ż  n a  k r e d y t  i  n a  r a t y  o d  
5 0  c t .  t y g o d n i o w o .  Agentów i Reprezeu- 
tantów w eałej Galieyi, Bukowinie, Hal^sku i 
Królestwie Boiskiem, poszuk .jc się pod korzy- 
stnemi warunkami. Zg.aszaó się «o dnia od 9 
do 1 i od 3 do 6 popołudniu. Potrzeba agen­
tów na Kraków i poaróznyeh; wysoka prowlzya

1298 3 3

SALON m ÓI>
oraz

PRACOWNiA SUKIEN DAMSKICH
M C M I  MOiilNOIWlCZ

w K ra k o w ie  887 15 O I
Unia A-B, I plftra, w lam Wr Jaiig., (

został zaopatrzony

w kapelusze wlostnne I M ila
k w i a t y  1 p l o r a .

Wykonuje zarr -e> i w jJ najkrótszym ]
czasie S U K N I E  podtug najnowszyeh 
tnrnali. po oanaoh nmlarkewanyoh 
oająe się nada1 względom Szan. Pań

pole-

Z drokuni Związkowej w JKnkowie. Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielaku Odpowiedzialny rrądea drukarni A. Szyjewski.
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